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PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZC!E SIĘ! 

GŁOS ROBOTN.ICZY Przyspieszają .dostawynawozów 
• na siewy 

Dwie manifestacvine dostawy w Qminie Bałucz 

GMINA MARIANÓW 
wykonała roczny plan ORGAN KW I KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEl 

CENA I! Glit dostaw Nii '" (3141) ROK X toci. SOIOTA. 21 I NIEDZIELA 22 SIERPNIA 1954 ROKU 

zboża w 57,6 proc. . • • 1es1enne 
W magazynie GS w Baluczu, pow. Łask, z nlecferpllwośclą w celu pełniejszego zaopatrzenia ludności 

oczekiwano na pn.yjazd cłllo pów z Woli Bałuckiej. Wren- ~-----'-------------- WARSZAWA, 20. B, 
cie kolumna wozów nadjechała. Prowadził ją soltys Adam 

. .?:~~~:::=:::.:~:·:::::.:::~:::::Jeszcze w tym roku· 
iboie - mówi sołtys- tylko że 100 ton zboza. Juz cztery gro- . 
późno otrzymal:imly maszynę d R d J r ó R t · 

~~::. :':::·:::,'·.: ~tf;j~~i:l!·:::~ 1· 3. O nowyc·h oh1·eklo~ w 

Za niecały miesiąc wysyłka 

nawozów na jesienne siewy 
powinna być zakończona, 

Robotnicy- zakładów nawo­
zów fosforowych dokładają 

starań, aby wyprodukować w 
ramach podjętych zobowią· 

zań jak najwięcej nawozów 

Zespół 
· TEATRU 

kwitowania. Każdy · c~kawY, Sukces ten został osiągnięty 
ponad plan, • . 

czy sąsfad wykonał plan. O• dzięki dobrej pracy i osobis­
kazuje się, że 20 chłopów .al-
kowicie wykonało swe plany, temu przykładowi wielu człon- I 
;~~:~~~.~es~~~a~~d:~: ~~o:tiiiaktywu gromadz- przemys U drohneQO 
nała już około 80 proc, planu Ogółem w gminie Marianów 

Już ponad 1.500 ton super­
fosfatu opuściło magazyny fa· 
bryki w Uboczu na Dolnym 
$ląsku. Załoga zakładów w 
ciągu tylko 12 dni bm. wy­
produkowała ponad plan 700 
ton tego poszukiwanego przez 
rolników nawozu. Do końca 
m1es1ąca załoga fabryki w 
Uboczu zobowiązała się dać 
dodatkowo jeszcze 800 ton su­
perfosfatu, ' 

MAŁEGO 

opuścił 

Polskę 
403 rolników już całkowicie 

rocznego. · 1 W chwili kiedy zajeżdżali wyw1ąza o się z dostaw zboża 
tirzed magazyn GS chłopi z Wo- dla państwa. Trzeba tylko, aby • d k . 
~o!~u~~:ij~y~w~~~lis~~;je~~ r:~~~:ś~~~~i~~t~ g~~t~~~ rozpocznie pro u c1ę· 
kie j . Byto Jeb 20. Większość z ~~;j: 0~~~~Yą~~~j uregulowali . . 

1 
20 bm., po prz„ 

szło miesięcznYD!lt n ich· przywiozła tego dnia ca1 
le naletne zboże, 1 11 

,
1 

GDY AKTYW PRZOOUJE 1· 
· Gmina Marianów roczny plan 
'dostaw zboża wykonała już w 
~7,6 proc., wysuwając się na 
czotowe .miejsce w powiecie 
rawsko - mazowieckim. Pracu­
jący chłopi przy pomocy akty· 
wu zorganizowali tam 15 ma­
nifestacyjnycł{ dostaw, dostar· 

I pobytu 
delegacji labourzystów/ 

w Ch\natb 
Agencja Nowych Chin do· 

nosi, żii członek brytyjskiej 
delegacji labourzystowskiej 
Morgan Ph\llips w dniu 19 
bm. odbył rozmowę z wice· 
przewodniczącym Państwo­

w ego ·Komitetu Planowoania 
Czia To-tu .w sprawie bu­
downictwa itospodaTCzego 
Chin Ludowych. Jednocze§nie 
przewodniczący delegacji Cle· 
ment -Wlee rozmawiał z wi­
ceprzewodniczącym komitetu 
do spraw kultury i wychowa· 
nia Hsi Czung-hsunem I z 
lto Czeng-hsiangiem kierow· 
niklem wydziału do spraw re­
ligijnych, o zagadnieniu wol­
ności re/1gil w Chinach. Dr 
Summerskill f Wilfred Burke 
omawiali / zagadnienia apro­
'Wizacy,ine w Chinach z mi­
nistrem aprowizacji Czang 

}fai-czy ł jego współpracow­
nikami, 

D~ień 20 sterpnta na dlugo pozostanie w pamięci chlo­
pow z Wo!i Bałuckiej. Zbiory JO-lecia uda!y się. Wy­

starczy dla państwa i d!a n\cn. 
NA ZbJĘClU: mani f estacy jna dostawa. 

Jan NoV?ak (z prawej) wyladowu je zboże do magazynu. 
Pomaga3q mu sqstedzi, którzy wzięli udzia.i w mani fe· 

stacyjnej dostawie. 

Rozbieżności na konferencji ,.małej Europy'~ 

Pupil -Waszyngtonu-Spaak 
powtarza słowa Adenauera· 

p od a dresem Francji: 

Hajp\etw rat~ikacja EVG- potem poprawki 
Brukselska konferenel& mfnistr6w spra.w zagranlcznycli malej E • k · 

la. w 111"-tek sw brad k j " uropy • ontynuowa• „ e o . Y, azu .a ąc sposobów jak najsiybszego przeforsowania a es w-
nego. układu o „armil e.uropeJsldej". Ja.kkohviek JKISledzenia są ściśle tajne d pra:1" Y • 
nikaJą pewne infonnacJe, C"&ęsto wyraźnle fnsplrowane n . ' 

0 
Y prze 

wywołuje sprostowania i prot••t t P ez poszczegolne delegacje, co 
~ Y ze s rony pozostałych. 

WARSZAWA, 20. 8. 

Już ponad 80 nowych :zakładów przemysłu dro­
bnego, nowych oddziałów i hal produkcyjnych u­
ruchomiono w hil'ż. roku w istniejących i;rzedsię­

biorstwach. Umożliwia to zwiększenie produkcji ma­
teriałów dla budownictwa miejskiego i wiejskiego, 
maszyn i nanędzi dla rolnictwa oraz artykułów 
spożywczych i wyrobów powszechnego użytku. 
M. In. rozpoczęła jui pracę dukcję m. in. fabryka obuwia 

ceg ielnia mechan iczna w Lu- w Wejherowie, w woj. gdań· 
blinie, która wyrab ia cegłę skim, która będzie dostarcza­
według tzw. metody półsu- ła na rynek rocznle ok. 10 
chej, Dz i ęki zastosowaniu tej tys. par obuwia męskiego, 

damskiego i dziecięcego. • W 

Widok 

Z bocznicy kolejowej przy 
Poznańskich Zakładach Nawo­
zów Fosforowych w Luboniu 
codziennie odjeżdżają załado­
wane superfosfatem wagony. 
Dzięki dużemu wysiłkowi ro· 
botników plan produkcji su· 
perfosfatu granulowanego zo­
stał w lipcu wykonany w 
I ~6 ,4 proc., a ~uperfosfatu py­
listego w 106 proc. Przekrocze· 
~; e lipcowego planu produk· 
ej! I nadwyżki w realizacji 
bieżących zadań pozwolą za­
łodze na poważne przekrocze­
nie tegorocznego planu do­
staw nawozów na jesienne I siewy, 

VIETNAtvf 

uwieńczonym 

wielkimi sukc~-sa4 

ml artystyczO'Ylllf.e 
pobycie w naszym 
kraju, opuścił 

Polskę udając si' 
w drog~ powrotn.!ł 

do ZSRR znako. 
mity zespół odzna<I 
czonego ordereni 
Lenina PaństwCM 

wego Akademioj 
kiego ·Teatru Ma• 
lego, 

metody z gorszych ga tunków cieszy ńskiej wytwórni chemi· 
gliny, występujących na Lube!- cznej powstanie nowy oddział 
szczyźnie w poważnych iloś. pr odukcyjny, który będzie 
ciach, można produkować ce- w)'!' abiał środki owadobójcze 
glę wysok iej jakośc i , Rocznie dla rolnic twa. Zostanie uru· 
cegielnia ta będzie dostarcza-ła ok. 6 mln cegieł. w woj. chomlony zakład regeneracji 

łożysk toczonych w Warszawie, 
olsztyńskim rozpoczęła pro- fabryka wyrobów blaszanych 
dukcie nowoczesna . cegieln ia 1 ,galanterii z drzewa w Sam· 
„Sągnlty", która rocznie bę- oonowie oraz walcownia illach 
dzie dostarczała 7 mln cegieł, w Kozieit!cai:b w wo}. kielec­
W w ielu cegielniach oddano kim itp. 

z O grodu Saskiego 

na Pałac Kultury 

i Nauki 

Józef a Stalina 

Dalsza wymiana . . , . 
1en~ow woJennych , 

am. 
do użytku nowe urządzenia PEKIN, 20. 8. r 
produkcyjne, m. !n. suszarnie. Jak podaje Vietnamska 
Produkcję brykietów torfo- , Agencja Prasowa, dowództwo 

wych rozpoczęła najwiek~za z ł 1.PB • M hl k" naczelne Vietnamskiej Armil 
w kraj u fabryka brykietów w a ona 1m arc ews IMO Ludowej przekazało 18 bm. 

- ~~~~~ ~~~ęt:::· ~~~~ 6_ - • ~6 ~o!~~i~uCVi~!~~ne"~~nocn~l 
d b I 

zbrojr,ych Unii Francuski~ w 
przemysł drobny rocznej pro- z o y a IndOchinach 350 jeńców WO• 
dukcj! brykietów do 10;5 tys, jennych - Europejczyków l 
ton rocznie. Rozbudowano Afrykańczyków; wszyscy prze· 

pomieszczenia produkcyjne w sztandar przechodni CRZZ kazani jtńcy są zdro'\\71. 
fabryce w'lg w Tarczynla w Dowództwo francuskie prze-
woj. warszawskim. W ciągu całego ublesleso roku załoga ZPB Im. Mar- kazało zaś qowództwu Viet-

W Lublinie uruchomiono chlewsklego przodowała w przemyśle włókienniczym, n '11skiej Armii Ludowej 1.000 
?środek a:tys~yczny CPLiA .:.. r W pierwszym kwartale br. żołnierzy I osób cy,wilnych, w 
Jedną z n1ew1elu w kraJU te· D • • I • robotnicy tych zakładów tym 250 wojskowych. Wśród 
g? rodzaju pla~ówek, Wyra~ · z1ec1 po sk1e utracili sztandary przechodnie ~;ł~ni~n~~~ryc~,ó~S ~~~~~c~ 
b1ane są tu między tnnyffi.I CRZZ ł Zarządu Głównego starców. , 
stroje regionalne dla zespo- • • I Zw. Zaw. Włókniarzy które W Hal-Thon (prowincja Tan 
łów artystycznych. z za gra n I cy Zd?byll robotnicy Zawl~rciań- Hao w Vietnamle północno-. ! skich ZPB. Utrata przodują- środkowym) Vietnamska Ar· 

Akadeni'ia LP2 
ż okazji 

• 
Swięta Lotnictwa 
Dzi ś, 21 brń. , o godz. 17, VI 

sali M!łodzieżowego Domu Kul• 
tury, uL Moniuszki 4.a, odbę• 
dzie siE: zorganizowana przea 
LPZ uroczysta akademia z o„ 
kazji Swięta . Lotnictwa. 

Po części oficjalnej z boga• 
tym programem artystycznym 
wystąpią: 

• 1. Zespół Pieśni i Tańca ZPB 
im. M. Nowotki w Piotrkowie. Rozbudowano takze zakłady, od1'echał n B t " I cego miejsca zmobilizowała mia Ludowa przekazała siłom 

które będą produkowały wozy 

1

. y a a orym załogę do jeszcze lepszej t wy- zbrojnym Unii Francuskiej 
gospodarskie. Wytwórnia . w " dajniejszej pracy, 201 jeńców wojennych, w tym 2. Orkiestra Zakładów „Bo• 
Ornecie, woj. ol;ztyńskie, któ. GDYNIA, 20. 8. II k rt 181 Europejczyków t Afry· ruta" w Zgi·erzu. 

b d: 
· od k ł wa aJ przyniósł załodze k • k r~ ę zie pr u ~wa a ~· 

1
. 20 bm. z Gdynd odpłynął fla- nowe sukcesy. Jak już poda- anc;zy ów. Strona francuska 

1:11e o~ .. 2 tys. woz_ow, obecnie go~ statek pa.saierski pal- I wa!iśmy, załoga ZPB im. Mar- przekazała 1.935 , Jeńców, głów- 3. Zespół akordeonistów Do• 
Jest JUZ całkow1c1~ przygoto· I sk1ei mary,?ar ki ?an~!owej chlewskiego w tyin kwartait- nie osoby , cywilne aresztowa· mu Kultury ZPB im. Stalin• 
wana do produkcJi W III M·S „Batory , Ułb1eraJąc na 1· 7.dobyła pierwsze miejgce w ne przez wojska francuskie oraz artyśc i scen łódzkich: Le­
kwartale br. rozpacz.nie pro· pokładzie około 1.100 dzi eci na· przemyśle bawełnia~ym I ''-'. d czasie przeprowadz~nej na Wilczyńska, Jadwiga Stoc­
dukcję wozów wytwórnia w I szy~h r odaków z Francji, Bel- l sztandar przechodni Zarządu mej a~no „operacji p~cyfika- ka, Wanda Szczawińska, Wa• 

. . g11 1 Holandii które pr zebywa-1 Gló z z W . CY. neJ , w tym 3 dzieci w 
S1anow1e, w woj. ko~zalińskim, ły blisko dw~ mi esiące na wa· rz wnego w; aw, lókma· w ieku od 12dp 15 lat ! 28 osób daw Sawicki, J an Nowals 
która rocmle będzie dostar- kacjach w najpiękniej~ych y, . chorych lub rannych. i Leszek Mikułowski. 
~zała 3 tys. wozów na gumach miejscowościach wypoczynko-1 Wczoraj do zakładów nade-I,, ========================i::=I 
1 2 tys. przyczep. . wych kraju. szła radosna wiadomoś~ 0 de· h 

Do koń.ca bież. roku ma być Odjazd „Ba torego" poprze- I cyzjl · Centralnej Rady Związ-

Piąt~owe posiedzenia k~n- parlamenty tych pięciu państw 
fer e!'1cJ1 . przedpołu~nio- zaaprobują te poprawki, bądź 
we 1 popołudmo~e - ?Osw1ę- też, że ministrowie dołożą 
cone :b:yły szc~~gołoweJ anall- wszelkich starań, aby aproba­
z1e propozyca1 francuskich. tę tę uzyskać. 

odd eh d ek dziła urnczystość pożegnania, ków Zawodowych, która 
rażenia zgody, w brew intere-I any 0 sploatacji po- która :r.amieniła się w gorącą przyznała za uzyskane wyn iki 
som narodo\'(Ylll Fr ancji, na nad 130 nowych obiektów manifestację miłości i przy· we współzawodnictwie mię­
zbrojenie odwetowych Nie- przemysłu drobnego. W IV wiązania dzieci Polonii zagra· dzyzakładowym w II kwarta· 
m iec zachodnich. kwartale ma rozpocząć pro· !licznej do ludowej ojczyzny , le załodze ZPB im. Marchlew· 

skiego sztandar przechodni, 
tytuł najlepszego zakładu 

przemysłu włókienniczego I 
nagrodę w wysokości 80 tys. 
zł. 

Troszczą się nie tylko 
o rea/;zację 

własnych zobowiązań J:i-~ wynika z dooi~sień agen- Br ukselski kor espondent 1-------------------------------------
C~Jnych, konferen~Ja nie prze- „Fra nce .Soir", nawiązuj ąc do 
b;ega tak gładko 1 bez _zgrzy: prop~nycJ1 Spaaka, przypomi­
t ow, ja kby tego sobie zyczyl! na, ze przed niespełna rokiem 
jej główni zak ulisowi inspira - została już ona zgłoszona w 
~<irzy - Ame;ykanie. Wśród podobnej fonni e przez Ade­
Jei ucz_estn~o.w ~rysowały nauera, który wysunął pod .i­
S U} rozb 1eznosc1, .ktore spowo- d: esem Francji żądania: „Naj­
dow~~Y przedłuzenle konfe- pierw ratyfikacja potem mo­
rencJI - zwołanej w zasadzie dyfikacja". Dzie~ik uważa 
na_ ~zwartek i piątek - o ie p ropozycja Spaaka jest nie~ 
dz1e~ 1.ub nawet dw a. . . m?żliwa do przyjęcia , „albo-

. P t zeJawem ty7h rozb1eznoś- wiem polega ona na żądan iu 
CJ było zgłoszenie p r zez mini- od Fra ncji ratyfikowania u ­
.s~:a spraw zagr~nicznych Bel- ~ładu o armii europej ~kiej w 
gu, Spa.a_ka (ktory :- według ie_go obecnej form ie, bez ja ­
ok:eśl~m:a bu~uazyinego ~~ 1c.hkolwięk gwsrancji przy­
dz1ennika brukselskiego „Stan- ięc1a w przyszłości poprawek 
daart" - „k_onsekwentnie raz- francuskich". „France · Soir" 
grywa pa rtię amerykańską"), podkreśla, że stosunki francu­
p ropozy7.i i. ~by konferencja u: ska-niemieckie na konferencji 
względmla J~dyme popraw ij;1 br ukselskiej nie kształtuj;\ się 
~rancusk1e, me wymagające - na jlepiej, zwraca w szcze· 
Jego zdaniem - ponownego gólności uwagę fakt, że wbrew 
~rzedyskuto~~nia przez par- zapowiedziom dotychczas n ie 
lamenty k raiow, które ratyfi - doszło do spotkania między 
kawały układ paryski. Pozo- Mendes- Francem i Adenaue­
sta_ł e natomiast ~prawki, zgo- rem. Zda n iem dziennika, do 
dme z deklaracJą, jak a mi.a- spotkania t ego nie doszło z 
łaby b_Y~ og_łoszona przez pię- w~y kanclerza bońskiego, 
c1u mm1strow po konferencji ktory w szczególności nie chce 
brukselskiej, będą rozpa trw- podjąć rozmów w sprawie Za­
Ile przez J>C,>SZczególne (larla- głębia _ Saary. Jak wiadomo, 
menty dopiero po .ratyfikacji Fra n cJa uważa , iż uregulowa­
P.rze~ parlament. francµski u- nie tego problemu jest jed­
lładow z Bonn 1 Paryża. nym ze wstępnych warunków 

Deklaracja - jak podkre- ratyfikacji układu. 
łla agencja UP - nie gwa- W kolach d zien nikarskich 
rantowałaby przy tym, Iż Brukseli zwraca s ię uwagę na 

1 
....................................... . 
1 DZIŚ 6 STRON i 
···········~···········••l!I•••··········· 

siln ą presję wywieraną na 
Francj ę przez Stany Zjedno· 
czone, które usiłują tmusić ją 
do ja k najszybszej ratyfikacji 
układu l tym samym do WY· 

W całej pelnl t'l'wają ostat· 
nie przygotowania do 
otwarcia powi atowych wy-

staw rolniczych. 

NA ZDJĘCIU GORNYM: 

poletka do§w!adczalne 
wie luńskiej cukrowni na 
Powiatowej Wystawie Rol· 

niczej w "'Wielunlu. 

NA ZDJĘCIU DOLNYM 

fragment przygotowań do 
otwarcia Powiatawe; W11· 
staw y Rolniczej w Sieni· 

d.rn. 

I 

Dzielna załoga ZPB Im. 
Marchlewskiego, która przy. 
rzekła, że zdobędzl e,ponownie 
pierw~ze miejsce w przemyśle 
włókienniczym, dotrzyma ta 
słowa. 

Z okazji tego sukcesu całe) 
załod ze i k ierownictwu ZPB 
im. Marchlewskiego w Imie­
niu robotniczej Łodzi życzy. 
my dalszych, owocnych suk­
cesów w walce o zwydęskie 
wykonanie zadań postawio­
nych przez II Zjazd PZPR. 

n~. ki~rownika ekipy lącznoścł miasta ze wsią, tow. Olek• 
S!ew 1.cza,, weszla ątanislawa. Radzyńska. - Czy jedzie• 

my. w m1.ldzie ! ę na u;ieś? - za.pytala. J edziemy - padł~ 
twierdząca odpowie~z. - To ja również pojadę z wami. 

-Stamslawa Rad z:inska, I nstruktor szkolenia zawodowego 
w prz ędzatni ZPB im. Bytomskiej, to jedna z przodujqcyclł 
pracown!c zakładu. · 
R~~zyńska_ - ?ak mówią jej wsp6!towarzyszki pracy - od 

chwili_ po_dptsama umowy z chlapami z Woli Kazubowej 
energicznie zabr.ala si~ do pracy. Troskliwie czuwa rtad pod­
noszeniem k u_iallf1kac3i pomagaczek, których uczy og6lem 
36. Będą z meli w przyszłości dobre robotnice. 
T~k .jak. Radzy~ska pracuje załoga ZPB im. Bytomskiej 

ł me zalu1e trudow, aby uzyskać jak najlepsze wyniki w 
pracly . i watce o obniżenie kosztów produkcji. · 

Kazia_ Rządkow.ska uważnie obserwuje pracę swyc4 
!~ kros1'.m . . Ostatnio ~ydatnie zmniejszyła postoje warszta­
tow. Dzięki temu zwzększyla wykon.a11ie planu. produkcyj• 
nego w bm. do 118,8 proc. Dobre wyniki uzyska.ia też Walci 
Bartczak - I lI,5 proc. planu. • 
Wzmożony rytm pracy panuje i w pozostałych oddziałach. 

Prządka Jadw_iga Marcjan.ik do tej pory uzyskala 124 proe. 
planu, a Maria Cygan 120 proc., przewijaczka Zofia Kar-
daś osiągnęla 163 proc. · 

Załoga i kierownictwo ZPB łm. Bytomskiej rea1izująo 

/ wlc:sne zobowiązania nie zapomina a.ni na chwilę o udzie• 
laniu pomocy chlapom z Woli Kazubowej. 

Dyrekt?r zaklad6W., tow. Kolodziejowa. i sekretarz pod• 
~t~w.owe1 orga.nizac31 partyjnej, tow. Sierankowska, często 
iezdzą do gromady. 

Wla§ni e obydwie 'wyruszają w drogę. Samochód zatrz11-
ma.l s1.ę jeszcze przy warsżtacle mechanicznym. Ej, Skier­
kow~ki, nie marudźcte dlużej, w63 czeka - zawolal b111-
gadzi sta Roman Adamczewski. Po chwili ślusarz Skierkow­
ski z ~owowyre1!lontowanym kołem od mlocarni ł nowym 
sworzniem do kieratu usadowił się wewnątrz samochodu. 

DorobW§my W> tym kole nowe zęby - objaśnia bryga­
dz~sta Adamczewski. S!usarz Skierkowski na miejscu wmon­
tµ3e k?lo. do młocarni i, co będzie dla nas do zrobienia, 
przyw1~z1e .. : Cncemy pomóc chlapom z Woli KazuboweJ 
w reai1zac3i zobow1qzań, 

\ 



STR. 2 

~YDARZENIA --
1rYGODNJ[A 

W ~zwartek rozpoczęła 1tę w Brukseli konferencja mi-
nistrów spraw zagranicznych sześciu państw - syg­

natariuszy układu o t2JW. „europejskiej wspólnocie obron­
nej''. N.:itując p~zyJ.azd do Brukseli przedstawicieli rz11,· 
d.~V: FrancJI, N1em1ec zachodnich, Włoch, Holandii, Bel­
gu 1 Luksemburga, zachodnlo - niemiecka agencje prą~o­
sO.,va, DPA, pi~, ż.e w dnl.acb najbliższych „roZ11trzygnll 
się losy „europę15kiej wspolnoty obronnej", 

. Poprawki, 
które ·nic nie poprawiają 

p nypoi:nn\jmy, że dotychczas układ o „europejRklej 
wspóblocie obroiinej" nle zoctał ratyfikowany prze:t 

parlamenty .Francji I Wioch, nie mógł zatem wej~ć w ty. 
cie. Układ rrie został ratyfikowany, ponieważ jego ce­
lem jest ogra:niczenie do minimum suwerenno1ici ucze~t· 
ników układu na rzeoz Jakiejś „P<lrwdnarodoweJ" orga­
nizacji oraz zrezygoowanie z armil nąrodowei na rzce:i; 
tzw. „ari;ili europejskiej". A że w owej ,,armil europej­
sklęj" pierwsze skrzypce mają grać zremilltaryzowan• 
przy pomocy Stan&w Zjednocronych Niemcy zachodnie 
więc Francja I pozostałe cztery kraje zachoctnło • eurO: 
pejskfe mają podpol".lądkować i;ię miłit11rntycznym, żąd­
nym odwetu wtądco11p z ąonn. 

Rzecz jasna, ze naród fr1111cuskl, PQdobnle jak Inne na­
rody, odrzuca wszelką. myśl o 1.1rzeczywistnleniu planów, 
których nie udato się; zrea1izow11ć Hitlerowi w drodze 
wojennej. Byłoby to bowiem zwykłym ~amobójstwem I 
niejeden już upadł rz~ francuski, który uąiłowal w ten 
czy Inny sposób llfZefbr~ować w :Zi:romadzeniu Narodo­
wym ten samobójczy akt. 

Konferencja brukisels~a stanow:I nową próbę wywar· 
cia organizowa"flego przez USA nacisku na FracJę, by 
przyśpieszyć realizację t1kladu o „europejskiej wirpól­
t;1ocie obronnej". Będą na nled omawiane popraw-
~ do układu, opracowane przez obecny rząd 
FĄancjL Po1>rawkł te dotyczą spraw drugorzęd-
nwh. organizacyjnych, terminów powołania poszczegól· 
nyi\'1 organów itp. Nie zmienla;ą onie Istoty rzeczy. 

J~lti jest cel tych poprawek? Cel ten ujawnia m. In, 
„Ne-A· York Times", pisząc, ze chodzi o ocalenie ullladu 
o ,.e~ropejsklej wspólnocie obronnej", o znalezienie ta­
kiego y.ryjśCll.a, które by skłoniło wainająeych si~ tleputo­
wanydl francuskich do glosowania za ratyfikacją ukla­

. du. Nle jest to takle proste, bo w oazach narodu fran­
cuskiei,'P prołllem przedstawia się jeqynie tak: uzbroi~ 
odwetowców zachodnło-nlemieckich czy też nie odradzać 
ml!ttaryz.',,i.u niemieckiego? 

Manewry „Europejczyków„ 
A Jak przyj~! poprawki Mendes • ;Ji'rani:e'a z'°ciekll zwo­

lennicy hHlerowskiego Wehrm11c.ł)tu7 
Początkowo wybucbla wrzawa. „Propozycje Mendes· 

France'a zmierznją do storpedowania •EVG'', „Nigdy 1!11 
nie zgodzimy na jakielrolwiek zmiany". Te I tym podob­
ne glosy rozle~ąły sie w pi:asie bońskiej I amerykań~kiej, 
w niektórych dziennikąch an11ielsklch, belgl)sltich 1 ho­
lenderskich. 

Atakowanie poprawek Mendes - France'a miało 
na celu wprowaqzenle w błąd francuskiej opir)ii ·pu­
blicznej, która po ewentualnym ich przyjęciu w Bruk­
seli potraktować je miała jako rzekome ustępstwo. A to 
z kolei ma ułatwić ra?yfillllleję układu pr.:e2 francuskie 
Zgromadzenie Narodowe. 

I oto w przeddZień otwarcia konferencji brukselskie) 
ataki na „poprawld" bardzo zelżały. „Partie należące do 
bońskiej koalicji - pisze korespondent francu~kiej agen­
cji A!"P - dały k11•nclerzowl Adenauerowi wolną rękę", 

. Paryski „Figaro" wyraża pogląd. że „oi1ą11n1ęcie kom• 
promisu w Brukseli nie wydaje się. n~mo~lłwe", „Mon­
de" pisze, że po przestu<iiowaqlu pop~węk stwi~rdzono, 
ii „nie odbiegają one od ducha i litery układu", Londyń~ 
ski „Times" zwraca uwagę, że „reąkc:i11 Londynu 1.1legla 
lekkiej i.mianie" ltd„ itd. - od Bonfl do Waszyngtonu. 

A nar6cl francuski? Oddajmy glos amerykańskiemu 
dziennikowi: „Fatąęrn jest - µlszę „St. Louis Post 
Dispatch'" - ie opozycja naroi:lu trancuskiego wobec re· 
militaryzacji Niemiec jest mocna jak monolit", Francu­
ska opinia publiczna - stwjerdza .2 bólem amerykańRkl 
dziennik - zdaje się zdecydowanie występować i.a porp. 
zumieniem ze · Związkiem Radzieckim: 
Amer:y,kańskie plany tworzenia agresywnego bloku w 

EuroP,ie nie znajdują, jak widać, poparcia wśl'Ó<I na­
rodów. 

Prowokacje 
Już od dlużs~ego cza~u .waszy~tońscy politycy spulZ· 

czają z lancuch.a swoJe pies.Jet. Przyjmowany z ho­
norami LI Syn Man coraz głośniej pobrzękuje szabelką, 
chce „wyzw:alać" Koreę półn~ną. 

Ostatnio na arenę wystąpił również Czana Kal • szek. 
„Premier" taiwańskiego rzi:idu ~wi:idczył w przemówle· 
niu radiowym, że „tnwazj!I wojsk Czang Kal • szeka na 
kontynent chiński 'est bliska''. J1ednocześnle samoloty 
startujące z Tatwapu dpkonały na terytorium Chin L11· 
dowych zrzutów prowokacyjnych ulotek. 

W dniu 16 sie!"pnia wyspę Talwan odwiedzi) w tajem· 
nicy dowódca amerykańskięj floty na Pacyfiku. admiral 
Felix B. Stump. Ą.dmirał St1.1mp jest barclzo dobret:;o zcla­
nla o Czang Kal-~kq. Nie tak dawno powiedział on pre· 
sie, że marynarka Czang Kai • szeka „wykonuje dobrą 
rÓbotę". Chodziło oczywiście o pirackie napaści na stat­
ki handlowe. zmierzające do Chin. 

Tych prowokacji za mało jednak było amerykańskim 
organ izatorom napięcia międzynarodowego. Bo oto, Jak 
donosi dn. 19 sierpnia Agencja Nowych Chin, mor~kie 
I lotnicze stly zbrojne USA w ścisłym wepółdzlalaniu z 
resztk~ml sil Czang Kal-szeka wtargnęły do strefy chiń­
skieao wybrzeźa morskieflO we wschodniej części pro­
w!ntj 1 Czetdang. W tymże dniu 160 samolotów amery­
kańskich dokonało 40 lotów w pobliżu okupowa·nej \'rzez 
bandy czangkaLqzekowskle wyspy Taczen, a 4 samoloty 
dokonały operacji rozpoznawczych nad kontynentem 
chińskim .• 

Nowa prowokacja emeryl!;ańska \VYWOłala powsze<:hne 
oburzenie I gniew na całym świecie. Dla kaMego uczci­
wego człowieka jeszcze jaśqieJsze I zrozumialsze staly 
s ię słowa premiera Cłilńskiej Republi\<I Ludowej, Czou 
En-lala , który ~twierdził pri.ed kilku <\nlaml, te ,,aby 
można było jeszcze bardziej złagodzić napięcie międzyna­
rodowe. aby można bylo utrwalić I roi'.Szerzyć p0kól za­
pewniony w wyniku rozejm1,1 w Indochinach i aby mogło 
być wykonanych w cale) pelnl pięć zasad pokoJo\łego 
współistnienia, )<oniecznością jest, by Chińska Republika 
Luclowa wyzwoliła Talwan J zlikwidowała zdradziecką 
11rąpę Czang Kal-szeka". 

W przeddzień prowokacji amerykańsko-czangkal.sze­
kowskiej. rzecznik brytyjskiego ministerstwa spraw za­
granicznych oświadczy!, że Wielka Brytania nie ma 
żadnych zobowiązań w odniesieniu do sprawy WYSPY 
Tatwan. A · londyński korespondent amerykańskiej 
agencji United Press pisał o niezadowoleniu, jakfe wy­
wołuje w Wielkie) Brytanii amerykańska polityka wo­
bec Chin Ludowyph. 

Jak widać z tego, prowokacja jest szyta grubymi nić~ 
mi, I wymierzona jest ona nie tylko prze<;iwko Chinom 
Ludowym Pamiętać bowiem nąle~y. ie właśn ie teraz 
bawi w Chinach Ludowych delegacja ląlloi1rznt~w z 
byłym premierem Wielkiej Brytanii; Clementem Attlee, 
na czele. 

Serdeczny przebieg rozmów w PeklnJe, stwler(\zęnle 
przez b prell\fera Attlee, że „celem wizyty Jest osią­
gnięcie lepszego wza,iemnego zrozwn lęnia mi~ctzy naro­
dami brytyjskim i chińsk4n", zainteresowapi~ ang\ ~1-
skiel opinii publicznej wizy~ czolowycł\ palityków la­
bourzystowskich l zapowiedź wyjazd\l do Chin nowej 
qelegacji brytyjąklej - wszystk<l to bardzo zdenerwo­
wało i zaniepokoiło aw;mturQl\<ów amerykańskich. 
I to równiez krzyżuje ich plany, 

K. G. 
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lajńe .k~~uz~le .uklad~· Naród. francusl(i 
o „europe1sk1e1 wspolnoc1e obronne1" 

W 1wł"k11 I obn.4ami l(onrerencJI brukselskiej mlnlstr6w spraw zagranlllllłnyeh sze8cłu 
kraJ6w, kt6re DllllernJI\ ulwoPSY6 „europej1kl\ wsJH}Jnotę obronni\" (EWO) di.lennik 11• 
wlei1łla" PCMllln""' ie układ o tej agresywnej „wspólnocie" posiada tajne klauzule ~~j-
1kewe. 

nie chce 
„armii europejskiej" 

MA RSZ 

WYDARZEŃ 
Nie jesteśmy 

zainteresowani Celem u'ltł11du o ,;wo - pi­
szą „Izwles\la" ~ je1t ws~rze­
azenle militaryzmu nlC1mleclc;fe-
110 - teJo Ol!ll~ka •aresyw -
nych wojen w Euraple. Pa­
trioci trancuacJI ł patrioci In­
nych krajów europ11jsklch 
wcl1111a11,Ych do !:WO uwdają 
słusznie, ł:e żadn11 „popr11wki" 
do Uklad1,1, wysuwane obecnie 
na konferencji brukselskiej, 
nlo zmienią agre1ywneJ treścl 
1e10 ukl11du I t>eJ1por11eif\ fak­
tu, l:t odbudQwa Wehrma~łltu 
pod •zytdęm „armil ęurppej· 
1klej" 1tąnowi •mte~~elno 11ie­
bezpleczeń1tw<> dla 111,1i11clów 
J:'l'lemlec, 

O tyc)l tAJl'lYC)l khrniu I ach 
układu gl1ał IWCiO C1.llJ\I Pii· 
ryakl d:i:lennlk „tntorm!!tton". 
Ppitkre•l\lł oo, ~ 27 maja 
11111:11 roku, po podpisaniu ukra­
du llr~ewldująceso 1.1tworzenie 
„11rmfl europęj11kJej", mlnl1tro­
wle •Praw za&l'anlcznycl'l ):i'ran· 
cJI, Niemiec qcłlodnfch, 
Włoch, Be11111. łłola ndil I Luk­
nmburlija zaw11rfl ,,1pecja lne 
porozumlefllę'', o którym „pąr· 
lamenty nlę m!al;v byc! poln­
fonnow11 ne'', To 1pecj11lne po­
rozumlęnie dotyczy pr2ede 

wszystklm stantl llc2;e):mego I ty obronnej" usiłują zamaako­
rozmieszczenia 111 zbrojnych wać J11totę 1wej agre&ywnej 
k~ajów należących do EWO. polityki, nie zdołają wprowa­
Usuwa ono wszelkie formalne dzić w błąd opinii publicznej 
ograniczenia co do stanu li• - plszii „Izwiestia". 
cubnego żołnierzy i oficerów Jednakże spiskowcy prze­
przyszłego Węhrmachtu, za· cłwko pokojowi I bezpleczeń­
warte w oflcj11l11ym WY<lantu stwu krajów europejski!.'h -
układu o EWO. „Information" piszą w zakończeniu „tzwie­
podkreślala, że w myśl taj- stia" - wolą działać w tajem­
nych klauzul .amodzielna ar· nicy, poza plecami narodów. 
mia z11chodnio • · niemiecka I Postępują oni w ten sposób 
niemiecki ntab gener11lny bę· dlatego, że cala Ich polityka, 
dą mogły powstać w najbllż· WBZystkle projekty utworzenia 
szych latach. w Europie zamkniętego agre­

Inne tajne klauzule ukladu sywnego ugrupowania mili­
przewidują - jak stwierdza tarnego są całkowicie sprzecz· 
d21ennik wioski „Paese Sera" ne z Interesami narodów wszy. 

„możność rozlokowania stklch krajów europejskich. 
wojsk niemieckich na teryto• ,..------------­
rium Francji, mianowicie w 
Lotaryngii I w okręgu j'...ille", 
tj. na tych właśnie obszarach, 
co !Io których odwetowcy nie· 
mieccy nie 1.1krJ"lllają JWY~h a.· 
petytów. • 

Demokratyczne dzienniki za· 
chodnlo • niemieckie pisały 
swego czasu o tajnym memo­
rąndum wystosowanym przez 
Adenauera do rządu Stanów 
Zjednoczonych I WielkleJ Bry­
tanii. W memąrąn<him tym 

Przygotowania 
amerykańskie 

na Taiwanie 
PEKIN, 20. 8. 

W'.'lka narodu francuskiego przeciwko „europejs~leJ 
wspolnocle obronnej" uiacza coraz szersze kręgi I pfeyb1e­
ra naJr11mialt1111e formy, 

llfll•"IUJqc oiwlada.,.I• • ~qd~ 
r~d1led1l•go 1 w 1prawłe rwolOf\la 
k•nł•Nncjl wt'-Pn•J crt.rech ..-. 
•PlłlW dlg Jl'1Y10lęwelnl<1 np"'d w ••••••Y"1 gri>"ie, ao~•it<On1'~ PfP­
blemowł be.1plec1er\stwa !uropy 
witllkok••ilallstyczny l11lenni~ ,m.: 
rykaf\Jkl - „New Vo„ Tlme1" wya 
Jnllł ł •Ynlunq 4•J<l•<Kclq 1 

.,Slll"1n•k Wo~•Ynqton" do •11Ni• 
"'1 tworanla konferencji • sprawie 
btzpleCł•ńttwe w liur•ple ni• 
zmieni/ się od chwil! wf••nlę•I~ 
Oflot Mo1kw- popn.ednieJ propo 
aycji r dn. 1-4 lfpc•. lo1ówn• •4.,. 
'tQ1, Jak i obf!'cnie sto,\.ln•~ Wo4 
h'rl'łgtonu tło sl-t wyrcdl: alowomł: 
„Nłe i••••mw iołr,tatetoWa"1~'. 

A "'~< dal-'l~i• „N.„ VorJ< Tl· 
mes", powotujqc ai41 no opinię rią­
dowych kół wafry"gloi\~klch, ...,1„. 
•ha niemal ,,u(Pc;1„cie1t, ł• lr.oto 
te nie sq 1ałnter•sowone w lcw•.stll 
aa,..wnlenla I ut._le•I• b••"'9-
Cteń1twa naroclów •JJr•e•f1kich. 

ro wpnanl• - w i..-letle upra-
wione! prH1 USA ,0politykl 4lly'' -
ni• jHI „.,..,llcle rew.łi;icją. Na 
•woll'I za-tupuje Je!lnąk nle•WYkł~ 
otwartoU, 1: jolrą prmo•• tuby De­
pattant•ntu Stonu glołJq q,..,k 1ąln· 
1.'!reoc1.,..nla af!t•ryka~•klch k61 
rJRdlA<fch w •!1111unkp do 1•110, co 
słonowJ pnedmlot 1:tc:1egółowe1 
troski mllionó• ludi! w rli rvpla 
no całfm Jwiecl•~ '°' lflCJCJY - do 
lprawy pokotu I odpręł•nla mlę­
d•ynof<>4owago. 

....-------·-------„ Adenauer domaga/ ąię po- AgencJ<i Nowych Chin cytu­
je Informacje publicysty wa-
11zynatońsk\ego RClberta Alle­
na, opubllkow'lne 17 fiierpnla 
w jednym z dzienników tokij­
skich, Wed1ug tych informacji 
wlad?"e amerykańskie na Tal­
waalP wzmagają przygotowa­
nia wojenne aby przeszkodzić 
wyzwoleniu tej wyspy. Mary. 
narka wojenna USA wezwana 
w~U!ta do patrolowania ,.ca­
łego wybrzeU. Chin". Amery­
kań.tkie siły zbrojne zostąly 
'P(ldwojone. Na Ich ~zele 11tą­
n~I kontradmlral Klvette. A· 
merykańskl eprzęt wojenny 
prze-znaczony plerwotble dla 
Indochin zestal zmagazyno­
wany na Taiwanle. 

W lej IPl<ll"ie polltyq WOl""'g. 
fc;>ńscr nie 1q 1alntefe19wanl. Sq 
onf n0łont1ast - Joli: w1kq;1uje bieg 
wydane~ - ~rd10 toint•reH-ni 
T.fłfQ'4flllam1 wr4(1 odmienne) natu­
ry: nan•"'9M histerii wo/•nMJ, 
'"''llp•!ftym 1lan\t1'1 'l<llft•łll • I rri•· Uchwala partii 

i rządu ZSRR 
„o roz••I• •rdakcJI 

ko1Str1kcll 
I częśc i blbotonowych 

dla budowalctwa" 
MOSKWA, zo. L 

Prasa radzleck• 1 dnia 20 
bm. opublikowała uchwałę 
Komitetu Centralnego KPZR 
I Rady Ml"łstr!\w ZSRR ,.O 
rozwoju produkcji konstruk­
cji I części telbetonowycb dla 
budowt\ICl~wa'\ 

Uchwala stwierdza m. In., 
że prod u keja konstrukcji i 
C!ęści ielbetonowyeh oraz za· 
stosowanie Ich w budownic­
twie rozwl111 się W tcmPI!! 
nleiadowafającym. Do spra-­
WJ' tej nie przywtą1uJe się 
dostatecznej wagi mimo Iż 
zastosowanie w budownictwie 
k11nstrukcJI żelbetnnowych 
zaoszczędza metal, zmniejsza 
•uliivcle mąterjalów drzew­
nych, zapewnl11 wzrf"!t WY' 
dajnołcl pracy I tempo bu­
downictwa. W celµ u~unl~\a 
niedocią!'nieć. KC KPZR I 
Rada Ministrów ZSRR zobo­
wlązulą ministerstwa I urzę­
dy . d'.> rozbudpwy Istnieją­
cych I zbudowania nowych 
zakładów orat da zwlęk!lzenl~ 
produkcji kanstrukojl I częllcl 
żelbetonowych, 

Uchwała 1m~ewfduje zwlęk· 
szenie produkcji konstrukcji I 
części żelbetonowych do 1.660 
tys. m sześciennyah w roku 
195~, 3.515 tys. rn $ześclen· 
nych -w rokµ 19~:1. 8.Q85 tys. 
rn szęśclennych - w rollu 
19156 I 9.790 tn. m sześcten· 
nycl\ - w roku 1~:17, , , 

twierdzenia na piśmie obiet· 
nicy, którą by! ugrzednio uzy. 
skał, ie Przyszły Wehrmacht 
zachodmo • niem~eckl będzie 
wyposażony we wszystkie ro­
dzaje nowpczesnej broni, nie 
wyłączając broni masowej za· 
głady. Dzienniki zachodnio • 
niemieckie I francuskie pod­
kreJlały także, że j\!dna z taj­
nycti klauzul układu o EWO 
przewiouje, iż w najbliższej 
prz.yszlo$ci Ni.emcy zachrxlnle 
będą . oricjalnie przyjęte do 
NA TO (blok u pólnocno-atlan· 
tyckiei;o). 

Wiadomo powszechnie, że w 
swym oświadczeniu złożonym 
li sierpnia na konferencji pra· 
sowej w demokratycznym sek-
torze Berlina b. szef 1,uriędu 
ochrony konstytucji", dr .lohn, 
wspomniał o istnieni1,1 tajnych 
klauzul uklądu o EWO. W 
związ~u z tym cala qrasa pod· 
kreśliła znamienny fakt, że 
Adenauer usiłował zdemento­
wać oświadczenie dr Johna na 
kilka dni przed złożeniem te­
go oświadczenia. Pośpiech \en 
całkowicie zdemaskował ka.n· 
clerza l.iońskiegQ, tym bard~iej 
że jeszcze w roku 1952 prze· 
mawi11Jąc w parlamencie boń­
skim musial przyznać, że takle 
tajne klauzule Istnieją. 

Po oświadczeniu dr Johna, 
z „zaprzeczeniami" wystąpili 
tak7e przedstawiciele amery­
kańsklch I brytyjskich kół o· 
rlcjalnych. Jednakże „zaprze­
czenia" te raczej potwłe1·dz!ły 
ni~ zdementowały Istnienie 
tajnych klauzul. Tak np. brY· 
tyjskie Centrąlne Biuro lnfor· 
macyjne musiało przyznać, że 
istnieje ,,porozumienie wojsko­
we, podpis;me wraz z układem 
o „europejskiej wspólnocie o­
bronnej", To porozumienie 
wojskowe, Jak twierdzi Cen· 
tralne Biuro Informacyjne, 
„ni11 jest tajne", lecz.N „nie 
zo~tato opublikowane". 
~iezgrabne chwyty I wybie­

gi, za pomocą któl')'Ch organi­
zatorzy „europejskiej wspólne-

Ry1, Korol Bara"łeck1 

• pol:o„J, ~on@nlem ~n1~k 'lapo\.­
nrch, gdzie 1]'/lro ro J•al molllw• ~ 
119W•l!1r 1alnl•••1'11"011I •ą n/• r.,m1 no c1rrn moino I nalety budowac 
b•1płec1eń1two narod4., lea 
~n1ęl„ni• -. Jn,terw11-1ją •'• IRrli· 
•'• ł nlepnerwanfe trmr tylko 
łpmwom\1 \\6re ~m\en.a\q do 'POCI· 
sycan1a stanu n\obe1plec.:un\~two \ 
zoqroieni? w Europie I gdzie 1,.. 
dziej. 

T990 wPN•~•f• \:omefttator 
„New Velil TI~1•• wyqdnie R\e na­
pba1, o1e taki włołnie wn,osek -
loal„ny I prqkll'k'I uzałoclni<>oy -
r fego H<a•rrc~ wfW'ld4w wv~l~lll' 
nq~ Oalefy. 

NA ZOJĘCIU GORNYM: po!ied11:enie komitetu przeciw­
ników ,.armil europejskiej" w Vitry sur Seine. 

Łgarze patentowani 
NA ZD~ĘCIU DOLNYM: ąospodynłe dompwe podpi~ujq 

petyc1ę przeciwko ratyf1kacj1 „armil europejskiej". 
KII-• łygocfnl lemu wychochqcy 

w Nl•111<1ech •R~~odnlch tygodnik 
- ,,Deutsch• lllu1trlerte11 tąola„ 
'"ował łw1at „Mnsacy]ną" wlałcfct 
o„. planach na:>adu na Tri:cinl'lo 
11rą~otowywanych rzokpmo prz•• 
C1•chosłowac)ę. To b1dura nie pn•· 
ły:O nawet 2" goddn, o „ilUJW.. 
cjt1•, kll\l'Jftll si• '11•'"• posłuł,łł, 
1demp~kqwa"° natychmla~I. lo~o 
"'Y~lnlcl z fotografii w pismach cze. 
Ulch, „t:menłewon•11 w onułuałl· 
CIJ I dołll"' s110•6b. 

Przeciwko utworzeniu 
agresywnego bloku 

Azji południowo-wschodniej 
Indonezyjska Agenc!a ' A.nb,ra donoa\, te • \n\cJs\y~ 

rzii,lłzącej w Indonezji pa.rtU muzu1Jnałl1kleJ odbył się 
ostatnio wielki wlec. na którym prsemawlał przywdd­
ea. tej partii, A. Kartawlnata. 

Konferencja SEATO 
odbędz.ie się 
1r r\1anllł 

Konferencja w 'sprawie "" 
tworzenla ,pl;mowanego pr-zei. 
Stany Zjednoczone paktu po-

. łµdniowo-w,choctniej Ai.ji od· 
będile się 6 wrze~nia, nie jak 
planowano w Bahio, tęcz w 
stoUcy Filipin, Manili, Miej 
sce konferencji i.ostało 1.mie 
nlone na rropooycję rządu fi· 
Il pińskiego. 

W kon!erenclf mają wziąć 
udział minlatrovde &praw za· 
granic:i;nyeh lub i~h z11stępey 
z następu1ących krajów; Sta· 
ny Zjednoczone, Wielka Bry · 
~anla, Francja, Australia, No­
wa Zelandia, Syjam, Filipiny 
I Pakistan. 
Rządy Indll, Burmy, Cejlo-

1\U, Indonezji I J aponlj odrzu · 
cily propozycję wzii:cla udzie. 
łu w tej konferencjL 

Oelegalizacja 
KP USA 

h;ba Repi;ezentantów USA 
zatw!erddta 265 glosami pro· 
jękt ustawy o delegalizacji 
partii komunlstyczneJ, nie 
wprowadzając żadnych zmian 
do tekstu ych walonego przei 
senat. Dwaj członkowie Izby 
glosowali przeciwko pro,jek­
towl ustawy. Projekt ten za. 
stal priesłany d'o Białego Oo 
mu, Po J>()clpl&aniu go przez 
prezydenta nabierze on mocy 
prawnej. 

Podkrełlił on. te „przy po­
mocy SEATO (projektowany 
blok wojskowy Azji poludnlo­
wo-wschodnfej) Amerykanie 
chcą prowadzić wrogą dzia· 
łalność zwłaszcza przeciwko 
tym krajom, które niedawno 
uzyskały niezawisłość". 

Kartawlnata - wezwał wszyst­
kie kraje Azji poludniowo­
wschodniej do walki przeciw­
ko amerykańskim intrygom w 
Ązjl południowo • wschpd­
n lej oraz do nfeuczestn icze­
nia w bląku .., . . 

Agencja ~owych Chll\ J;lO• 
daje głosy postępowej prasy 
australijskiej występuj11,cęj 
przeciwlto udziałowi Ąustralii 
w montowanym przez USA 
bloku woj~kowym Azj\ PP; 
ludnlowo - wschodniej 
Ukazujący się w Sydney ty­

godnik „Tribune" pisal nie­
dawno w ęirtykule ~ędakcyj. 
nym: „Polityka nądu Men· 
ziesa. moi,e doprowadzić do 
nieszczęścia naród australij· 
ski". 

Dz!epnlk „Guardian• pod· 
kreśla, te utworzenie bloku 
Azji południowo - wschodniej 
„stanowi część składową pla­
nów imperialistów amerykań-
1ktch dątących do rozpętąnla 
nowej wojny przeciwko na­
szym sąsiadom w Azji", 

• • • Tygodnik brytyjski „Tribu-
ne" w artykule r8<lakeyjnym 
piętnuję zwołanie w Bahio 
~iliplny) konferencji w spra­
wie utworzenia bloku wojsko­
wego w Azji poludnlowo­
w1chodniej. 

„Tribune" wypowiada się 
przędwko udz!Ąłowl ĄnglU w 
konferencji w Ba}\io I dodaje: 
„Naród angiela!(I nie poprze 
planu, którego nie opracownly 
sami) narody Azji. Nie z.a­
aP~buje on planu poparcia 
Cz1mg Kai-szeka". 

W ciągu jednego tylko dnia 
19 sierpnia przybyło do llie­
rlziby francuskiego MSZ na 
Quai d'Orsay 50 delegacji ro­
botników I Innych Wiirstw 
ludności, protestując stanow­
e~!> przeciwko CED (inicjały 
frąncuakiej nazwy ,.europej­
skiej w11pólnoty obronnej") 
l<ilka daluvch delegacji wYie­
chało z P!!ryża do Brukseli, 
aby Interweniować u premie­
rą Mendes-Franc~·a. 

W walt'e przeciwko CED 
występują coraz c;u:~cJej ra­
zem komunlici. socjaliści \ 
przedstawiciele lnnych ugru­
powań politycznych. W de­
partamencie var komunistycz­
ny tner z La Garde, socjafa­
tyczny mer z Pradet i „nieza· 
leżny" z Carqueiranne wntl)­
sowall wspólny list do wszyst· 
kich merów departamentu, 
wzywając Ich do energicznego 
zwalczania wszelkich tego ro­
dzaju planów uzbrąjenia od­
wetowców niemieckich. 

Rarla miejska w Sl Tulle 
(Basses Alpes), złożona z 8 
ltomunistów I 5 socjalistów, 
uchwaliła jednomyśl.n.le rezo­
lucji: potępiającą takle plany 
Rezolucja wyraża solidąrność 
1\ miejspowymi parlamenta­
rzystami, którzy wypowiedzle· 
li się przeciw „europejskiej 
wspólnocie ollronnei'' ~ Nae-
11elęnem (deputowanym SFIO), 
Massotem (deputowanym ra­
dy\<alQyl'T\) I ,'\u\lertem (~n<I· 
torem SFIO) oraz wzywa ich, 
by utn.ymali z.dllCYOOwanię 

awe stanowi$lcO I przeciwsta­
wili się wszelkim próbom re­
mil!taryzącjl ;Niemiec, która 
pof:QStaje śmiertelnym niebez­
pieczeństwem bez względu na 
jej form«i;. 

NaJ~o„111 ~"''" leJł• „DNI' 
1che 111„slnerte ' 1ml się pąwodem 
Incydentu dyplftmałynn~ Ad• 
ncaue..,.,.ko aochln6wlla ni •"'tri l\1 
·~ 01~orh111 l111nc;uski•go mini· 
stra oł>roor n~rodQweJ - 11•1'· Koe­
niga o„. ł,.frłeł d,won6w I 1asto­
..., r4o'-•1 • „-.,dencil, kl6111 1al· 

_.. „ ~''"""'-"' " '· '~'· ... >l!Ynlkp lnt . ....,encll ngdu lral\•1•· 
alrleqo - „Det1bche llłusłri•rte'• 
Włusiala -. odncrelcal ..,.Je Wa.-
9'wo, ••i l\a lł· Adenou•ro t.potłJ 
obowlQ1e\ 1m~1no•ln ollcjolnych. 

Redaktorzy M101bkle90 sunotta. 
ca trrymajq 11,. joł wldał, łclJt. 
P••t-bels.-ski•J 11t•1r•, „Im bo„ 
chlej nl~1Haw~o1>odobne fe•t klo!'>­
łłwo, tym łotwie:J łud1:wt w nie u­
wienq ••. u 

Zapominafq Jedna• • 1Wfm łgar­
slrlm ferworJe, łe nafwnych I łat• 
wowlemych carat mniej Jest no 
l'lo~ec:le, 

a. 

• 
Sprawa 
Cypru 
w ONZ 

Ambasador Greęjl przy rzą­
dzi~ Stanów Zjednoczonych 
C. Palamas złoty! w sekreta­
rlacię Organizacji Narodów 
Zjednoczonych orlcjalny wn io­
sek, w którym domaga się, i?by 
Zgromadzeple Ogólne NZ ren.. 
patrzylo sprawę Cypru. Jak 
wiadomo, Grecja demaga się 
przyli:iczenla Zlln:iieszkatej 
przez lucfność grecką wysp~ 
Cypr, która )eet obecnie ko­
loni" brytyj~k4. 

Plany USA· 
wobec 

Kambodży i Laosu 
PEKIN, 20. I. 

Komentator Arencjl NowYch Chi• · potępia plany USA 
zmletz&jące do •torpedowania. rorzejmn w lndocblnacti. Ph~­
oy te maJI\ n1 cehi wciągnięcie Kambodż)' I Lao~1.1 do ure­
sywnego paktu ~zjl poludnlowo-wąllhO!lnleJ, mo1ttow&nęr11 
prze.z wuzyngton. 

Rozkład reżimu baodaiowskieeo 
. PEKIN, 20. I. 

A1encja Nowych Chin stwierdza., ie od obwili ustania 
wojny w In.-ochlnacb postępuje coraz szybciej rozkład re· 
ilmu baodalowskhigo w Vletnamle. Według amerykańskich 
I franousklcll doniesień prasowych, „rozpływa się" obecnie 
baollafow~ka armlllo marionetkowa w Vlc$namfe póll\OCllYm. 
l\'lelu iohlleny tej armil po prostu rzuca broń i wraca do 
domu w ubritnlach cywilnych. 

Wielu przedstawłclelf kól 
zbliżonych do rządu marionet· 
kowego mówi dtlś o „detroni· 
zacjt" Bao Daia Ta poważna 
sytuacja skJ.:inila Bao Daia do 
zapowiedzi, te powróci dq 
Salgonu z Francji. 

- Brawo, Mac Carthy I To w moim duchu 1 

Wewnątrz kliki baodalow· 
sk lej zaostrzy la się ogromnie 
walka o wiadzę między rywa­
lliuJącyml oclła nami, Licznl 
byli iwolennicy „ceaarza" Bao 
D;1ia j ,,premiera• Ngo Dmh 
D\11ma, w tym przywódcy seki 
relig1jnyrh Cao Dal I Hoa 
Hao, rozporządl.lljący własny. 
ml „armiami" w!ywaJą Ich o· 
becnle do rezy11n.acli, 

W korespoqdencii z ;5algo 
nu dziennik „Monde"'' op\,;•1je 
nMtroje panujące w tyn' 
mieście, Ludność tamtejsza o-

czekuje a napięciem dalszego 
rozwoju wydarzeń. Ul i cami 
~rążą nleustann ie p11trolt! no­
licjl w ob11wle ()~ed demon­
strącjaml zwolenników Vie­
tnamak iej Republi\<I Demo­
kr;itycznej . Tran~kcje han­
d\o\Ve i oper~cie bankowe io­
st.aly praktyczqle biorąc 
wstri yrnane W11c!tug kore11-
ponqęnta, francuskie kola 
handlowe uwaiajfł. że w przy­
s~lych wy~orllch ...apewt'\ ione 
iest zwycięstwo Vie\nflm:ikif!J 
~ep1.1pllkl Demokratypanej. O­
~· en i 11ją onr sytuacje do§ó &till· 
kOjnle I przrwidu\ą możliwość 
n<iwią1.aQ1a ~tf\Sunków gospP­
cjarczych 1 Viatnarnciy~aml 
na nowych podstawach. 

Amerykańskle kola rządowe 

1.1siłują wytworzyć wrażenie 

Jakoby przynależność Kam­
bod~y i Laosu do tego Pilktu 

nie była sprzeczna z postano­

wieniami rozejmu. Tymcza· 

sem wiadomo, że rządy Kam­

bodży l Laosu zobow\ązaly się 

w Genewie, li nie przystąplą 

qo żadnego sojuszu ,wojskowę­

go I nie dopuszczą do ~:ilycl• 

swego · terytorium w <'elach 
agresji. Komentator Agencji 
Nowych Chin podkreilla, że VI 

Interesie pokoju w Indocbi· 
nai:h i lle~pieczeństw;i kq1j«'.\w 
az~atyckich należy 11d<1remnl~ 
ten · niebezpieczny manewt 
lJSA. 
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T w6rcy i pracownicy kultury 
wobec . dziesięciolecia 

Włodzimierz Slabodnik GŁOS 
GŁOS ROBOTNiczy 

1· 

IA 
Deszcze padają 

-Podhale „plonie" 

Moja droga do Polski Ludowej 
Nasz reportaż 
o nowvm fdmie 

polskim 
na sir. 6 

Wiersze zacz.ąlem pisać do§ć późna. W 23 
roku życia. Pierwsze moje poezje pi· 

płem pod urokiem krajobrarzu mazowieckie­
go. Już wtedy obok wier szy czysto liry cz· 
r.ych pisałem utwory s-połec:me i satyryci;ne. 
Drukowałe:n je w ówczesnym „Robotniku", w 
„Wiadomościach Liter aokich", w „Sk a:nan­
drze" i w „Kwadrydze". Po okresie błądzenia 
:ideologi=ego, w którym uciekając niejako 
od smutnej rzeczywistości pisałem wierste 
uysto Jiryc?one, osobi~le, w wierM;ach moich 
snów zaczęły pojal1lll'iać się akcenty buntu spo­
l.rcznego - I od roku 1936 drukowałem je w 
pt-smach lewicowych. W „Obliczu Dnia", w 
,.Lewarze", w „Dzienniku Popularnym" i w 
prasie nielegalnej. Droga moja nie była pro· 
11ta. Nieraz popełruiałem błędy, nieraz z.bacza­
lem z właściwej drogi, słowem, była to dro­
ca, pełna upadków i wzlotów. 

: Serdeczna przyjaźń, jaka łączyła mnie z 
t,vietnym poetą rewolucyjnym, Lucjanem 
Szenwaldem, w niemałej mierze przyczyniła 
się do tego, że coraz bardziej uświadamiałem 
eoble, jalką rolę powinien w społeczeństwie 
()degrać poeta postępowy, Ideałem moim stał 
•il: poeta-robotnik, C'lyli poeta przynoszący 
tyleż pożytkU społeczeństwu, ile przynosi go 
tr.WYkły człowiek pracy. O to mi chodziło, że­
by wiersa:e były tak samo użyteczne, jak do~ 
my, w któryt:h Jud'Zie mieszkają i jak naj­
~klejsze sprzęty, które im służą. ZreS'Ztą 
jeszcze w roku 1925 myśl ta przyświecała mi 
!W wieI'9Zll pt. „Rzeczy", gdy ;;>isałem: 

I czuję, jak tęże;ą w jedną rzecz me ilowa, 

W ne~ prostą, pożvtecrnq, tTwa!ą, iadną 
la.dem, 

Budując wiersz, którego Jl"'ężn.ośc! ł budowa 

Podob114 do dębowej szaf11 sw11m u.kladem. 

Rok 1936 był rokiem wspólnego tronitu 
i\ivszystkich żywiołów postępowych. Wspólno­
frontowcy - uczciwi ludzie różnych przeko-
111ań - z:rzeszall się w walce przeciwko naxa­
staJąoej fasz.yi;acji kra ju. Do walki tej wzy• 
wała pisarzy polskich Wanda Wasilewska. 
Wtedy to pow&tały takie pi&ma, jak „Oblicze 
Dnia", „Lewar" i „Dzienntk Popularny", w 
.których zamieszczali swoje utwory: Włady­
.taw Broniewski, Lucjan Szenwald, Halina 
Górska, Jan Spiewak, Stanisław Ryszard Do­
browolski i wielu innych pisarzy postępo· 
.wych, wiernych rewolucyjnej tradycji Kołłl\­
taja, Mioldewicza, Sl<JWackiego i żeromskie-
10. 

Jak tywy 11ta.je mi przed oczamI Lucjan 
Szenwald 7. tego okresu, zawsze czynny, zaw· 
ne płomienny i natchniony. Był on redak• 
torem „Naprzelaj". Pamiętam, jak policja sa• 
nacyjna przeprowadz,ała rewizJę w lokalu 
zajmowanym przez redakcję „Naprzelaj" 1 jak 
Lu<;janowi SzenwaldOWi udało się 7.il!lylić jej 
czujność 1 WYmknąć się z jej łap tylko dlate• 
110. że agenci policyjni wzięli go u chłopca 
reda·kcyjnego, bo kochany Lucjan wygl"dał 
bardzo chłopięca. 

H.IUeryr,m i taszyzm wszelkie] tna.łcł dal 
mi wiele gornkkh doświadcz.eń i otworzył mi 
oezy na wiele spraw luwkkh, a tym samym 
\ na si>rawę sztuki: upewniłem się wtedy, że 
prawdziwie lud?Jką sztuką jest tylko ~tuka 
walcząca -o nowe sprawiedliwe jutro lucl.1ko­
lid. Sztuka. dla S'Ltuki wYdawała mi się T.re­

ntą zaws'Ze czymś tak samo Jałowym, ja:k je· 
drenie dla jedzenia. 

Podcz.as drugiej woj:rcy' światowej ma.Iaz­
lem się w ZSRR, gdzie przyjęl.Q mnie w po­
czet członków Związku Pisarzy Rad2.\eokkh. 
Jadąc przez Kijów, dotarłem do Moskwy, W 
lipcu 1941 roku byłem świadkiem świetnej 
bohatersikiej przeciwlotniczej obrony stolicy 
ZSRR. 

W ciem.no~cłach nocy rozpoczynał &ię nalot, 
bo sępy hitlerowskie ille ośmieliły 11ię ata· 
kowa6 Moskwy przy świetle dziennym. P<>" 
tem o świcie widziałem wiele strąconych sa­
molotów ze swastyką na Placu Swierdłowa. 

Po pewnym cza!IAe znalazłem się w mieście 
uzbeckim - Fergainie, gdzie· serdecznie za· 
pny)aznUem się z wieloma Uzbekami i Rosja· 
namL Pobyt swój W tym pięknym, barwnym 
mieście wschodnim odzwierciedliłem w tomi· . 
ku wierszy pt. ,.Dom w Ferganie". OpLe kraj­
<>braz.u Uzbekistanu J jego ludu łączy się W 
tych wierszach z tęsknotą za krajem i z nie­
nawiścią do najeźdźcy. Drukowałem wów­
czas te wiersze w ,,NowYch Widnokręgach" 
- polskim piśmie polityczno-literackim, wy­
chodzącym w Moskwie. W sierpniu 1944 roku 
wróciłem do kraju. Widok z.rujnowanej War· 
szawy wstrząsnął mną do głębi. Nie wyobra­
żałem sobie wtedy. że stolica nasza - :noje 
miasto rodz;inne - tak szybko dźwignie Bię z 
gruzów dzięki ofiarnej pracy naszych mura· 
rzy i architektów. Dziś ten namacalny ł nie· 
mistyczny c~d jest rzeczywistością. 

Utw'ory na.pisane przeze mnie w ciągu 10 
" lat istnienia naszej ojczyzny ludowej mogły 
być Lepsze lub gorsze, ale z czystym su­
mieniem mogę powiedz.ee, że nigdy nie kia­
matem .w nich zapału dla wszelkich poczynjlń 
'Po!sokit Ludowej, ani nienawiści dla rodzi­
mych i obcych wstecz.n.ików, usiłujących splu-

gaw!ć to wszys1iko, 
co jest nam naj­
droższe. 

W okresie tym 
napisałem m. in. 
„Poemat o Łodzi 
Fabrycznej" i sze­
reg wierszy po­
święconych nasze­
mu miastu. Wiem, 
że wiersze te z;i­
częly recytować 
robotnicze zespoły 
. deklamatorskie. 
Daje mi to wielką 
satysfakcję. 

W okresie dzie­
slęciOlec ia wyda­
łem szereg tomów 
poezji, tom wier­
szy satyrycznych i 
tomik wierszy dla 
dzieci. Przekłada­

. iem na język pol-
Włodzimierz Slobodnl- ski utwory Puszki­

na, Lermontowa, 
SzewCT.en'k!, Lorki oraz Maia· 
wielu innych poetów radlZli.ec-

Nleb'a90wa, 
kowskieizo i 
kich. 

O siedmiolatkach 
i „solidnych wiadomościach" 

Mo.t114 rłę doprawdv 
wzruszyć, a i za g!owę 

przy okazji z!apać, kiedy się 
pomyśli, ileż to tysięcy dzieci 
;uż za kilka dni przekroczy po 
raz pierwszy w życiu próg 
szkc!y. Mamy l>owięm na te­
renie naszego miasta rzadki 
zaiste urodzaj na siedmiol.at· 
ków. Dość będzie ch11ba 
wspomnieć, że niektóre !Zko· 
!11 !ódzkie przygotowane sq 
na otwarcie szesciu, a nawet 
ośmiu pierwszych klas, albo -
;eśli wolicie - na przyjęcie 
po pól tysiąca., poruszonych 
nowq s11tua.cja, :t11ciowq dzie­
ci. 

Nie idzie jednak o rejestr 
faktów, tecz o to, co one ozna­
czają. Jest kilka miar warto• 
ści wiedzy, ;aką da.je wspól· 
czesna szkola. Przede 
wszystkim jej spo!e-
czna przydatność. Kiedy 
miody miŁośnik literatury 
może skutecznie przekaz11wać 
wiedzę o ojczystej poez;i, jed­
nac! jej czytelników, to zna­
czy, że po~iada „solidne wio,do­
mości", o których mówi! Le­
n in. Jeżeli miody biolog po· 
trafi to, co wie z podręcznika., 
odnaleźć w przyszkolnym o­
gródku i zachęcić innych do 
zak!adania. dzialek miczuri· 
nowskich, to obok „solidnych 
wiadomości" wykazuje także 
postawę świadomego dzialacza.. 
Sprowadzenie procesu. naucza­
nia na grunt doświadczenia 

Prawie 1.000 pracowników 
rozmaitego typu szkól, po­
cząwszy od podstawowych, na 
wyższych uczelniach kończąc, 
dopracowalo się osiqgnięć nie 
jeden raz u.znanych ·za przodu· 
jqce w kraju. Ale Tównocze.<· 
nie charakterys tyczną ce chą 
życia nauczycieli naszego wiei· 
kiego miasta jest pewnego ro­
dzaju. rozbicie, brak kontnk­
tów, żywej atmosfer11 stałuch 
spotkań, dyskusji, wymianu 
doświadczeń i poglądów. A 
dzieje się tak tiLatego, że nie 
mamy dotąd cztigoś w rodzaju 
domu czy klubu nauczyciela. 
Warto by, czyniąc obrachunki 
:r lódzką szkołą, i o tej spra­
wie pomyśleć. 

WIESŁAW JAżD2YflSKI 

Aleksander •• S1temberłcu Kostka N aplerskl w tafel swoJ okazalołd. 
(Aktor - Janusz lylayński), 

Na zakońazenie nie bez pewnej dumy do­
dam, że w roku 1950 „mali masowi czytelni­
cy" - uci;niowie szkoły ze wsi podwarszaw­
sk iej Kąty Wielgi nazwali swoją szkołę mo­
im imieniem, bo spodobały im się bardzo mo­
je wiersze, a zwłaszcza napisany przeze mnie 
w roku 1925 ' „Pochód", zarruesit.cz.ony w ;>od· 
ręcw.Iku sz.kolnyin i często chóra1nie przez 
nich recytowany. 

Będq im towarzyszyly gorą„ 
ce życzenia rodziców, by „sa.„ 
me piątki przvnosily do do-­
mu", by w pelni rozwinęh1 
swoje zdoLności, wyrosly na 

vrz11zwoit11ch lud2'1. praktycznego, a dalej - ;ego .----------------------------------------

Nie wiem, r::LY w pełru zasłutylem na to, by 
w Polsce Ludowej ~tniala &Zkoła wiejska 
mojego imienia. W każdym ra1Zie w mia;rę 
moich ·&il postaram się dalszą moją pracą 
za;:lużyć na ten największy zaszczyt, jaki mo· 
że z.a życia spotkać poeti;. 

Chclafob11 się w tvm miej­
scu. szeroko napisać o V TPD, 
która tak dobrze spdnła na· 
dl)ie;s rodziców. Szkoła ta 
mieści aię na Bałutach, daw­
nej dzlelnk11 nędzy, gdl)ie w 
latach kapitalłzmu 'llJl każdvm 
kroku spotykale§ dzieci w o­
góle nie znające szkol11. 

Na pelny sukces pedagogi-
-""'""""""""„"'"'"'''''"'"'"''""„"'"'"'"''"""""„-'""' czny ł ".Oych01.L>Q.WCZ1/ 8Zkoł]I \ I sk!ada się przede WSZ11st!Yim 
i Nowe wiersze poefów łódzkich w11silek nauczyciela.. Ale ni e 
~ J tyUco. Zasadniczą treściq pra-. D cy socjaiistycPlej szkolll jest 
~ także wspóldziala.nie szeregu. 
\ Grzegorz Timofieiew ogntw: rady pedagogicznej. 
, zakla.dowej organizacji zWią~ : L i' s' c' Jrowej, ZMP, organizacji har-i cerski ej i komitetu rodzlciet-
l skiego. Temu w!aśnie harm<>-
i.·, Ll.łć zerwany do cozoła przył6!, nijnemu. wsp6Zdziafani!u na.le• 

wszy&tlko jedno z jakiego dn.ewa, ży przypisać, że V TPD, jesz· 
i byle tchnący wonią opiłą ! sze przed trzema laty wyraź-
~ roz=iały w gęstych ulewach. i nie sto.ba, osiąga dziś nie ty!-
~ i ko wysokie wyniki nauczania, 
• Mote być to dąb albo jawor, 

1
1 ale promieniuje na Ba.luty, a i wonna lipa, kallna, olcha , nawet ma Iron.takty z aromada· 

!, albo brzoza dziewcsęcą zjawą I mi województwa. Szkolny ze· 
przechylona w otwartych aknach. ! Jpól instrumentalny „obs!ugu• 

: ~ je" akademie dzielnicowe, w11-
~ Liść nd'A! krwią, tylko soldem plamd. ~ jeżdża z ekipami łączności w 

Bardzo świeży jest ł 'Zielony, teren, W og„ódku miczuri1ww· i jakby lata szumiące dzbany j skim odbywajli sit pokazo· 
=,_'=,, ktoś postawił u crulej skroni. _!, we lekcje dl.a nauczycieLi z 

innych szkól. A rodzice - ro-
A nie po to czoło maił6tł. ! botnicy? Ich to dzielo - pięk-

• by 0 chwałę dębów się ku&i! i nie wyposażone gabinety nau· 
~ lub W9]l0minać młodzieńczą miło.§! kowe, stala opieka nad akcja-
: i w jaworach piosenki nucić. mi dożywiania dzieci czy na· 
: gradzania. przodowników nau-
i Nie dlatego, by szukać w ~adacb, ki. 
~':, jak gorące myśli ostudzić, XIII TPD !Ztl"%ll ezyt!!!nł-

i lipowy urok przykładać,. ctwo na wsi, zdotnieiit polont· 
gdy już uadto głowa się trudzi,.. ści opieku;ą się zespołami CZ'I/• f telniczymi, inni rozwi;ają ak-

i Tylko po to, re liść jest świeży cję „produkowania" pomocy 
l i zielony jest, i wilgotny. ·,,_i:_' naukowych. 
~- ·I jak gdyby na sercu leży, Wszystkie szkol11 t!cealne in• 

a zwyczajnie można go dotkną~ struu;ą terenowe ko!B ZMP t 
l„„„„.„„„„„„„„,,11111umtnu'"'"-;,„.„,„.„,„„„„„„„ „,11111111~ organizacje .harcerskie, 

uspo!ecznienie, stanowi w«U­
nie jedno z naczelnych zadań 
szkoly, wynikających z nauk 
II Zjazdu. 

Melioracja na codzień (IV) 

Mamy w nasZ11m mielcie nłe- 1 • 

malo powodów do radości, wi­
d.ząc, jak energicznie· pracują 
azkoly, zwlaszcza. na odcinku 
walki o przebudowę wsi. Jest 
jedńak pewne „ale". 

Pogoda 
na zawołanie W oitatnim roku podnlós! 

się a,yraźnie poziom nauczania 
w szkolach peryferyjnych, le­
żących na przedmieściach. Bę­
dzie w Łodzi takich szkól ch11· 
ba 25, uczy się w nich okolo 
10.000 m!odzieży, w znacznej 
mierze - chlopskiej. Są to 
więc szkoly szczególnie. upraw· 
nione do szerokiego oddzial11· 
wania na teren. A jednak 
wciąż :jeszcze nie mogq odna· 
leźć właściwych dróg powią­
zania mlodzieży z życiem spo­
lecznym wsi. 

W rejestrze braków warto 
odnotować i inne, leżąc• już 
poza ukolą. Jest - prawdę 
mówiqc - co~ żenującego w 
1tie~przeczaln11m fakcie bra· 
ku rzetelnej informacji o pra• 
cv izkoly i nau.:z11ciela. łf amv 
w Łodzi . prawie 7.000 nauczy· 
cieli. A co o nich wiemy? Kto 
zada sobie trud prze;rzenla O· 
statnich roczników prasy lódz· 
kiej, musi dojść do .~mutnych 
wniosków. Zwłaszcza kiedy 
wyliczy, ileż to razv pisano o 
potrzebie trz11mania kanapel( 
za szk!em "I.Il zakladach gastro• 
nomicznych, ileż zaJ razu o 
Jl"'Oblemach wychowania so­
cjali1tyczn.e110 młodzieży. I z 
tego grzechu natl'Ż'JI - mówiqc 
~zczerze i samokrvtvcznie -
prasę naszą porządnie „wyspo­
tviadać", rezerwując oczywU· 
cie „rozgrzeszenie" do czasu 
zupetnej pOJl"'BWy. 

U kraina zamawia pti:oiodn:!ową suszę. 
•~ Kołchozy przyS'tępują do sprzętu psze­
nicy. Wyłączyć wszystkie eukaliptusy na ina· 
gis tra la eh". 

Techntk podszedł do tablicy rozdzielczej 1 
zaczął naciskać przekładnie. Strzałka opadały 
wolno w dól. Na rozległych przestrzenlaeh 
centrali „Caspia" ustawały motory. Coraz 
mniej wody wlewało się do fySJęcy kanałów. 
Niebotycme eukaliptusy powoli przestawały 
pić.k Po kilku godz.inach zapadły w drzemkę · 
letnią. Nazajutrz na niezmierzonych obsza­
rach Ukrainy niebo poczęło się przecierać. 

- Punktualnie dają I'O&od1;! - cieszyli się 
kokho:l.ruic.v. 

Eukaliptus- drzewo nienasycone 
To, to pi:z.eczytaliśmy powyżej - brzmi jak 

bajka. Jak to, więc będzie można kiedyś 
zamawiać pogodę? Deszcze na zawołanie? P<r 
sucha na zawołanie? 

Tak, z. całą pewnością tak. Ale najpierw 
pomówmy o eukaliptusach. 

016ł eukaliptus bil• WIHlkl• Nkordy „ttllackł•"· Jalł te 
drzewo, kt6re wypija d1fesl~ NIJ tył• wody co, pawl•d•· 
"''• na110 ponclwa brzoza. Jffnym słow•m dnewo nt„ 
nasycona. W dodatku - drzewo - olbrzym. !ukaliptu1y w 
,,,.l ojayłnlo, w Au1t....lil, 01lqgajq wyaokołt '50 m•trow, 
ayll pr>•rastajq nawoi am•rikańskl• ••kwojo. Pamyllmy 
tylko„. il•ł liści poalada taki pachnący olbrzymł li• ty1ięcy 
wiad•r wody WJparowuje, wynuca w „owietne w clqiu 
godziny I 

Przed kilkunastu laty w Zwlqtku Radzieckim poczęlo ma• 
aowo hodować I akllmatyzowat oukallptuay, dla oausza• 
nla podmokłyc.h dem na Krymie, w okr~ach zakaukaskich. 
01uuanl• Io pierwsza rola eukallplu16w. Na~pnq b„ 
dile - nawadnianie pulłynnJch ob11arów1 

Słońce wschodzi nad Wolbórkq 
Weez.llśmy do alkierza. PatrzY1lly 

- młodzieniaszek pochrapuje w 
najlepsze. Obok, na stole - ksią­
żecz.lta z kolorowym! wstążeczkami, 
malowana po boku: Kołdra na nim 
rów-niutko leży, rączki jakoś tak pod 
pościelą na krzyż z.łożył jakby się 
modlił. 

• 

Kajak IZUi!'a po srebmym pJ.achu 
dna. Wpe.da z. roi;pędem w si­

towi.a. Wierzby płaczące nad stru• 
mieniem '.!z.eszą mięk!ko po głowach. 
Nad czarnymi czubami okh mruga­
ją nie wyspane gwiazdy. Pod lasem 
- diamentowy naszyjnik jasnych 
lamp w chl'opskkh chatach. Gd7Jieś 
z.aszcz.ekal: pies„. 
Mokradła wezbr.a.ły wodą. jame 

tafle przebłyi:;kują tu i ówdzie nad 
smętną powierzchnią trawy. Przed 
niewielu laty chodził tutaj po. no"cy, 
z naganami za pazuchl\, Czarny -
hojrak nad hojraki. Ka'Zał się .tytu­
łować „porucmikiem". Podchodz ił (o 
trzedch kurach) pod chałupę, pukał 
w o)mo i przykazywał: jajka chleb,' 
masło, mleko! A potem „na bio­
tach" pukał sobie dla animuszu, 
dla postrachu, dla zgrozy. 

Nad ranem powiadali sobie chłopi 
na ucho: - Ubil ormowca stogi 
podpalił." ' 

• • • 
wielka cisza leży nad zi emią. Las 

stoi czarną ściana u dr ogi, las 
nabrzmiały duszącym zapachem igli­

wia. sokiem złocistej ży­
wicy. Marian wc i'\ga 
powietrze pełnym hau­
stem: borowik i pachną! 
Nałapiemy w nocy ra­
ków - . to o świc i e pój.. 
·dziemy na grzyby! 

Nagle nad horyzon­
tem coś poczyna migo• 
tać . .Jasne palce reflek­
torów czeszą niemo po­
wietrze. Kładą s ię na 
koronach drzew, zapa­
lają srebrn ą poświatę 
na kopkach zż,tej psze­
n icy, Coraz bliżej, coraz 
jaśn'ej drga seledynowe 
światło. I nagle - jak­
by do wtóru - ter-ten, 
ter-ter - rozpoczęła się 
muzyka traktorów, na­
pełnia jąc pracowitym 
jazgotem maszyn zdu­
m iony las, wyrwane z 
głębokiego snu pola. 

rankiem bf:dzłe deszcz. ~ba na 
gwałt i;akończyć kośbę psz.enicy. 
Trzeba zwozić zboże co już prze­
schło. Nocą nawet lepiej pracować, 
nie napoci sill człowiek tyle co w 
południe. 

troehę. Psiakrew, przecież to było 
równo tydzień po we11elis~u 'f. na 
noc mnie wrz.naczyli, do pilnowania 
stogów. 

Nacie kartoflane prały mnie po 
kolanach. Zadyszałem s i ę . Stanąłem 

w 11 • trochę. Od wsi biły świat:ł.a - leks· 

T t t tryka wtedy już do nas przyszła. 
er- er, er-ter, teor-ter - Przez otwarte okna świetlicy - z 
huczy P<> ·pola<!h. Reflekto- dala, 1. dala buchało śpiewem. 

ry smagają ziemię snopami świateł. _ A to siedzą _ myślałem i raź-
W lesie zerwały się ptaki. Ruch 
\Wzcz.ął się po gniazdach. Zakrzy- niej mi s i ę zrobiło na serctL Nagle 
czała gdzieś złocista ~wiola _ Zo- struchlałem - swąd! Letki, pocią­
fijo, Zofijo! Zdumiony jastrząb 'l.3- gly, słomiasty. Ruszyłem kłusem. Po 
czął kołować nad ols;,ynami, Wiel'ka chwili byłem przy stogach. Oblecia­
sowa o puszystyeh lotkach buchnęła Iem jeden, drugi - nic. Tylko pod 
pr:zed ttaktorem 0 ziemię, oślepiona trz'2~ im na garściach targanki doj­
niez..wykłym blaskiem. Kud't'as stal ~„_:_m Michcika. Leża~ rozwalony, 
pod wiśniami u parka.nu, patrzył na rozchełstany. Obok - pusta flacha 

. po wódce. Z ręk i wYPadł mu ogry-
drogę i' pomrukiwał. Bury wikzur zek papierosa. Tli.ro się już pod cho­
skomlal mu przy nodze. 

- Cholery, spat nie dadzą. Zboże !erą! Złapałem go za nogi, zacząłem 
wożą po nocy, żeby nie :zgn iło. odci ągać, ~ ~ jak nie buchnie ja-

A te d · ił · i ku""'· sn" m plom1eniem.„ po m .? wroc s1ę po •• ,- Ludzie ludi;ie! Nogi wrosły ml w 
kał z.a obeJsc1e, ku łąkom, gdzie . . ' . 
jeszcze przed niewielu laty panoszył z1em 1 ę z~ straehu. Trzasnąłem się w 
się Czarny _ „porucznik". ~ysk„ ze by oprzyto~1 e~ i potem 

!'4ari.an dał mi sujkę w bok l szep.. , nuci.Iem ~potę na • . og1en, co P?d­
ną! dusząc si ę od śmi echu: OJ, idy- s~ak iw~ł, JUZ pod śc~anę stogu iak 
jota, idyj ota z tego Kudrasa. Na łą- ? 1es wsciek!y. Sa m s i ę uwa}iłem na 
ki n.a biota patrzy. A przecież jego zar, zacząłem trzepać, dus1c.„ 

'. . . . . . A potem wyrwałem nagan z kie-
hoirak JUZ dawno ziemię gryzie! gzeni portek i zacząłem bić w po-

* * * Wietrze - ra7., raz, razi 

ft akl brały. Zwab ione płonącym 
łui:zywem wslazily z nor pod 

olszynowymi pniami. Waliły pros to 
na „salaterkę". Wysta rczyło od ci;a-
5U do czasu podnos ić płask i e sitko 
i wyrzucać „toto" do kosza. 

Cale udko obżarły, gady - złoś­
cił się l\far ia n. Potem zgasił smolną 
si;czapkę i zaciągnął s i ę ,.Sportem". 
No, na d z.hsiaj dosyć. Nie zje s i ę 
przecież tego przez tydzień. 
Usiadł obok mnie na olchowym 

wykrocie. Język go swędził. Namy­
ślał s-ię jak zacząć„. 

• • • 

* * * 
Zetempowcy usłyszeli w świetli-

cy. 1 Urwali piosnecmę w pół 
słowa i rzucili się w pole. Chłopaki, 
dziewuchy. Przewodniczący przyle­
ciał pierwszy. S trzelał po drodze 
ja k wa ryj.a t. 
Sta nęli przy &togach murem i pa· 

trzą w ciemną noc jakb..Y z niej 
chcieli )Ny gryźć kogoś, wyłuskać. 

Rada w radę - trzech pozosta.lo 
przy stertach, a res?.ta poszła do wsi. 
Ktoś przecież musiał uchlać Michci· 
ka. Wi ęc zaczęliśmy od brzegu, od 
Kudrasa. Otworzył drzwi, a jakże 
Z a pro;;ił do izby. Częstować zamie· 
rz.a~- A my pytamy: - Nie ma u 
was kogo? 

Franek Florczak zaświecił latarką. 
Chłopaczek .ani mru-mru. Pochrapu­
je w najlepsze. 

Nagle, pat rzymy, Florczak unos! 
pomaleńku kołdrę - a pod kołdrą 
- oficerki!.~ 

Marian zapalił nowego papierosa. 
Oddychał ciężko, jak na wspom­
nienie strasznego snu. Nie pytałem 
si!l o ciąg dalszy. Wiedl'li.ałem, że nie 
wytrzyma, opowie sam. 

- I w iecie - rozpoczął znowu po 
chwili. - Nie wiedzieliśmy, kiedy 
trzasnęło spod kołdry raz., drugL 
Florci;ak zwalił się przy nogach łóż­
ka. Latarka wypadł.a mu z. ręki i 
świeciła w kąt alkierza. A Cza.my 
kopinąl okno i jednym .susem był na 
podwórzu. 

- Uciekł? 
- Eeee tam! Prue:leł dokoła 

chałupy stali nasi chłopcy! 

No dobtte, a co z Kudrasem? 
- Z Kud<rasem? Ano, co 

było robić. Zaklinał się na wszyst­
kie częstochowskie, że że strachu 
wpuścił ba,ndziora. Da wali ja.Jk.a in­
ni, dawał i on. Pokazało się, że 
Czarny nocował i w innych chału­
pach. A to wszystko bez ten strach. 
Przystawiał nagan do piersi i roz­
kazywał... 

- I kto t.o był wł.aściwie ten 
Cza<rny? 

- Wiecie, nawet się nie intereso· 
wałem. 

• • • 
Na ·11rsch-O<lzle zacięły pełga~ wą· 

tłe niteczki świtu. Zostawiliśmy ka· 
jaY: i kosz z rakami nad rzeką . Ru­
szyliśmy do lasu, . który zaczynal 
szumieć poważnie, jakby do wtóru 
dalek iemu rechotowi traktorów, C<' 

· cięły w pegieerze ostatnie s>kr awki 
pszenicy, Na leśnej ścieżce spotka· 
liśmy gromadę harcerzy. 

- Dokąd to tak rano, druhowie? 
- Grzyby zbiera·my, a teraz. idzie· 

my popatrzeć, jak słońce wschodzi 
nad Wolbórką. 

Skąd się biorą deszcze? 
p rzez dlugie, długie wiek! sądzono, że głów-

nym dostawcą deszczów są oceany l mo­
rza. ,fi.le w końcu zaczi:to badać tak zwane 
„deszcze brazyllj!\kle", padające z. regularno• 
ścią zegarka codziennie o jednej i tej &amej 
porze. Okazało się, że ów „brazylijsiki deszcz" 
n ie nadchodzi nigdy od strony Atlantyku, als 
za wsze od strony lądu. 

Jasne było - dencz produku)q olbnymle brcuylljskle 
łasy, owe gq11ae miliard6w dn:ew, miliord6w Uś1cia1łJch · 
roślin. Człowiek, który by zsumował powienchnl• wnyst„ 
li:ic.h lijcl wynucojqcych w powietrze wirgoć wyssonq z: gle­
by - z:dumiałby się: powierzchnia ta pnekrac1alaby mi­
lionr ra1y powierzchni• takich olbrzymów wodnych jak Pa• 
cyllk czy Atlantyk. 

Teraz Jul ja1neł Nawel ocean nie lest zdolny wyparował 
tyle wody, Ile wadJ wyparowujq codziennie wielkie lasy 
brazyllj1kl•. 

A więc, aby zmienić klimat, aby pozby~ się 
suchych wiatrów, klęsk powchy - trzeba 
sadzić lasy, wielkie lasy liściaste .. 

A może wystarczą i;wykłe rasy leśne? 

Pierwsza zjawiła się rosa 

Genialny plan przeobrał.en!.a przyrody w 
Związku Radzieckim, oprócz budowy ty· 

sięcy stawów i zbiorników wodnych, tam na 
rzekach i kanałów nawadniających, prze\vl­
dywał, jak wiemy, zasadzenie olbrzy:nicłt 
pasów leśnycl:l na obszarach cierpiących na 
brak wody. Pasy leśne posadzono. PrzecięłY" 
one zielonymi wstęgami olbrzymie ziemie ra· 
dllieckiego południa. W akcji sadzenia pasów 
leśnych brały udział miliony ludzi, nowoczes­
ne ma.szyny - sadzarki SZC'Zepów drzewnych. 
Dzisiaj pasy leśne wyrosły już miejscami „na 
dwóch chłopów". 

Czy jest jui jakiś rezultat tej gigantycznej 
akcji? 

Jest! 

W nlelru\rych •kręgach chłopi radzieccy 1pot1ian 1!4 Jul 
t: dziwnym zjawiskiem pnyrody. Oto na polach przeciętych: 
leSnyml wstftgaml - po najbardziej upalnych dniach 
- poctqł się pojawia~ cod1iennie wlec1orem nie• 
zwykły goić, gośł bard10 rzadki w tamtych okolicach.„ 

Na kłosach złocistej pszenicy, na kłqc1ach dyń, no 1111 
łciach trawy wykwitają maleńkie btynczqce kropelki, 

- Rosa, rosal - cieuq •i• kołchoźnicr. 

Pasy leśne dają tymczasem ros41. Jest to 
dużo, ba.rdzo duio. Jest to wielki, potężny 
sukces w walce o przeobrażenie przyrody. 
Gdy pasy leśne WYrosną - będą dawały nie 
tylko rosę. Będą dawały również deszcze! 

Gdy bajki stają · się rzeczywistością 

„Zamawianie deS'Zczu", „sprowadzanie po• 
g.ody" - tym zajmowali się k!i.edyś macho· 
rzy, cudotwórcy, kapłan! wielu religii. Dziś 
sprawą regula<:ji stosunków w at:nosfera 
z;emskiej zajęli mę uczeni. 

Ale . wróćmy do eukaliptusów. 

Wrobrafcle sobie tysiące kanalów wodnych. Nad tymi 
ianałaml rosną potęine aleje eulc:ałlptusów, dnew włect• 
nie spragnionych, nienasyconych. Wystarc1y napełntf wodq 
owe kanoły1 a eukallptusy natychmiast rozpoc1nq „pijaty­
k•"· Bttdą 1f4ł opijały niesamowicie. Będq wyriucoły, ·wy• 
parowywały w powietn:e millony ton wody. Wod• t• . w 
postaci pary, wilgotności - pochwyci wiatr. Ponle1le Ją na 
2lemie wysu11one, na ziemie spragnione. Para spadnie 
na n111iardy roślin w postaci de11c1u. 

W ten 1po1ób cdowlek będt:ie pn:esylał deszcz na oa:na• 
none priestnenie ziemi. Wy1tarc1y naci1nqć pnekladnl• 
I poddać eukallplu1om ·wl~cej wody I 

Dobrze, ale gdy denctu będzie doarfł 
Wtodr naciśnie się inów odpowiednlq przeHad"l• 

I wstrzyma •I• dopływ wody da kanałów, nad klóryml rol• 
ną eukallplus1. Te potęine olbnymy znouq równiej dosłco­
nale brak wody, po prostu 1apadajq w „drzemk• letniq" I 
aekajq cierpliwie na nowe porc:je oływc:zego napoju. 

Nauka o nieograniczonych 
możliwościach 

Mówiliśmy w czterech kolejnych odcin-
kach o melioracji. O melioracji moma 

napi.sać cale tomy. Osu.~z.ainie bagien, nawad" 
nianie suchych obszarów, racjonalna gospo· 
darka wodą - to tylko fragmenty wielkiej 
walki o przeobrażenie przyrody, o zmusrzeni!! 
jej do posłuszeństwa, do poddania się woli 
człowieka, do wydawania stokrotnych plo­
nów. 

Plerwsrr kraf na lwlecle. plerwsrr kra) w historii ludro 
kości - Zwiqzelr. Radziecki - pnystąpił do walki o pne­
obrałenle pnyrod1. Zasadzono jut tysiące kilometrów pa• 
sów leśnych, wybudowano nowe mori.a ł Jetiora, wzno1I 
1ię gigantyczne tam)' I elektrownie wodne. Ale jest to do­
piero początek. 

Fantastyczna. zdawałob1 1łtt 1 historia o eukaUpt\ltach 
pned 1tu latY - wydawałaby się bajką z tysiąca I jed• 
neJ nocy. Odi nie ma juł bajek. !yJemy w epoce, •tóra 
buduje nową, wspaniałą pnyułait: łwlota 1 w epoce, 
kt6ra bud"je 1tc1ę!cle lud1koicł - komunizm, 

I u na&, w miarę naszych możliwości. melio­
rujemy, ulepszamy glebę. nawadniamy, za· 
gospodarowujemy łąki. W następnym planie, 
w planie pięcioletnim, przystąpimy do dal­
szych, jeszcze W&])anialszych prac. Będziemy 
wznosić tamy na naszych rzekach, będziemy 
ciąć w ziem! kanały wodne. Wzorem Związ~ 
ku Radzieckiego będziemy przekształcać przy. 
radę, będziemy zmu&zać ziemię, aby dawała 
stokrotne plony. 

Ter-ter, ter·ter - rozpon•ła 114 muryka 1raktor6w,,. 

- My z pegieeru -
powiadają chłopaki. -
Przez . radio mówili: 

Leośka wypychała mn ie z cha· 
łupy: - Starczy, Maniuś 

starczy. Chybaj na pole! To narzuci­
łem na ramiona kubrak z 'Nojsko­
wego sukna i pobi egłem truch tem 
ku rżyskom. .O północku m iałem 
duzow.ać Michci:ka. ~póinilem się 

Wstrząsnął się Kudras. - Kuzyn 
przyjechał z miasta - powiada - z 
seminarium du chownego. Spi b iedu­
lek, Da icie mu spokój, $więt.a oi;o~ 
ba, HENRYK RUDNICKJ 

LEKTURA: A. A. Czerlrasow 0 Melloracla", I. N. Sulłow 
11Woda" ora1 prac• A.' N. Kostlokowa, Zukowskiego, Kur. 
1onowa, Komornickiego I lnn1ch, 

• 



STR. 6 OŁos ROBOTN1czy 

Kibic ma głos Nowe polskie filmy_ od „kuchni" (li) 

Petrarka pisałby sonety.„ 
Lubię Go§clańskttgo. Nit ł1/lko dlatego, ie w Pl'Vtildt• 

n.ym życiu ;est to rtalłzwyczaj milił człowiek; alt r6W· 
nież za tę jego nlezwykłq skromnolć, pracotvltofć i wy-

DESZCZE PADAJĄ -
PODHALE ,,PLONIE'' 

, trzymaloś6. I!eż iuż razy inti!J bohater !'J:ućiłb11 W ko,t ręka­
wice po tylu przykrych niepowodzeniach I tt1!u o!trych, 
bezlitosnych kr11tykach, kt6r}!mi Jtza,ftljfł be! umla.ru nil!· 
któr.ey sprciwozdawc11 sportowi. A Anto~ Golciall.skł me 
zraia się, pracuie nad sobq t walcz11. Na Spartakiadzie po· 
kona! wicemistrza Eurow - Węgrzyniaka I zauarnął wlce­
misttzowski t11tul. Ucieszyło mnie to jak oioblsfy sukces. Bo 
n ie wiem, czy żnacle hlstorlę Goaciaflskiepcll' Ten wiejski 
chłopiec n.!e mia! pojęcia o spotc!e, By! tylko nieprawdo· 
podobnie mocny. Machnqć na p!ecv worek .iboita, przenieść 
go z wozi.I do spichrza - to dla An.tosia bj/!a fraszka. Na­
dcsz!a pora i Go!ciańskl. poszedł do wojska. Tam pozndl 
sport i jako silny chłopak rozmiłował lię w boksie. Zrazu 
szlo mu na treningach opornie, a!e powoli opanowa! trudne 
arkana pięściarstwa. Po dwu latach został mistrzem Polski. 
Chlopcy, którzy d!a różnych powodów nie zetknęli Hię 
w czasach swej młodości ze spor.tern, mają szanse rozsma· 
· kować się w nim, pełniqc aht:i:bę wojskowq. Ale jakie iltojq 
możliwo~ci przed kobietami, któr<i, fdk Wiadomo, a!utb1J 
wojskowej nie odbywają?° 

Ciężka sprawa. Stanowczo za mało jest dzlewc1:ąt w spoi'· 
cie. Zwlaszcza na naszym terenie. I nic w tej dziedzinie się 
nie poprawia. Nawet przeciwnie. A gdy md!o .kobiet. upra­
wia sport, to i o talenty trudno, więc w dziedzinie tzw. 
„ wyników" znajdujemv się ńa dalekich łnieJscctch. Czego 
wcale nie ratuje fakt, że Marysia Clachótvna z Tomaszowa 
jest rekordzistkq, Polski w oszczepie, że Słomczewśka 
i Hofmok!ównd Mletq do najlepaa!l}ch lekkoatletek tb kraju. 

Z uczuciem talu czlitall!m Ilu~ repr~ze1ttantóto Pólskl, 
którzy wyjechali do Szwajcd.ł!i na m istrzostwa lekkoatle· 
tyczne Europy. Ani Jednego lodzianina - i to jeszcz~ możlla 
jakoś przeboleć. Nie mieliśmy w tej dyscyplinie większyc'i 
tradycji. A!e że brak tam róumid ,i łodzianek, to juź trud­
niej sze do strawienia. Województwo I miasto, które wydało 
rekordzistki tej klasy, co Glaźewska, Wa.js6wna, Kwałnlew • 
ska - powinny mleć ambicje kontynuowania ·tych tradycji. 
Jakoś .aednak trudno odkryć wyraźne tego przeja·wy. 

A tymczasem polskie dziewczęta robią lwlatową karieri;o. 

wczasowicze, kt6'rzy w 
roku biefljcym wyjeż­

dżają w Pieniny, prz.eżyWają 
l>Odw'ójną einocję. Z jednej 
iltrony rozkos~Ją ilię pięk­
hem m.aloWnlczych llkał i 
śamków w Pieninach, podzi­
wiają zawsze uroczy przełom 
bunajca, z drugiej za.ś. stro­
hy obilerwują fliecodi!enne 
liceny. 

Zdziwicie się, o czym tu 
indwll, akoro &eenr te roz­
grywa.Ją się na tle nagle wy­
rosłego I oiywlortego zamku 
czornJtyń!lltiego1 na tle sta­
rej XVII-wieeznej wsi z kur­
nymi chatami. Cót to za du• 
chy o:ilyly w szlacheckich 

ski l wzywa uciskanych chło­
p('jw do walki z bronią w rę­
ki.I o wyzwolenie z nędzy, u­
cls!tu I pańszczyzny. Fabuła 
jest tak sensacyjna, przygo­
dy tak awanturnicze, !e nie 
tylko młodzi., ale już l cał­
kiem &tarzy domają dresz­
czy'k6w emocji. Bo cóż po­
wlecU! n.a widok taklch scen, 
jak następujące! 

Dziki, mroczny, świerko­
Wy las. Na skale porośniętej 
zielonym mchem (film kolo­
rowy!) siedzą :z;bójnicy. Wśród 
nich Wawrzek (a ten Wa­
wri:ek1 to aktor ŁąC2J z Wa;r­
szawy, many piłkarz, co ni· 
niejszym do wiadomości s.por-

%amkowych, pojmania chło­
pa i umiesz~zenia go w gą­
siorz.e i dziesiątki l.rinych 
scen cllłot>skiei nędzy, sz;la· 
cłt~kiego wyzysku i rosną­
cej fali bunt\!? A nie brak I 
scen lirycz:nych I romantycz­
nych. 

· Realizacją filmu tyje cała 
okolica. Chłopi z Ci:or­

sztynti, Falsztyna. M.anio­
wych, Harklowej, Dębna I 
Innych wsi ok~licznych wle­
dzą już nie tylko, kto to był 
Kostka (akt6r J.ltmi§z. t3yl­
czynskl), Radoóki (aktor Std• 
nisław Milśk! zria.fiy łlllm z 
„Celulozy••. ojciec Śtic.zęshe­
go), Łętowski, sołiys z Czar­
nego I:hihajca, starosta Jor­
tlan l biskup demblckl, ale 
wnllknęil róWt1ież w tajniki 
sztuki fllinowej i rozumieją 
dobrze, co to JeSt „dubel" i 
„blenda" i Jakle rygory na­
rzuca trudna realizacja fil­
mu. 

Grupa zdjęciowa I cały ar• 
!enał urządEeń, · apantów1 
samochodów i materiałów są 
nlemałe. Króhlie w tym kon".' 
glomeraeie lud~! I urządzeń 
kierownik produkcji Słani· 

· Duńska M Spartakiadzie tnuśnęlei granic~ 6 metrów 1.v sko­
ku w da!, w Budapeszcle znacznie ją ptzekroczyld. i jednym 
zamachem „wskoczyła'' na szpalty wszystkich światowych 
pism sportowych. W Australii wywołała wielką se11sację, 
bo w tym kraju kd.n.gurów skold sq niemal sportem naro­
dowym, a 20-letńla wmams przed paru ml!!liiącamł ustano· 
wila rekord świata, Pomylltle pł'zecie.t, dtogie łodzianki, 
od Sydney do Montrealu, od Pekinu dó Rio de Janeiro 
wy.mienia się z podziwem nazwisko jasnowłosej dziewczyny 
z polskiego Wli!n'Zl!fa, I ;tt.t sypią 1ię lilii niej zapro!tenia 
ze wszystkich stron. 

Kostk~ Napierski w3ród zbójników. 

- sław 7'Jlewlcz, martwlac się 
ciągle tylko o urządzenie 
spotkania aktora z Wrocła­
wia z aktorem z Lublina I 
aktorem z Bydgoszczy w jed­
nym dniu dl!l jednej sceny 
f.ak, by przedstaw!en I.a tea­
tralne macierzystyeh tea­
trów tych aktorów we Wro­
cławiu, Lubllnle I Bydgosz­
czy nie doznały &zwanku, A kontuszach, w hajduckich 

hajaawe-rach, w chłe>pskich 
oberwanyeh k06Zulach1, w 
szwedl'Jk:ich kapelusll.l!ch ż 
cżasów „Potopu"? 

Albo mała Basia Lerozak6wnn • Poznańfrt. Biega Jak 
lania. Maluczko a wymaże relcord Wala~iew!czów-ny ł stan te 
w rzędzie .najszybsąiclt kobiet lwlata. Czy wam to nte 
imponuje? 

'lactnljmy od początku. Na 
tle naturalnet scerterll 

Plen~odtwarzany jest z ca­
łą pieczołowitością l altrupu• 
latnością dramat powstania 
chló-PSkleto, który toreRral 
się Pod Wódz1' Alekśandta 
Kostll:i N~p!Ersk:iego w 1l<JłO• 
WU! XV!l wieku. Dramat od­
twarza ekl~ filmowa t re­
tyseraini llehl'J'kłem Heclit• 
ki>pfem i Janem Batotym, 
c>f>eratoraml A6óitefu Fot'­
bettem I 'Kazlnileneh\ łton· 
rwem órflż retyeerem Leo­
nardem Buczkowsldm jako 
kierownikiem artystycznym 
filmu „Poab1U1 w okftib" ńa 
czele. 

lstvan Miszkacs, nasz sportowy ko-respondent z Bilda· 
pesztu, opisując wrateńle, jakle M Węgrach wywarly 
wspaniałe skoki buńsklej 1 powtórzy! zdanie slynttel1d wę­
gierskleóo sprawozdawcy sportowego Szepesl: „Petrarka, 
gdyby żyl w tych czasach, plsalby swe niezrównane sonety 
na cześć td.kioh kobiet jak Du-A.ska.„" 

Tak, tak, czasy się zmieniają. Już nie wystari!zy młl?ó 

piękne wlosy i marzące oczy, aby stać się bohaterkq lirycz• 
nych wil1rszy. Dzu ttzeba blega6 ZOO metrów w 11 sekund 
lub skakać pon.ad 6 mett6w w dal, by wzbudzić zachwyt. 

Co niniejszym poda.ję wasze; rozwadze w przekonaniu, 
te ieszcze dzi~ odwiedi !cle 1tadiony ł weźmiecie się ostro 
do treningów, 

Kostka Napierski t>rzy po­
moc~ chłopów I z)Jójników 
opanowuje zamek ctorsztyfl-

GOA, DIU, DAMAO 
- ciernie w stopach 

indyjskiego słonia 
Cristobal Colon odkrył drogE: zacho­

dnią do Indii! Hiszpania stanie si& 
teraz potęgą! - takie myśli nie dawały 
spać królowi Emanuelowi portUgalskiemu. 

W pięć I.at po pierwstej podróży Ko• 
lnmba, wielki zeglarz portugalski Vasco 
da Gama wyruszył wzdłuż wybrzeży Afry­
ki na Jloszukiwarlle tajemniczej ktainy 
bogactw wszelakich. kra iny złota, pachną­
cych korzeni I tkanin· „utkanych 2 powie• 
trza", za którymi tęskniły królowe. 

Były to owe Indie, o których pisał Mar­
co Polo, owe Indle, które zdobywa! Ale­
ksander Wielki Macedończyk. Indie, o 
których pisali greccy geografowie I histo­
rycy. 

Podrót trwała całe m!es.lące. I wreszcie 
w listopadzie 1497 roku Vasco aa Gama 

· zobaczył na hóryzoncie ro.Jne, wspaniałe 
m iasto, o pałacach I świątyniach lśniących 
majoliką i złoceniami. 

- Co to za miasto? - tapytall zdumie• 
n i żeglarze. 

- Kalkuta ..-. padła odpowiedź; 

* * * 
Tak Vasco da Gatna odkrył Indie. WLitz­

bon ie przyjmowane> go z li:ról!!Wsklini 
honorami. Przygotowano wielką eskadrę 
okrętów. która miała znów ruszyć w dro­
gę , aby objąć w posiadanie. w !mieniu 
króla Emanuela, ową krainę bog'!ctwa. 
Vasco da Gama stoi u szczytu sławy . Po 
drod ze do Indii bierze w pdsladanie Mo­
zambik. Wysadza na ląd afrykański żot­
nlerzy, aby zapewnić sobie „batY I t>O.r­
ty'• w długiej podróży na Wschód. ~ 
powtórnym przybyciu dó Indll - wzdlm: 
indyjskich wybrzeży zakład~ . portuga_hkle 
warownie I kupieckie faktol'le. Z Lizbd­
ny pri.y111::łą mu tytuł wicekróle IndLi. 

* * • 
K ra!na niezm ierzonych ~ogad""., zdobyta 

przez Portugalię, nęc1ł,a takze Innych 
królów I awanturi!!k6w. W XV.Il _ wlekli 
ruszają na podbój Indii fregaiy holender„ 
skie, Trwa zacięta walka między Ellrópej­
czykaml Holentłrzy' Wypierają stopn~o­
wo Portugalceyków prawie ze wszystkich 
posia dłości w Indiach. Teraz znów Hotar:­
d ia stale się potęgą, nle daje spać Angll• 
kom. W Londynie powstaje Więc „Kom­
p ani.a Wschodnia-Indyjska'', która wysy­
ła uzbrojonych po tęby żołdaków na Po?,; 
bój „krainy złota I drogoceni;ycb korzeni · 
w sto lat p6zniej na wybrze1.ach Indii lą­
du ją ~ołnierze francuscy , Trwa z:iżarta 
walka_ walk.a na śmierć I ł.ycle , lrnncząca 
s i ę zwyciąstwem An111ików, którzy o~ano­
wuj ą niezmierzone obsZllry tego kra 1u -
zagarni'łj !\ pod swą władzę cztery l pół m!­
llona kilometrów kwadratowych urod1..a!­
nej ziemi, z trzystu milionów ludzi robią 
swych niewolników. 

* * • 
P 0 długich walkach,. po til~zlleżonych 

rzeziach naród hindusikl pozbyw~ się 
kolonizatorów. Anglicy poszli precz. Pozo-

., 
·; 

.„ 
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stały jedńak alttawkl, tiil któeych trwają 
dó dziś.łaj F'rahcuzi l Portugalctycy. FN!ń· 
cuskie enklawy zajmują niewlelltl ob· 
szar .... około 500 kilometrów kwadrato­
wych: PondlcMry, KarikaL Jest to cierń 
zaborcźy w stof>a.ch. wlelk!elrO ln6yJs~1~go 
słonia, który obudt!ł Ilię I idzie pówóll na­
przód. Daleko większym ćlernlem 91\ „Po· 
siadloŚcl" portugalskie, k~ófe żajmulą . Po· 
nad 3.200 km kw. ż olbraymlego ong!J te­
tytorium _indyjskle;o poZCJstal Por.tu• 
galczykoln kraj Góil na 'l\'Ybrtehi !rlalii­
bllrsklm, Oamaó ha Północ od BtmibajU l 
wyspa Diu na południowym i!kraju Cu-
diieratu. · 

W Goa Damao I Diu nic ńle rmlenilo 
się od se'te!k lat. Zielh!e, bogactwa kraju 
...... należą do portugalskich ltolonluit.dr6w. 
Prawie milion Hindusów - to bezrolni 
chłopi, to robotnicy w VL!la Nova de Goa, 
wyzyskiwani nieludt.ko przez białych eks­
ploatatorów. iłindUll burzą alę - „Por­
tugalczycy, wracajcie do Europy~ - takle 
hasło rozbrżmlewa w miastacll I Wio­
skach „portl1galsk lego cletili.6'1• Wielki na­
ród Indil nie tno~e patrzeć obojętfiil na 
ztięCanle się nad swtml BraćfńL Naród 
hinduski {)(>mote Im :i:rzuclĆ portugalskie 
jarzmo. 

* • 
ll7 odpowiecie! na ruch narodowo-wy-
VV zwoleńczy, Portttgalczycy wzmagają 

terror, Eapelnlelą wlę2denia Hindusami. 
$Ją nowe okręty na Diu, do Goa.. Ostatnio 
władzę w Indiach portugal8kich przekaza­
no osław ionemu gestapowcowi - komen­
dantowi p0llć\I l.v Gbll .._ kapitanowi Rom­
ba, który oirzymal od dyktatóra Salazara 
instrukcje w !!prawie tłumienia r.a wszel­
ką cenę ruchu wyzwoleńcze!fo Hindusów 
i zdecydowanej obrQny pos!adlośol portu­
galsk ich W Ihd!ach. 

w sprawie Pond ichery I Karlkalu, w 
spra wie Goa. Damao i Diu zebra! głos 
rząd i harM tnd ii. 

P r zywódca Narodowego Kongresu Go.a. 
Peter Alvlirez, oświadczył: 

- Portugalczycy I Francuzi mtisilt o­
puścić swe posiadłości w Indiach. Cierń 
kolonizatorski wstanie wyrwany z żywego 
ciała naszego kraju. 

towców I kibiców wartó Pd· 
dać). Wśród zbóJrtików stoi 
Kostka Napierski, w piętt- · 
nym, s11Wed7Jkim $iroju z 
cza!rni\ peleryną I cz,arh)'ltl 
kapeluszem i tn6wl: 

'"'" Wszystkie druilyny zbój­
nickie powiadomcie, żeby by­
ły w pogotowiu. I prochy 
gromadzić, kule lać, broń 

kiedy mu się to jul uda I 
wszyscy aktorzy zjetdżalą 
się do Crorsttyha. pada wła· 
.Śnie w tym dniu desicz I 
zdjęcia danej łceny muszą 
być odwołane. A trzeba d!Y­
daC!. !e iyt:h deszczó,w je.t 
stanowczo !:a dufo. 

LUDWIK BIELSKI 
sposobić, bo jak tylko w iellci ___ ...-,-=.._..._. _ _...__ .... 
li Ukrainy nadejdą, pierwsi 
ze inną niszycie. (Na Ukrai-s h 
nie rózszerza się właśnie po- _ 
wstanie Ohmielniciti~go, rrn:h ZA~ 'ł 
wyiJWoleńczy ogarnta coraz ""9 „ 
nawsze rejony). 

Albo taka scena: Drogą pod radakCJ'g mistrza ~lasy 
wśród wynędzrtiał:tch chałup . ~ 
XVII-wiecznej wsi pędzą na miqdzynarodowel K, Makarczyka 
koniach hajducy z ekonomem 
na czele. Obdarte, wynęd.z­
niale dzieci, bawiące się ne 
drodze1 piet'lOOhają z plskl~m 
na widok pędzących hajdu­
ków. SpłÓszoue kury· pi~rz­
chają z gdakaniem. Ekonom 
podjeżdża na podw6rko do­
mu Marcina Rl!docklego, ba­
kałarz.a z Pcimia, i rzuca w 
st.ronę przestraswnej Halsz­
ki. córki Radockiego (znane 
nam z „Celulozy" jako Zocha 
Czerwleczkowe Teresa 
Szmigielówna): 

.-. Gdzie Kostka? 

Halszka opanowuje prze­
etracll, pyto, kto to Kostka. 
udaje, !e go nie ma, chwilę 
mliczy, plera jej faluJe iwał­
townle, wreszcie odpowlads 
9PO'kojnym głosem: 

- A, ten, co noclegu szu- • 
kał? Wyjechał o świcie. 

Albo taka scena: Na tle 
poszarpanej, ściany skalnej 
walczy Kostka 11 przewata­
Jącą siłą hajduków. Słychać 
tylko szczęk szabel ł chlupot 
,błota, pryskającego spod ko· 
pyt końsltkh. Hajducy usi­
łują ściągnąć Kostkę z kó· 
n!A. Kostka spada :t koni~ 
przytłoczywszy jednego z 
hajduków. Klingi szabel bły­
skają coraz !llniej. Nagle 
slyełiać dzikie okrzykL Zza 
sltały pęd!ą zbójnicy, wywi­
Jkjąc ciupagami I wydając 
dtikle okrzyki. Hajducy :t 

ekonomem zawracają w po­
płochu. 

Kat<ia scena tętni tyciem, 
pulśuje I pory\Va dynam]kl\ 
ekej! I malowrt !czośc lą sce­
ńetiL Cfyf n ie mogą porwall 
sceny stttirmu do zamku 
czorsztyńskiego, podpalenia 
bramy wjazdowej, zrzucania 
clęikiich głazów z murów 

STUDIUM 
A., Mandler 

Siale riierynaJą I wygrywaJq, 
Pel ukazaniu •I• da•konot•J procy 

SJulcego ,,Końc6wkl pJonow•"• 10• 
wlero)qceJ setki poI}'c:)I pionowych, 
łlydbwa~ by się mogło, li ta~I i.. 
mot lok 2 płony prieclw dwom le1t 
fut wyaefpdny. Tu memy priyklad, 
ł• clqgle jeszcze kbnslruktotzy łtu­
di6w wynojdu]q c<li . oryginalnego. 
Rorwlqzonie za tydzień. 

IT\IDIUM 
f, Richter 

II Mgreda konkursu 1.L'lt1ill8 
Scacchlaiit:a". 

Blolli zoć:t';naJq I btlqia]q ni„ 
rozegr.nq, 

Bla • nlo mógq prHlikodil~ pri• 
kntałcenlU piona nli .-hetmano. a 
Josicxo ro!l6nlo 114 I ibnlte. A )td· 
noki Ra1wlcj1cinle póddmy ia tydzień • 

OLiMl'!ADA SZACHOWA 

W łym 1'6ku 1omldlł proJtktowan-Go 
prze1 Argerityn4 tulnle]u o drUl'fnbwt 
mlstrzołlwo lwlold, który miot byf IO' 
:r:egrony w sierpniu W Buenot·Airea, 
odbędzie się taki sam turniej w He>­
londtl (Amsterdam.). W.tmie w nim U• 
dział PrttHtło 20 poń1t>*, w tym ZSRR 
orot i: kraJ6w aemokroe j l ludowej Wę· 
gry I Ctechosłowocjo. Turniej odb~­
dtle 1lę w dn. 4-30 wrt.ełnta. Polsko 
druiyno nie 101łołd zgłonona przitr 
riasze Włodza 1pdrtówe, 

RoztyWki umysłowe (230. 231) 

Rebu!I 

t 
,.. ~ ~ 

2 
3 
f 
lJ 

"' 
„ „ 

Oo ltrotek flgury naleiy wpisa~ ~ 
wyrazów siedm!olUero..vych wg nostę · 
pujqcych określeń : 1) Odgłos wiatru, 
<:) Przymiotnik qkrełlaJqoy rodiaj cu· 

~lilrka o<Uwleta)qcego oddech, 3) Lot­
niczka, 4) Nazwisko Jednego 1 Prole­
tarlatciyków (wspóltowarzyn Ludwika 
Waryńskiego), 5) Obelga, aozcier-
1two • 
. Litery wyr6r6w prewldłOWll odirll• 
konych, wpisane do krotek 01nocz:o· 
nych I czytane koleino w kierunku P~ 
ilomym, utwortq rorwłqtonle. 

Tormln nadsyłania roiwłqzo~1 - ć 
wneinla br, 

Rorwląranle zeda~ nr m - 22.4. 

1. Procd honorem t z:aSicrytem, 2. 
Kołobrzeg. 

Nagrody kslqlkowe ro prowldlowe 
rozwiqZ.dhi4i prtynojrnnlej Jedndgo za · 
dcnio roz:ryWkowe9e W'1lo1owoł~ no· 
1tępu)qce osoby : 

t. Feliks Pawtys:zlro. lowłct, ul. Zu· 
ł:owa 21. 

2. Henryk Oskulskl, l6df, ul. Naw· 
rol 64. 

3. Wanda lebko"111•0, wie! I poczto 
Czornoiyły. 

c. Ireno Samol, tódf, Ul. ICa ~łowl· 
cz:o 7. 

5. INncl Jerrr•owsła, Kutno, ut. No· 
rutoWlczo 2.t, 

6. PnemJslow Paplldń1kl, lódł, 111, 
Bednarska 26 m. 90. 

Antoni Giechow 

LETNICY 
Po per0nle tam I sam 

przechadzała się młoda 
para małżeńska. On oto­
czył ręką jej ki.bić, ona 
przytuliła &!ę do niego i 
oboje by li szczęśli wl. 
Spoza strzępiastych ob• 
łokóW patrzył na nich 
księżyc i chmurzył !lię: 
widocznie zazdrościł i 
martwił Się swoim nu· 
dnym, nikomu hie po­
trzebnym starokawaler· 
stwem. Nieruchome po­
wietrze gęsto rtasycal 
zapach llzów i czereni.· 
chy. G<iz.leś, po drugiej 
stronie toru, krzyczał 
derltact. 

"- Jak dobrze, Olku, 
jak dohi.ze - mów.Iła 
żona. - Oza11em wydaje 
inl Blę, te \o tytko !ICIL 

Spójrz, jak prz.ymi•lnie i 
zilchęciijąco patrzy na 
nu ten lasek. J ak.ież 
kochane 911 te solidne, 
ntllc!ląee słupy telefo­
niczhe I Ożywiają one, 
olim, krajOhtaz j mó­
wią o tym, że tam gdzieś 
są ludzie„ . cywJJlzacja.„ 
A czyż :nie wzruszas:i slę, 
gdy do twego ucha lek· 
ki wiatr' pri:rnosi szum 
Jadącego µoc1ągU? 

- Taaak„, J'akle tf 
mast gorąee ręce! To 
dlatego, że Je91.eś PNe­
jęta, Basiu. Co ~ ma­
my na kolację? 

- Chłddńlk I lt\uV&a• 
ka.„ Jeden ktii'l\iza.k nam 
wystarczy. Dla eleble 
przj.'Wlefll ż miasta ba• 
łyk ł MfdYflk!, 

Kslltt)'c kftowił llę 
. za obłokiem, Ji!C gdybt 
za~yl tll.bakL Luatilłte 
sztZl!ŚCI@ prtY1'ólfi.illaRl 
mu jego llam.o~ć, &A„ 
motną poł~ t.a illiriitru 
i lasemL. 

- Poclllł łladchtld!I ...­
zawołała , -.. ..- Jak 
dobrz~ . 

W dali pojawiły tlę 
ogniste oczy. Na peron 
wyszedł rtaczelnlk llfty­
stanku. · Na szyna1:b 
gdz.IE!niegd:tle uml1otll." 
ty ognie śygrtalilAHlijne. 

- Spotkamy poc'!ąg i 
pójdziemy do domu -
powied21ał Olek l zle· 
wnął. - Dobtze nalft, 
Basiu, żyje aię, tak do­
brze, że aż trudno \lWi4!­
rzyc. 

Ciemne elelsko ~-
szelestnie · podpeilło 

----------1 przed percm 1 zatrzyma· 
łosię. W na pól oświetlo­
nych oknach weganów 
mignęły senne twatze, 
kapeluste, plecy.„ 

Kawa 
na ławie 

SPOR 

Pornlę8ry ludiml n1e od1na· 
c111]qtyml si. ponuclom od· 
po•ied1ialno5cł c.z:ęsto wybu· 
cha opar o„. edpowled&lłll· 
noU.. T d~I właint- '1161 \Ocl'f 
1111 pómi4<f11 shlepom MHD 
(nr j189I pny ul. Plolrkowsklet 
9 Roj. Zblomlcq Ja]caćirtlo· 
Droblarskq w Rodom1ku. Spór 
o to, kto w aknynkach r faja­
mi 1opociqtkowol hodowl4 ro· 
boctwa i 1biomico c1y talova 
•kle puf 

Do te] pory spór nie Jesl 

- Acht Ach1 - t11tlfl· 
gło się w jednym z. wa· 
gonów. - !1asl.ll i n'l~­
żem wyszła na spotka­
nie! Oto dtil! Baśleńkó!„. 
Basieńkol Ach! 

Z wagonu wysikoozyły 
dwie dziewczynki i za · 
wlsły na &sinej szyi. 
Za nimi pojawiła się 
otyła, star"1:a pani i wy• 
soki, chudy pan z siwy. 
ml bokobródami, potem 
dwaj, obładowani tłumo­
kami, gimnazjaliści, za 
gilnna-&jallstaml guwer· 

li mote 1 cztery dzlonkil. 
Mam nadtleję, że nie 
sprawimy ci kłopotu? 
Prowz.q bardto, ty tyłko 
bez cetegleu. 

Zobllaywsz:t Wujka 
• całą rćd'Zinit, ma:Uoń­
ltowie wpadli w J)rzera· 
żen.ie. Podczas gd.y wu­
jek mówi! i c!ałtlwał się, 
l)rze:i: Wyobra!:nlę Olka 
~rzemltnął obraz! on i 
żona oddają !lośclom 
łiwoje trży pokoje, J>O"" 
dusz.ki, k<>łdn', ł>ałyk, 
N.rdy.rtlti I chłód•ńlk zni­
kają w jednej !ekundzle, 
kuzyni rwą kwiaty, wy· 
lewaj, atramen~ hala·. 
sują, ciotka cał.Ymi dnia­
ln.! opowieda o swojej 
chorobie (1oliter i ś<!Wka· 
nie w dołku) i o tym, .te 
jest z domu bai'onową 
von Bujdowlllką„. 

Terait Ólek z ni«lawiś­
C!\ą patrzył na swoją 
mtod, żonę ł szeptał jej: 
, - To oni do -.. ciebie 
przyjąhait.„ diabeł by 
ich wziął\ 

- A w!al.n\e, że d-0 
c!eble! - odpowiada źo­
ila, blada, rownlet l>l!i­
ha nlehawiśc! I wśl?l.e­
'kloścl. ~ To nie moi, 
ale twm krewni! 

A t.wtlcaJąc się do 
gości ~tdz.ieła z 
uprzejmym uśmiechem: 

- Witamy, pro&imy 
bardzo I 

Zza ohlok6\V znpwu 
..,yptynąi k&ięźyc. Wy­
dawaio !IE:, że się uśmie· 
chał, t.e było m\J. przy­
jemnie, Iż ńl~ ma krew· 
tlych. Olek za~ odwró­
cllł się, tetly ukr~ć pned 
gośćmi śWOją tłą, z.rett­
paczoną tw&I'% 1, :z;doby­
wając Ilię na t~ość I 
niefrHObllwość w gło&ie, 
i>Owiedtlal: 
~ Witamy! Witamy! 

Pro&.lmy bardzo, kochani 
gośc!lll 

num, H. J. 

Ob. Łódka 'W pewne; re­

stauracił 
italalwlony. w„utek togo 1 ... 
baki odbpa)q w 1knynkach 
podwb]nq p~drół: 1 ltaadlh•ko 
"b t6dil I r todol do Radom· 
1ltd, I nikt Im ~· rc•rnnaionlu 
ni• pnenkodzo, Ani odpO'Alłe· 
ddalna ia jakoU l'lfłyłdneg6 
towc:lru zbiornic.o w Radom•ku, 
•ni rnecfianic1nitp przrjmujqc, 
eewar magaiyni•r MHD w to. 
d1h oni kierownik sklepu , 

nantka, za guwernantką ,.._ _ _.. ______ _ 

I po1a 1fm wsi11tllo l•łł w 
ponQłlku.. 

l'ODZIAt llOL 
De sklepu GS w IClonowel 

1prowadtono por1ię kilqłot. 
ltsl9iek lych nlHtołf nabyć nit 
molr\Q 1 winy apnodawuynl. 
fwł•rdr.ł ono bo•iem, ł.e ksiął· 
Id ni• iq ar!Jkulem spotyw· 
er"" I ćllatego nie Jest ••"„ 
wf~iona do Ich •pnlldcrtr. 

flo 1ap,mnle, •to Jest 10-
loowlq1any, powłodo, t• tan, 
lto ma do c•ynlen\o • U\qlla· 
ml. -

Wstui.11_ t.go ..,ruid os po-
wltl'l'fl 1pnedał blqfe~ .•• 
llłl"owomu. 

• NALEWKA NA KAllALUOiACH 

Ze kalaluchy prąchodrq no 
piwo do rod•wnl fłnr ut. 
Nawrot M, to nie ma w &ym 
nic ddwftegb. Z•, upite W pie· 
alłtę wldłq do butelek, lei nl6 
ma 'w tym nłc osoltlł••Uoa 

Ale ła 1ałoga todewni 1ale--
11e liaralwchy w butelkach pl· 
wern, korkuje I• I pus1c10 i• 
w obr61 lako „Sr,ecjalne piwo 
sloaowe idiywcre ', to się ni• 
moi• pomieSci~ w głowie na· 
wet na]wlqtuego brudasa. 

(Wedlug korosp. Kr?ywońskleJ 
lr•ny, t6df, Soboly klonów, 
Wlluyń•klogri J6tefa, tódi). 

z. F, 

babcia. 

...... A oto ł my, a oto I 
my, przyjacielul -:- roz. 
pocz!jl pan z bokobroda· 
ml, ściskając Olka za rę­
kę. - Pewnie ttle lllQgłeś 
s ię doczi!kać?! Chy~ 
przekUnał wuja za to, 
że nie przyJeMta?I 
Kostku, Ninuś, tifo.„ 
dz\atk\\ Ucału~c\e \tuzy· 
na Olkal W9"Łyscyśm~ 

dQ ciebie, całym stad­
kiem. I to na jakleJ trzy 

Humor 

Kto kogo? 

Rys, Karol ilerallleckl 

Rys. Karol Serallieelti 

Co dają Fra?1.C1i amerykanside„gwari!.n.ćJł'1 • 

FlłASźK1 
d 

O PR.ACOwiTYM KULAKU 

Pewien kułak (intrygant nłE' ·;· ciemię tnad! I 
bltylJ 

takllna się lź pędzi żywot p re ć o w I t y , 
Trze.ba pr~yznaó mu 6łuszność: po z.agrodaeh 

, prucie 
można co dzień go zastać "1'ZY robocie -

kreciej. 

W NAWALE PRAC.-

„Straciłem glowęl" - jęk.nął biurokrata _ 
gubiąc się w aktach „. Cóz? N1ew1elka etra.ta. 

NA S
0

WIEŻO tTPtECZONEGO „DYGNITARZA" 

I Dawniiej uprzejmy, taW11te pełen swady, 
odkąd w swych ocr.ach urósł na geniu.Sut 1 
stał się wyniosłym miler.Idem, co z. zasady 
nie uchyla „pri.yłbicy" ani„. kapelusza. 

, HORACY SAFRIN 

• 

Jan Huszcta 

Piosenka o łączności 
(li wteruy ł&rłoblłWJch) 

Po)ecl)aliśmy _w niedziel• 

do podł6chlde~ pewnel wsi. 

ŁącZhołć była na~ym celem. 

ro~ &łońce mgły, 

$1ojechałem, bom mechanik. 

cl~6wka wloU& nas. 

Wszyscy byli rozśpiewani. 

• wtórował szumem lasl 

W!eł nas czule powita.la. 

jak ma)omych awyoh od lat, 

Jut ekipa w ruchu cała. 

mnie kazano ~ć za .sad.„ 

PIUl 1h1 traktor pewnej Zosi, 

coś w motorze nie tak szło.. 

Nie musiala długo prosić, 

usunąłem chętnie zło. 

tlrudzy lruiyłn pomagali, 

każdy starał się jak mógł, 

prr.ez didefi cały więc badall 

t.en młocarni1t tamten pług._ 

Usta Zosi jak ezereśnia, 

aral na wietrze włosów lok. 

Odłlld łąezność 1Ję zacieśnia. 

choć nie mlm1ł nawet rok/.„ 

' 
Nlera1 mol przyjacJele 

odW'Jedtai!\ Inni! wsie, 

pomagając Iudzinm wiele.„ 

Ja nie Jeżdtę :r. nimi. nie! 

~'1 traktor się nie psuje, 

więc ode mnie czegóż chcą?! 

Psioczą. te ja podtrzymuję, 

krZ)'CZl\1 te ja podtrzymuję 

łączność tylko z Zosi wsląl!I 
' -

P.w p.„ p.„ prze.. prasza„. przepraszam 
pei„. ni(l. /' 



!1 sierpnia 1954 r. (nr l9B) GŁOS ROBOTNICZY, 

w 10 roc;;micą śmierci Lucjana $zenwa/:a Źle "prac U ją 
Poeta,"'." żołnierz- komunista LZG -W sehód 

o . zmierzchu 
tia cichym cmen­
tarzu wiejsk,lm 
izas\ygła w mę· 
~kim Qi)lu grupa 

· żeilnierzy fronto· 
wyc;h. Obok n\oh, 
wokół 11;ie zasy· 
panego jęazc;!e 
,groou iebrali !1~ 
µi.iejs9owi chłQpi, 
)tooiety wie)lllkie 
- prości 1udzle. 
z prr.fmó~ień 
pn;y)aolół, z.e 
~kąpych, auro-
w,vcll •łów żoł· 
Jl,ie,rsltjego poże~, 
t1ania dowiedzieli 
,Uę, że poległy 
kapitan Woj~ll 
Polskiego by~ 
poetą. że !Z go­
ścinnej krainy 
,,narcyzów, ced­
drów, uroezy$k 
brzozowych", z 
.Syber!d „owsia­
nej, pszennej I 
pas.ieczmej" dro­
gami wojny wra­
cal do PoJSllP WTaz z ar:ni'I polskich patrfo· 
tów, :Był kronlliarrem jej C21ynów bojowYC~. 
:PJóro jęgo jak c;:uły i;ej~ogra1 notowa!o Ililj• 

\lżejsze drgnienia tołni,erskich ljerc„. I oto je­
go własne, współdźwięczące z nimi -serc;e 
przestało pić. 10 . lat temu nag"le &)i:ończyła Slę 
droga Życia i twórczości Lucjana Szenwalda. 
i Jaka była ta droga? 
1 Był dziecklem Warsze,wy. Rósł w lntellgen­
ilklm środowisku, w atmosferze pra.wdzlwe­
go kultu dla wielkich myślicieli I artystów. 
:W&Zechstronnle utalentowany młodzieniec o 
chłonnym umyśle, czułym sercu - poeta, mu· 
zyk, filolog, fanatyk antycznego piękna I dio­
nizyjskiej radości życia - jest nadzieją mto­
kl.ej poezji polskiej. W wieku 16 lat drukuje w 
,,Skamandrze" i „Wiadomościach Llteraoki<ih" 
:wiersze zd umlewaj ące dojrzał<>Ś-Olą artys tycz· 
11ą, bogactwem inwencji, rozwJehrzoną wy~ 
bbraźnią, nlepn:ectętną kulturą poetycką. Au· 
tora, kunsztownych strof burżuazja skłonna 
~est pasować na swego barda. Ale krótl~o trwa 
kult dla czystej urody słowa, 2alnteresowsnie 
ł:lla schyłkowych prądów poetyckich Zacho­
llu .. Zby~ wiele jest w poecie pasji życia, aby 
miał s.ię umknąć w wi.eży z koś.ci słoniowej, 
tmstaó ,,olimpijczykiem", 
· A zresztl\··• wcześnie zdaje sobfe sprawę, 
~e ukochane p1ęlmo, :za!{lęte w stro1y I d:twię­
~I, jest poważnie zagrożone. Jest zagroi,Qne 
przez umierający świat kapitalizmu, ustrój 
\!podlenia człowieka. 

„Archimedesie, broń się prz~d fołdakaml!'' 
r.I't: ~Iowa antyfaszystowskiego wiersza Słonim· 
t1kiego wyrażają humanistyczny protest po­
stępowego odłamu mlesz"czaństwa polskiego 
rrzeciw ,grożącemu zalewowj· barbarzyństwa. 
,W slowach tych dżwięczą nuty bezradnoścl, 
11:wątplenia l rozpaczy. W tym samym c2'.8.sie 

·Lucjan Szenwald rozumie Jut, że w obronie 
Horacego I Shelleya, Mickiewicza, Heinego 
I Chopina stoi spadkobierczyni kulturalnego 
dziedzictwa ludzkośel, kla!!a robotnicza, wal­
cząca przeciw faszyzmowi l wojnie, prZeciw 
11aP8śoi na kraj secjallzrim. Popł'Zez huma­
nizm rewolucyjnej ldenlogil socjalizmu od­
najdzie poeta drogę do proletariatu. Z tą 
walczącą klasą przyszłości zwiąie awe życie 
ł twórczość. 

W wir pracy partyjnej rzuca §fę z tą sa­
)ną młodzieńczą pasją, która cechu)e jego 
tw(lrczość arty~tyczną. żarliwy agitl\t9r, nie-
11trudzony organizator tajnej drukarni I le· 
ialnych czasopl~tn antyfaszyst9wsklch ... 

Ale l poęt(I, Teraz już śwladomy swe) µilsjl 
1polecznej poeta-trybun, c;ll!l którego;i npezja, 
'est nię ty!Jk;o !nlnsztowną amforą pełną pięk~ 
11a. lecz i orezem w walce. Bohaterska walka 
proletariatu staje się dlań nó'wym n.atchnie-

niem, nowYm tró• 
diem piekna. :Mu· 
za l>QlityCZlla r&o 
dzi wiera~ takilll. 
Jak „lł.ew<>luajoni.-
11tki" - 'POChwa­
ła rewolucyinego 
heroizmu, ją•k 
naipiękn!ej&Zy 

fbodaJ, pn:edwo· 
Jenny utwór 
S~enwaldll „Si::e· 
na przy ~trumie· 
11iu" - epos lu• 
Il OwY o l011a cb 

proletariaQkicb 
dzieci. 

Jest to ok:t>e• 
najwspa~lszeg-0 
rozkwitu· twór­
czości Si:ęnwalda, 
okres poezji 

P-raejmującej 
uczerośclą i wy· 
soką temperatun 
ucz1,1ciową, 

Z prostotą śpie- , 
wa poeta o rze· 
i:zacti wielkkh, 
głosi najistobniel ­
Pe g.rawdy swe- . 

, 110 , pokQlen.ia, 
Uczy miłości olt:ZYZllY i narodu, uczy naJ~lą­
chetniejszego internacjon.ą.l):z.rr111, przerzucając 
pomo11t żołnierl!'kle) 1 rewolucyjqej przyjafai 
mi~y <;lwoma bratn.lmi n.a,rQd~ml. 

Ale obok miłości w tołnierskieJ llrze $zen· 
walda diwięqzą tony nlen11wlścl do wregów 
I do zdrajców nar-O<lu. Beiljtośnię obnaża 
poeta genealogię zdrady polskiej buriuazji. , 
W oszczerstwach antyradzieckich kliki lon• 
d,yń!lkiej słyszy ,,gig~ przeklętej przeszłośel; 
kląmąnej Polski gloę" - głos nleodro<lnych 
potomków Targowicy, 1 proroezo dźwięczą 
jego ~tow11 o losie l~dzl, których naród ;z:mJótJ 
p~ecz ze swej 9rogi: · 

Ta, eo przewietrzy k11.lę zl~tnskq, zamłeć 
Zdmuchiile z 1\istorii. o wqa nawe~ pqmtęć. 

(„Oktawy o piątel kolumnie") 

A gdy bankruci ąwe odejścle it areny hlatll­
rycznei ośwletUli potwornYJil fajerwerkiem -
łuną powst11nia war~zawaklego~ poeta plsze 
wiersz pełen 52Jachetne1q oburzenl.li 1 sy~ow­
sklego bólu, f n/ek!amanego zachv,ryt1,1 die, b9" 
haterstwa \udu stolicy, gdy „l)szukana, burz ... 
Hwa, piękna'' 

Stwierdzić należy, że · Łódz;. 
\cLę Zakłady Gastronomiczne -
Wschód nie mają siE; czym po­
szczycić w .zakresie obniżki 
kosztów własnych. Prawie 
wszys~kle za)dady podległe tej 
dyrel\:cjl pracują deflcytowo. 
Bilans z.a I półrocze br. wyka­
zuje straty w wys()kości 
581.837 zł. Cyfra poważna! 
Ch;irakteryzuje ona najwy­
mowniej Sllabą pracę ŁZG ·­
Wschód w walce o rentowność 
przedsiębiorstwa . 

Tow. Simon, dyr. handlo"'.Y 
ŁZG-.Wschód, w referacie 
wygl0$1,0nym n11 konferenc,ii 
par~ino- ekon9micj';nej - . mo„ 
wiąc o przyczynach t ego stanu 
wyka11.ał, żę niewykonanie 
p1anu akuml,llacj.l jest wy­
n ikiem sła"Qej pracy polityc~­
nej. Tak. podstawowa organi­
zacja partyjna, jalk i rada za­
kładewa oraz dyrekcja nie po­
trafiły zmobilizować załogi do 
walki o uealizowanię pb\no­
wych wskaźn.lków ekonomicz· 
nych. Wynikiem tego jest po­
ważne prz.e~roc~e koszt(lw 
osobowych, rzęi::zowycł). i kosz­
tów Ilłlkil'l!du towarowego. 

O przerośi;je kosztów (lSQOO­
w:ych zacecydowały ~ prze­
rQst zatrudnienia i z\iyt po­
wolne tempo zwiękii:z;ąnla wr­
d~jno~ci prący, Prz:yceyp.ą te­

··g{) Jest ~łapy rozwój WĘpółz.a.­
wo nictwa indywidualnego i 
mlęd.ey~a\\W.dowego, • niedosta­
te<;Zny stppiefl produktywnego 
wyltorzyst,ania cza&u roboc:z:ego 
oraz nieprzestrzeganie w wielu 
wypadkach socjałi~tycznej 
dyscypUrny pracy. Ten tak 
bardzo ważny czynnik W walce 
o obn i?.kę kosztów włMnyc.h 
w dysk\lsi! nie z.ostał Wl'aśc~­
wie na~wietlony. Wprawdz1,e 
o w~półzawodnictwie mówił 
przewooniczący rady zakła~e­
wej ale wskazał na to, co 1st· 
piej~, bez WYSUnięcla konkret.­
nych wniosków >na przys'l.9nśc. 

Pominięto w dyskusji za~li-
Prze/clina salw złowteszcZ111'1\ orzm.ot1im nlenie r 11cfonalizatorstwa, )i:tó-
Łotrów, co w atrumieT\ nMcZ11stsae; krwi re nfęwątpliwle mogłob)'.. O<i~-
Spych.ajq. łódź ładownq zlotem. grać powatną ro.lę w obn1ze~1u 

(„ Waruawa") ]co~ztów włai;nyoh prz.eds1~-
Był to ostatni utwór Szenwalda. Poeta rwał )Jiorstwa w z.a·kresie kon-

tów OSQbOwYCh i n11ld<1dU się do ukochanego miasta, pragnl\l zobaczyć sµrowca. Kierownicy vaszcz~-
jego triumf, wkroczyć do niego wFaz z Woj- gólnych mlt.ładów sądzą wi· 
skiem. P~lskim. Przeszkodzlla ~mler~. M~żna QQcznie, że w gastronomi! żad-
l<i opisac slowaml jego własnego wler$za. l}YCli ulęps~ęń . wrowadzić 1'.ie · I można. Takie roz;umowame, 

Paell - I wróciło jego s~rce do Waraiaw~. I rzecz Jasna, nie może .sprz~jać 
rozwojowi ruchu racionaliza~ 

żyje w nas pamlęó 0 poecie • itQlnlerzu, na ~orskiego. A możl~wości na 
zabój rozkocł)ariym w życiu, olśnionym W'l;i:Ją tym .odcinku, ~ą duze. c Wa~1~ 
szczęścia swego woJne!!ll n11rO<i~, Z)')El pamięć 'oy si\ pok~sic ~ ą~r~=Pa tur 
o poecie wiecznie młodym mickiewiczowską nowy~ regJCma nyc . : 
mlcidością, o bojowniku, szczęśliwym rąickie- o zmianę ~~chnologij Pf;i;yrzą 
wiezowskim szczęściem tego, „aQ padł 1.yśród dzan!a po~iłk~w itp. ó 
zawodu", . I Przekroczeru~ koszt "! rz.e-

czowych - Jak stwierdziło 
Pozostawił nam natcimlpne •lewa nlezlom· wielu z dyskutantów - pły­

n-j wlary w ąlespeżyte ally narodu, w jeg(I I nie z niedostatecznego wyko­
'!łsną przyszłość. I ruiród codziennym, Qfiar· j rzystaI}ia taboru w~snego, sia­
nym, patriotycznym trudęm wypelflla testa- 1 bej kontroli prz.eładunku oraz 
meńt s w ego poety, wciela -w czyn słowa ślu- 1 l>iczinych v.i:z:stojów. J:st ono 
bowania: talkże wynikiem nadmiernego 

To mv - da pr!Jc naw11/.:łą rek.ci 
Z pustynnych zgliszcz, i bezludnych rułn 
Pot~kę - swobodną, a

0

1ln4, piękną ...., 
9'ak nam dopomóż." - odbudu1eml 

rzużycia paliwa, energi:i elek· 
trycznej, wody, zbyt dużych 
kosztów biurowych itd. W 
tym z.akresie zgło~:ieno wiele 
cennych wniosków, które n11„ 

I leżałoby jak najszybciej wpro-
D4NIEL TRYLEWICZ wadzić w życie. . 

Ksztaltow~e s i ę wskaźni­
ków kosz.tów zalężne je$t od ' 
wysokości ol:>rotów. Im wy~­
fJZY o]:>rót, tyin wskainiki po­
winny być niższe. LZG -
Wschód osiągnęły wysokie o­
proty, a mimo to jednak. prze­
kroczyły wskaźniki kosztów i 
nie osiągm;ly planowanego zy­
sku. Dlaezego? Ponteważ 
gospodarka nakładu towa- . 
rowego była dotychczas 
niewłaściwie prowadzona. 
za mało uwagi zwra-
caOQ na pn;ygqtow.ąńie surO<W­
ca, na likwidację . marnotraw­
stwa i mank, na r ozszerzenie i 
pqprawę jakości asQl"tymentu. 
Szczególnie temu ostatniemu 
zagadnieniu poświę<;ono zbyt 
mąk> uw~gi. Dotychczas po­
s~zególno zaikł<1dY ŁZG ...... 
Wschód nastawiają si~ na ta­
kie qania, które nie wy'11laga­
ją dużego naklllądu pr<1cy . Za­
węża . to asqrtyment potraw, 
zakh1dy nie wy)rnnują plp.nów 
asortymentowych, co z kolei 
odbija ~il: 1.!jemnie na rentow­
ności przedslęb!ocs:twa. Wyni· 
klem takiej polityki gospod<1r­
czej jest fakt, że w II półrp­
cz;u br, 13 zakładów prll()O· 
wało ze stratą . Należą do nich 
m. in. „Tivoli'' - 188.600 zł 
straty, „Savoy" - 98 tys. zi ~ 
Hal.ka" - 84.600 ?Jł, Dopraw· 

dy dziwne to zjawisko, że ża„ 
gen z jl:ieroWl}lków wym!enio­
nY<!h iakładów nię z.abrał gło­
sµ w dyl!ku,sji, nie starał ąiq 
WYtłurnaczyć Pl"l!yczyn. powsta­
ni,ą tak wię\kich strat 

K(}nferericja p.artyjno-ekcm<i. , 
miąz.na w j:,ZG-Wschód o tyle 
dała rezultat, że z.ałogi ZTozu­
miały, iż tylli;o walka o obni, 
żen1e kosztów własnycłi na 
wszysbklch QdcinJl:ach, połącro­
na z walką o stalą poprawę 
jailroici potr'1w, może dać po. 
zytywne wynikL K.olektywny 
wysiłek całego zespołu z.ade· 
cyduje o tym, czy zadania wy„ 
pływające ze wska7<Rń. II Zja­
zdu partl! będą wykonane. 

Organizac ja partyjna winna. 
uPQwszeehnić na terenieprzeó­
siębiorstwa walkę o obniżkę 
kosztów wtasnyeh, wląozyć do 
tego eały aktyw gospodarczy, I 
partyjny i bezpartyjny. A)tcja 
ta n ie mo;i;e mieć char;;1kteru 
qorainego, lecz musi być pro­
wadzona systematycznie, co­
dziennie poprzez szkolenie ide­
ologicme i 1.awodowe. Tyllł;o 
pe~ne zrqzumięnię ze st.ony 
pracowników źródeł powsta­
wania kosztów mo2ię d ać gwa· 
rancję, że p/a,ny akumulacji bę­
da w przys~łości realizowane. 

Kierownicy pos.zcrególny<Jh 
pn,ed~ię)łiorstw powinni na 
miesięcznych nariildach robo­
czych przeprowadzać analizę 
dzial1alności zakładu . Słabięj 
pracujące zxklady mus i wziąć 
pod o.piekę zarząd ŁZG, po­
wołµjąc trój\ci komisyjne, w 
skład których wcboqziłby 
główny księgowy, kierownik 
handloWY i ądmin}stracyjny. 
Ich za dan iem 'bylol:iy wskazy· 
wap.ie błę(jów i uc~eni11, r,ąk1gi, 
jak n~leży gos.po<Jarować, aby 
osią~nąć j~k niijlepin~e rezulta­
ty w wekę p rentowność 
przedsiębiorstwa. 

Metry 
za 

metry 
Łóqzcy wlókniarzę reąliz~­

jqc wska. ania II Zjazdu PZPR 
dajq pracujqcym chłopom tań­
sze, lepsze, estetyczniej wyko· 
nane metry tkanin. Praqująpa 
w id naszego wojewóditwa w 
irozumieniu t11c~ samyc~ 
wskazań w zamian :za trud 
włókniarzy dostarcza !m me• 
try dorodnego ziarna. 
ZDJĘCIĘ l: przodujący ma.­

!9ro!nv cltlop Jó"4ef Ęewicz 2 
gromady Bukowiec w gminie . 
Brójce (pow. ŁódiJ) ja.ko jeden 
z pierwszych. w gminie 1prze. 
da! należne państwu zboże . 
ZDJĘCIE 2: tempo dostaw 

zboża z dnia na dzień poważ ­
nie się wzmaga. Od l l bm. 
pracujqcy chlopi gminy Brój­
ce wykonują dzienne plany do­
ltaw tiarna w okolo 200 proc. 
ZDJĘCIE S: codziennie kil· 

kadziesiqt wozów dostarcza 
zboże z magazynu w Bukoweµ 
do stac;1 k9!ęjowe; w Andrzę­
jowie. 

ZDJF;CIE -f,: ~krzypiq wozy 
na,lg!igwa.nę pę/co.tvmt worka· 
ml, pełnymi ziarna Ch.lebą • 
będzie w bród! 

·Tam, gdzie „mało'' 
znaczy: "wiele" 

S-4, kiedy więc wrócili, dowlerlzt:u 
fiię, kl:l QWej radośl'i, że Chmie· 
lecka drugi członek zarządu €pól­
clzie);I, nia tylko dopllnow!lła I po­
magała przy młocce, ale uzyskane 
ziarno zawiozła do punktu skupu. Tak 
więc spółdzielnia wykanala z nad· 
wyżką swój plan, dając chłopom­
sąRladom dl)wód, że spóldzleln\a ŻY• 
Je I to bez długów wobec I?ań~twa. 

się, wcn\)dząc do starej chaty, P9 
chwil) wychodzi z papierową teczką 

M ożna by zączą~ od ~prawy Sle.. · wiedział: „Z babami niczego się tu Ą IQedy przy3z10 do czynu _ Bo- W pracowite dni tnlw so,tys 
!ańskiego, który po dwóeh nie zwojuje. Ja , za nle robić nlę bę- bińskiemu wylazła Wllezp lima &Pod Chinielecka wychodzlle na pole, wi>­

dniach , sprawowania fuilkcjl prze- dę. I zwolnijcie mnie z przewodni- QWct;ęj ~kóry, t,rpil się i głośno prze- lając pg drodze S;1:erązenewiezową, 
wodniczącego spóldzteln.l - zdezerte- czącego.„" I k 1 h ź 'k „ • v Rubiecową, Krupczyńską. Siły O-s I powiada „ 0 c 0 m om srnu,n, chotnie, ustawiły w mendle plerw-rował, można by od sprawy 'Jedz a, l'oJięw niewiary dokonany przez koniei;, sze wspólne snopy, 
ezłewieka, którego wszędzie poczy- Sielańsklego ~akiełlt9wal. co ~ląl;lsj ;Byli 'ę~zc.ze tnlJJ skryci s~cjall• 
tywano za największego ~woleµnika poczęli gto~no biadolić, ie chyba ie kl, co Pr:?!ed powstaniem gospodar- Przyjdzie ezas - mówiła Rub!e-

1 wspólnej uprawy ziemi, do cza~\J, spółdzielni nic nie WYldal~ I kl!!dy stwa 1;esgoJowego cle1m•li tit za- cgwa - że wszyscy do nas dołączą. 
dopóki słowo - „spółdzielnia" nie przyje<;hal agronom re)onllWY, ażę· wci;~Jµ: _ Więksia będzie, ,prędzej Cal-' gromada. Pokażemy im, że w 
i:aczęło przyoblekać rzeczywistych by ustl.llić wysokość wkładow człon- pęknle. _ Oni mieli ją rozsadzić. spółdzielni życie będzie leps~e. Już 
ksztattów. Można by,~ kowskich - Sielań!lkl , A z nili\ ł in- ąpółdz.lelplą jeqn11k nie pękła. „Ba~ l nowi ludzie do nas przy~hodzą, ł 

I · il! i któ h t k d wracają ci, co przed pół rokiem Ale opowiedzmy od początku. n , sprz~1w ą ę. by", o ryc z a ą pogar Il WY• 
rażał się Sielański, utrzymały ją przy uciekali.-Wieś jęst bardzo duża, 1~8 zagrÓd, Odeszli: :Qunajs~ą, Ka.rabQwl<;z, tyciu, ' , „ .R7eczywJśc!e, niedawno poprosili w wlększoścJ średniackich, poprzyle- Prychotkowa. Dunajska I Kafątxr. "' 

1 pianych do drogi przeciętej na koń· w!ez - to -rodzina lawiranta Sle• SOi'r}'S CJIMIELECKA o przyjęcie dp spółdzielni: . Micha 
cu ~romady torem kolejowym, po dllia, on też bez. wątpienia miał Rubiec, · Grabiński i Weronika Pry-
k ł i h d l n ł b Il chotkó. Weronika podpisała statut po t(lryrn przesuwa. ~ię w tej ehwili w yw na c eęyz Il· ... ~ U Q a &o, zona Chmielecka miała tyle zje· . 

· b · 1r ~ ... b · j k h k ł I r11z drugi. Patrząc na ofiarną pracę są. poc1ą11. z arięr„ami na qąehach wa· p,,...o me a Pryc ot owa, ma oro • mi, że z 'ednego lej końca na g · M l ńk " · hl k k. ' J kl · k tkó • 1 siadów - spóJQzlelców, doszła do onow„. a e ie sylwetki robotni- pa c op a, tora z ę a się s u w drugi k11mteniem możn!l było dorzu-
"ó d j" h k k ó · k wniosku, że J"ęj miejsce jęst wśród " w , rękami podniesionymi w górę ezerc 1 tyc il)torga, a t ra - Ja cić. Ma też naiwrżej trzydzieści lat

1 
nich. , 

roiz<'lągsją od słupa do słupa po- się dowiecie póiniej - wróci do jasne włosy oraz twarz ogorzałą o~ 
Pl'llóiną strunę elelttryeznej linii. Ka. liPółdzielni, gdy się przekona, że jej słońca I wiatru. W Komitecie Powia- Chodzą aluchy, że Bonio I Orliń­
Iej ele){tqfiku~ę sie. Gi:i?if3$ w QkO- odejście · było p!ęqem, Odeszło · kil- towym w Brzezinąch mówią: „żeby . ski również skłaniają się ku spół­
Jicy z.agrody Rywlńskleg.o pyka koro ipnyoh. i Sieląńskim flll cze-- tet więcej na wsi tak.ich było jak dzielni. Sam Sielańskl stara się wró­
traktor, zapr~~żony do trzyskibo. le, z tym Sielańskim, który 'bal się, Chmielecka!" Ale niełatwe 'm:i ona cjć. I Już nie mówi; że „z b<1b<1mi nic 
wego pługa. A. więc krajobraz no- że „z l)apami qlc nie zwojuje", życie w gremadzi1?. Kiedy wybrali ją się nie i;wojuje", 
wej wsi? W spółdzielni zostaty~biety. Wię• na sołtysa - bogatsi zaczęli szem- W borowskiej spółdzielni kobiety 

Po odpowiedź sięgnijmy do •vraw ej ich było ni. phlopó " u wie- ra~; że przez zazdrość będzie ich dowiodły, jaką stanowią siłę. Szer-

w ręku. Jtqzkłada okładki na kola• 
nach, Oka:r;uje się, że to kolorowo • 
malowąny plan zasiewów I prac je-. 
siennych. Agronom rejonowy, Ma• 
dej, z POM w Bogdance, pomagał 
w naszkicowaniu tego planu, 

Rywlńskl wola chlopllka w kombi­
nezonie. Zapoznaje go, gdzie trze\la 
będzie zrobić kultywpcJę, gilz1e orki. 
Jesienne, gdzie się będzie siało ozl· 
mjny. 

Ci\lopak wspiera dłortle na kola­
nach, pochyla się, patrzy uważnie. -
Więc na polu Grabińskieg9 - kulty­
wacja, pod żyto zaorze się 22 ha, ro­
zumiem, 

Rywjńskl składa plan. Wst11Je. 
Wprawdzie kieruje prącarnl tylkp ńll 
~ześćdz.leslęclu hektarach ziemi_, ąle 
c;i:uje się jakby na całycjl setkach 
doglądał robót. Zresztą marzenia o 
setkach hektęr~w pie są znowu lak 
odlegle, Coraz więcej chłopów przy„ 
jafnle pątrzy na pr~cę !colektY\Yu, 
któregp Większość stanowią ko­
l)jety .. , 

NledawnQ skończyli pierwszę W$p61-
ne żniwa. Przeżywali to wszyscy glę· 
boko, kiedy po raz pierwązy zazna· 
wali smakµ wielkiej r11do$c jy jaką 
daJe wspólna praca, praca na polach 
bez rp.iedz. I było tak jakdś radośnie, 
lciedy na pierwszą zakupioną z~ 
wspófnfi! fundusze grabiarkę I dwu­
skibowy plug mogli powiedzi~: n a.: 
Ił ze. 

STR. . 3 

' d · c . , z " w • ' , gmeść, p1safl do niej anonimowe 11· 
,u z1. dz~ały. sobie:. mało nas ~raz, ąle n ó!.· t z różkami był wypadek że szenowlezowa według opinii prze-

fi lelańskl ma już siwą głowę, 
• można więc ppmysleć, że to 

~ego uprzedzenie do kobiet datuje się 
ęd j11ktegoś bolesnego zawodu, gdzieś 
iam ijlJraed tylu to a tylu lat ... Kiedy 
w marcu powstała w Borowie spół­
dzielnia, zepi~ą!o 11ię do niej k ilka­
Jlai<c\~ kobiet i tylko paru mężczy~n. 
§lelań$kj był najst;irozy, najwięk­
szym ~\ęszyl a 1ę poważąn iem, więc 
w.ybór paql oą oiegQ. Ni13p~1 kieruje 
praoą kolektywu. U.ięle· ta star~go 
c11lowieka. Dziękował zą iautanle, 
jak to w ~akich razach 9.Ywa, ~ła­
dził podbródek I wszy~cy myśleli, że 
Sielati~kt im się udął, Całe dwa dnt 
tytułowali go „panie przewodniczą, 
cy", a na trzeci dzień Sielańskl po-

dziel ma musi pyć, Musil ··. i· ~h~i -ll~g b"ć ' ' wodnicz11oego spółdzielni - Rywiń· 
· c. Il •J!I po i .„ i;kiego - jak st;inle do roboty, „to I_'ow,ied~ieć, w. sledi;nioro ludzi, .J.e w -A're dzietna kobieta nie przelękła tylko . wszystko fruwa". A jej mąż ... ? 

spqldzielpia m4si hyc - !11-two, .ale się wrogiej szept11niny. Głośno za- Jej ma,ż stchórzył, sprzedał konia I 
słowa dotrzy,ma~ - .trudruej. Dzu+ ehęcała przodujących chłopów QQ poszedł pracować na koleL 
ną grupę. ~P?łclz1elców otoczyły plot- założenia spółdzielniJ Wtedy pogróż· 
ki, POŚmJew1ska1 Działa! wróg, ki posypały slę ie~zcze g<>śclej, Sol- - To nie ....... mówi Szerszenow!ezo· 

* * * 
Takle są dzieje borowskiej spół· 

dzielni produkcyjnej typu Ib. 
Mimo że w tej chwili jest to chy· 
ba jedna z najmniejszych spólclzielni 
w powiecie brzezińskim - Komitet 
Powiatowy wiąże ?. nią · wielkię na­
dzieje. !'fic dziwnego. Lµcjzie w po­
rowskiej spółdzielni , to .zahartowa­
ni, oti11rni · bµdowniczo\v1e l)Pwego 
życla. Ludzie, którzy przy Pnmoo:v 
partii niewątpliwie dopną ~woioh 
wi elkich pragnień : przecią11ną n~ 
swpją strpnę, popchną napP2śd całą 
pracującą 11romadę Bornwo. Groma­
d!: IJczącą 148 zagród, wśród któ­
rych rozwija się bujnie nieduży je­
izcze, ale twardy l prężny, spółdziel­
czy zespól. Zespól, który twó~y no­
wy obraz ~wojei wsi. 

Ponad 400 ton borowików 
zakupiła już Centrala „las" 

"' wa ~ mąt przekona się I przy)dzie, l'Jieclerpfi'wie czeka! rozsypania tys Chmielecka w odpowiedzi wstą- Na pewno przyjdl';ie, 
się spótqzielni Siedź, Jeden z tych, piła do partii, 
ktg rzy zawodzili cienko, że· gotowi 
~11 Jrnżdej eh wili w1;tąpić do spl) ł­
df:i e l ni , niech tyjkO powstarie. Siedź 
l:)ył długl czas „głową" komilętu z.a­
lożyi:i elskiego, deklaro'l'ał sig głośno, 
tak ~łośno, ie n~wet w ~odzi było 
o nim słychać. 

Drygi lwi Ilof:liń~kl Nied8Wllo wy­
rz4cony z partii. pppókj spójdziejni11 
b.vtp w z111nyslach - Bobiński, a 
jakże, głosił, że j11k co do czego, to 
on pierwszy.~ 

W pierwszych dniach sierpnia or• 
ganizowano wycieczkę do L4blina, 
Chcieli Jechać wszyscy, ąle w tym 
czasie praeowala w spółdzielni mło- . 
carnia. Ktoś mu~lał zostać, dopilno­
wać. „Ja zostanę" - ;i:aqeklarPW!lla 
Chmielecka. 

Kiedy borow1anle wróoilt z wy­
cieczki , pełni dumy I mari~ń o tvm 
jakby to było pięknie, żeby na po· 
lach całego, spółdzielczego Już Bo­
rowa pracował na przykład kombajn 

PRZEWODNICZĄCY RYWIRSl\J 

Stara chatą wali się , chyli. ku 
zięipi. 01\nl! w,v b;iłusząją si ę 

i e ścian jąk oczy ct1orego iwlerzę­
cia. Ale obok jaśnie.ie riowy mur. 
Rywińsk1 stawia ceglany tłem. 

!'Ya podwQrzµ gyi{e tra)ttar. Mlod}' 
chłopak w usmarowanym ~ombine-
1.onie coś tam majstruje przy , trój­
skibowym pługu. Rywlńsld schyla B. DROZDOWSKI 

MimQ, 2e. właściwy s~zon 

grzybobrania rozpocz;irn.a sję w 
drugiej połowie sierpnia, w 
wielu częściach kraju Zfi!i>rano 
jµż poważne ilości grzybów. · 

Centrala .. Las" prowad:ząca 

m. in. s.jrnp grzybó1'7, z.ą)rnpiła 
dotychcz.as ok. 400 ton samych . 
borowików . Najwięcej grzy­
bów zebral}o w tym ręku w 
Boracn Tucholskich or~ w 
lasa<:h województw północ· 
nych 1 zachodnich. 

Aby zaopa tnyć ludność w 
jak pajwlększe ilości przetwo­
rów grzybowych, Centrala 
„Las" - poza suszonymi gl'ZY• 
baml - dpstarczy w tym roki& 
na rynek wewnętrzny · więk• 
~zą ilość ekstraktów i koncen­
tratów gnybowych oraz więlt• 
sze ilości mączki grzybowe). 
W najbliższym czasie zakłady 
przetwórcze przystąpią dg wy. 

robu specjalnych kOMerW 
grzybowych. 



• 
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Trybuna - pociąg ułatwi Holendrom śledzenie 

przebiegu walki na regatowym torze w Bos~aach 

W kwaterze polskiej 
przed wioślarskimi mistrzostwami Europy 

. Mały hotel „Trianon", oto-
czony z trzech stron 

pięknymi kilimami klombów, 
które pod względem doboru 
kolorów i pomysłowości wzo­
rów mogłyby jedynie konku­
rować z Ciechocinkiem, zyskał 
sobie ostatnio miano rozśpie­
wanej kwatery sportowców. 
Dodajmy do tego, że panuje w 
nim niezwykle ożywiony ruch, 
choć dysponuje on dość skrom­
ną ilością pokoi gościnnych. A 
jednak co kilka minut ktoś tu 
wpada. I to bynajmniej nie z 
grona mieszkańców, zameldo­
wanych ostatnio w tym domu. 
To wioślarze składają sobie 
wizyty i rewizyty. Rzecz cha­
rakterystyoz.na - więksoość z 
nich wł~a jedynie ojczystym 
językiem, a jednak, gdy gwa­
rzą między sobą, mają miny 
to poważne, to znów nagle wy­
buchają wszyscy śmiechem, 
jakby rozumieli dokładnie do­
wcip, opowiedziany im przez 
siedzącego na honorowym 
miejscu gościa. 

Gościnność Polaków Jest po,­
wszechnie znana. Nie można 
się więc dziwić, że gdy odpo­
czywają po treningu w swych 
pokojach, nie skarżą ·się na 
samotność. Drzwi frontowe 
hotelu „Trianon" kręcą się 
bez przerwy. 

Ekipa nasza w Amsterdamie 
!est liczebnie skromna. Składa 
się ona z 3 zawodniczek, 7 za­
wodników i 3 trenerów. W mi­
strzostwach wioślarskich Eu­
ropy barwy Polski reprezen­
tować będą: Jezierska (jedyn­
ki), Adach l Mońka (dwójki 
podwójne), Teodor Kocerka 
(jedynki), Poniatowski i H. 
Kocerka (dwójki bez sterni-

ka), Z. Szwarce-r, Jagodziński, 
Antkowiak i Dakszewicz 
(czwórki bez sternika). 

Zacznijmy od Kocerkl. U­
dział w tegorocznych mistrzo­
stwach Europy jest dla niego 
wprawdzie pierwszym tego­
rocznym startem z.a granicą, 

jednak bydgoszczanin już 

przed wyjazdem z kraju dał 
dowody swej dobrej formy, co 
pozwala przypuszczać, iż czu­
je się na siłach do odparcia 
ataku najgrożnlejszych rywali 
w skiffie. 

W tej chwili trudno Jest 
wskazać na najgrozmeiszego 
rywala w konkurencji, w któ­

Tor w Bosbaach posiada wo­
dę stojącą, oo jest bardzo ważne 
dla przeprowadzania regat 
wioślarskich i ma tylko 95 m 
szerokości oraz równomierną 
głębokość. 

Po jednej z jego stron znaj­
duje się ruchbma trybuna. I to 
niemała. Może ona pomieścić 
kilka tysięcy widzów, którzy 
dzięki jej stałemu ruchowi 
na przestrzeni 2 km mogą śle­
dzić przebieg walki od startu 
do mety. Trybuna ta jest 
zmontowana na torze kolejo­
wym. A wszystkie bilety na 
nią zostały. już dawno wy­
przedane. 

rej startować będzie Kocerka, r-------------­
gdyż zabraknie w niej przede 

·wszystkim mistrza olimpij­
skiego Tiukałowa (ZSRR), a 
możliwości pozostałych skiffi­
stów nie są tak dokładnie zna­
ne, aby z góry układać klasy­
fikację. Nie wiemy np., jak 
wypadnie debiut młodego ra­
dzieckiego wioślarza Bekuto­
wa, bo właśnie on startuje w 
zastępstwie Tiukałowa. Co się 
stało z mistrzem olimpijskim? 
Czyżby rozstał się z wiosłem? 
Nie„ Tiukałow wszedł ostatnio 
do składu „czwórki", w kate­
gorii tych łodzi startować więc 
będzie w Holandii. 

Jakie będą ewentualne re­
zultaty walki? 

Tyle już razy teoretyczne 
rozważania na temat szans 
wioślarzy zawodziły, że raczej 
poczekajmy cierpliwie na 
p ierwsze wyniki, zapoznając 
się . w zamian z torem regato­
wym, na którym aż do dnia 
29 sierpnia toczyć się będzie 
zacięta walka o prymat naj­
lepszych wioślarzy w Eurooie. 

Dobry start 
polskich 
wioślarek 

w Amsterdamie 
ĄMSTERDAM, 

W plqtek na ton• Bosbooch, no 

przedmle.śclu Amsterdamu rozpoczęły 

się w/ojforskie mistrzostwa Europy z u• 

dz fołem 97 osad z 20 państw. Uroczy· 

stego otwarcia mlstrzcistw dokonał _prze• 

wodnlczqey Międzyna rodowej Federacji 

Wioślarskiej, Mullegg (Szwojcorlo). 

Zawody rotpocz~to mistrzostwami Eu· 

„ropy w konkurencji kobiet, które roigry• 

wone SQ po raz pierwszy. W pierwszym 

dniu na torze dł. 1.000 m rozegrano 

biegi e1iminocyjne 1 których zwycięzcy 

zokwolifikowoll się do f l noł6w, z wyjąt· 
klem J:dynek, w których po dwie pierw.sze 

zawodniczki z 3 elimlnocJI wenty do 

półfinału. Wszystkie potostołe zespoły 

rozegrojq w sobotę reposafe o dodat· 

kowe miejsca w finoloch. 

W p iątek sto rtowafy dwie osady pol­

skie. W jedynkach Jezierska · wygrała 

swój przedbieg z Dunkq I Anglelkq I 

wenło do pćlfinolu, uzyskuJqc trzeci c1a1 

dnia. Najlepszy wynik mioło zowodniczka 

radziecka Czumokowc. Naszo d wójko 

Mońko - Adach wyg rała również swo• 

jq elim lnoc /ę I z.o kwo ll fikowoło 1 łę do 

f i nału, Doskonały poriom zodemonstri.• 

, jqc sl fł w komplecle do f i nałów. 

woły osady rad zieckie. Wygrały one 

wszystkie p~ć przedbleg6w, k.wol\Hku· I 
! 
1 Piłkarze ręczni I 

wyjechali do GSR 
W czwartek, 19 bm., opuściło War· I 

szowę męsko I kobieco reprezenlocja 
Pol.ski w p iłce ręcznej , udając się no 
k:ilkudniowe tournee do Czechosłowacji. 

Mistrz olimpijski Tiukalow (ZSRR) 

Pierwsze wys tępy nnsrych drożyn od· 
będq się w Pradze, qd zie spotkają się 
one I reprezentociomi stolicy CSR, 
po czym drużyn o meslto grot będzie w 
Pilz.nie. o kobieca w Ołomuńcu. Ostot· 
nie spotkania rozegrają Polacy w Sra• 
tislovie z reprezentac jom) Słowacji. 

GŁOS .ROBOTNłCZY 

Skrócić termin i. podnieść jakość Usłue · 
w punktach pralniczych 

Urządzenie prania w do-i 
mu jest dla kobiet pracu-. 
Jących, zwjaszcza posiada. 
jących liczną rodzinę, nie 
lada trudnością. Większość 
z nich oddaje więc brudną 
bieliznę do punktów usługo~ 
wych. I wszystko byłoby do­
brze, gdyby nie to, że w Łodzi 
istnieje zaledwie 8 punktów 
przy Jmujących bieliznę do 
prania i że na wykonanie 
uslugi trzeba czekać aż JO dni, 

W sezonie jesienno-zimo„ 
wym, kiedy do jednego pun„ 

ktu usługowego zgłasza się 
około 70-80 klientek dz.iennie, 
zachodzi ponadto obawa, że I 
ten ustalony termin często nie 
będzie dotrzymywany. Wy­
starczy zajrzeć np. do książki 
życzeń i zażaleń w punkcie 
usługowym nr 10 przy ul. An­
drzeja 2, by dowiedzieć się, 
że i teraz niek tóre klientki 
zgłaszają się po odbiór bieliz­
ny kilkakrotnie, że za każ­
dym razem wyznacza im się 
inny termin odbioru. 

Poza tym klienci uskarżają 

• Wycieczki . • Zabawa ·• Wystawy 

Gdzie się wybrać w niedzielę? 
Miłośnicy wody, lasów f 

słońca, wykorzystajcie odpo­
wiednio ostatnie dni lata! 
Weźcie udział w niedzielnej 
wycieczce „Orbisu" do Spa- . 
!y! Wyjazd poc,iągiem ze stacji 
Chojny o godzjnie 7.13, powrót 
o g'odz. 19.10. 

Dla turystów PTT-K organ!„ 
'zuje raid pieszy z Aleksandro­
wa poprzez malowniczo poło­

żone okolice Kazimierza do 
Lutomierska. Długość trasy 
wynosi 16 km. Zbiórka w nie­
dzielę, o godzinie 8 rano przy 
ulicy Północnej - przystanek 
tramwajów podmiejskich. 

Kto chce zobaczyć panoramę 
Łodzi z lotu ptaka, niech wy­
kupi bilet w „Orbisie" przy 
ulicy Piotrkowskiej 292. 

Ci zaś, co pozostaną va mie­
ście, mogą zabawić się na fe­
stynie ludowym w parku Po­
niatowskiego, który organizu­
je DRN - Polesie przy wspól­
udziale Zak1adów Mięsnych 
I WDK. Początek o godzinie 16. 
W parku Barlickiego, o godzi­
nie 20, odbędzie się pok!lz fil­
mowy. Organizatorzy tych 
imprez apelują pod adresem 
publiczności: 1 Nie niszczyć zie-. 
len.i, płuc naszego miasta". 

się, że bielizna nie jest do­
kładnie prana, że niektóre 
„prane" sztuki posiadają 
ciemne smugi i pasy. Rów­
mez zdarzają się zbyt często 
wypadki zaginięcia bielizny. 

Nic dziwnego, że takie 
;,usługi" wywolują zrozumia­
łe niezadowolenie klientów 
naszych pralni, którzy doma­
gają się usprawnienia ich 
pracy. 

Dyrekcja Miejskich Pralni I 
Farbiarni winna zwołać co 
prędzej specjalną naradę 
swych pracowników, na któ­
rej należy omówić istniejące 
brak! oraz nakreślić zadania 
sprawnej l szybkiej obsługi 
tysięcznych rzesz klientów. 

a wielu 
sprawach 

kilku w 
wierszach 

KOMUNIKAT LPZ 

Zanqd lódxkl LPZ zowladamło, i• 
pn:odownlcy procy I aktywi ści LPZ, któ· 
rzy korzyatać b-dq z botpłotnych lotów 
samolotem, prosi•n\ •Cł o prtybycle 
dnia 22 bm., o godt. ,O, do Zarzqdu 
tódzkfego Ligi Przyjaclól Zolnlerxo, ul. 
Piotrkowska 97, (ront I p., skqd noatqpl 
wyjazd samochodem no lotnisko. 

W niedzielę obchodzimy 
Swięto Lotnictwa. W związku 
z tym LPŻ organlzuje szereg 
ciekawych imprez na lotnisku 
w Lublinku. Między innymi 
przewidziane są 15 • minuto~ 
we przejażdżki samolotami, 

Jutro mamy także w Łodi:t • 
dwie ciekawe imprezy sporto·· 
we. Są to: mecz piłki noż­
nej pomiędzy Wtóknlarzem 
(Łódź) a Górnikiem (Zaprze), 
oraz zawody lekkoatletyczne 

· na boisku w Parku Ludowym 

GOSC!NNE WYSTĘPY ARTVSTOW 
SCEN WARSZAWSKICH 

W lEAlRZE SATVRYKOW W LODZI 

Od dn\o 2.4 bm., w soli Teatru Saty­
ryków, ul. Traugutta l, odbywać się bę„ 
dq gościnne w,stępy aktorów I autorów 
wars;r:awsklch - hen'1 Kwiatkowskie), M. 
Samozwonlec, Artura Morii Swinonlcle• 
go I Jerz:ego Waldorffa, pt.; 11 Pamł\aty, 
parodie, porodok.sy"'. 

Spotkanie redakcii 
„Głosu Robotniczego" 

z załogq 
ZPB 111. Dzlerżyiskie19 

Dziś, dnia 21 sierpnia, o 
~

1 
godz. 17, w sali teatralnej 
ZPB im. F. Dzierżyńskiego 

1 odbędzie się spotkanie re-

i dakcji „Głosu Robotnicze­
go" z załogą. 

W czasie spotkania ze­
'. spół dramatyczny g ZPB 

I im. Dzierżyńskiego wysta­
wi sztukę E. Orzeszkowej 

I N .. „ 
'.· u~1n~ • 

z udziałem cwlowych lekko­
atletów Łodzi. Entuzjaści spor­
tu będą mieli zapewne. nie Ja­
da kłopot, na którą z tych dwu 
imprez się wybrać. Obie bo­
wiem - na skutek nlezbyt 
dobrze przemyślanego kalenda­
rzyka - odbywaJą się o tej 
samej porze, tj. o gadanie 17. 

„Osiągnięci.a plastyki pol­
skiej na I Wystawie Gospodar­
czej Chińskiej Republiki Ludo­
wej" - taki tytuł nosi wysta­
wa najlepszych prac polskich 
plastyków w Ośrodku Propa­
gandy Sztuk1 w parku Sien­
kiewicza. Są tam m. In. obra­
zy Kobzdeja „Kamieniarze" t 
„Dzierżyński w pochodzie" oraz 
pejzaż Mackiewicza „Nad Pi­
licą". Wystawa otwarta jest 
od godziny 10 do lB. Warto 
ją obejrzeć, 

Prenumeratę 

fłADZIEGKICH DZIENNIKÓW I CZASOPISM 
NA ROK rnss 

1poleezno-polltyeznycb 
1połeczno·ekonomłcznycb 

naukowych 
z dziedziny go!podar«eJ 
(planowanie. technUta, przemysł, budownictwo. trans­
port, łą<'zność) 

- .z dziedziny naukowej 
(medycyna. b iologia, fizyka, ebemlaJ 

OO 10 WRZESNIA TRWAJĄ ZAPISY NA 
WYDZ. ZAOCZNY TECHNIKUM 

HANDLOWEGO 

Priy technikum Handlowym MHW w 
todtl, przy ul. Księży Młyn 13. istnieje 
Wydział Zaoctny, na który pnyJmowa· 
ni 1q kandydaci. którzy ukończyli 7 łub 
9 klas szkoty og61nakutałcqce}. Nauka 
trwo trzy I pół roku, obsolwencl otrzy· 
rnulq świadectwo dojrtało.ścI. 

Zapisy preyjmu je sekretariat Wydtia· 
tu Zaocznego do dnia 10 wrześnio, w 
poniedziałki, wtorki, śroc' f w godr. od 
8 do 15 oraz w awartkl, płqtki I soboty 
od godz. 11 do 18. 

O terminie egzomln6w, przyjęciu, I 
względnie nieprzyjęciu na zaoc1.ne 
nkolenie rawodowe Wyd.ział Zaoczny 
z:owlodoml lc:ondydat6w. 

WAZN! DLA PREltGENTOW JWP . 

Zorzqd Wojewódzki Toworzy•two Wie· 
dz:y Powszechnej zawladomio, ł.e w 
poniedziałek, dnia 21 bm., o godz. 18, 
przy ul. Piohkowsklei 68, odbęc:ble 1l1t 
seminarium WKP. 

Sekcja Humonisłyct.na - 0 W walce o 
szcręśde naszych dzlec\ 0

• 

Sekcja Rolnicza - „Klnenl• pas% I 
:.ui ycie lcfnonelt". 

Seminarium sekcfl Ortyr'odnfcze) nlet 
odbędz ie się. 

Dodatkowe 
ki logramv i\umu 

na budowę Warszawy 
Odpowlodofqc: no opel l6dzk1ego 

Komitetu Odbudowy Stolicy, komisjo 
go.spodorczo przy komi tecie rod'"?iclel· 
skim szkoły nr XI. zobowlq1cło si• 
zebrać do dnia 10 września dodatko­
wo 500 kg złomu. 

Komisie gospodarcza przy szkole 
nr XI wzywa do współzawodnictwo ko­
mitety rodzlclel•kie .z todii I woje­
wództwa. 

........................ ,""' ... '"""'"" 

21 sierpnia 1954 r. (nr 198) 

• 
Przed Swiętem Lotnictwa 

Skoczek spadochronowy1 Maria Wojtkowska z Central­
nego Aeroklubu LPZ ma za sobtt trzydzieści skoków, 
w tym jeden z wysokości 4.800 m oraz skoki w nocy 
i w terenie nie znanym. Zobaczymy jq w dniu 29 bm. 

w czasie pokazów lotniczych na Lublinku. 
NA ZDJĘCIU: Maria Wojtkowska na chwilę przed 

skokiem. 
CA!' - rot. ?;y gm. Wdowlńsl-r' 

/ 

Skońcżą się kłopoty . 
z rozmowami międzymiastowymi 

Abonenci sami wytypują 
najlepszą telefonistkę 

Ach te telefony. Jakże czę­
sto zamawia się np. Warszawę, 
a otrzymuje połączenie z Po­
zna niem lub Krakowem. 

Aby zlikwidować istniejące 
niedociągnięcia w łączności 
międzymiastowej, 'wojewódzki 
Zarząd Łączności organizuje 
w IJ).iesiącach wrześniu, paź­

dzierniku i listopadzie bieżące­
g? roku konkurs na „najlepszą 
telefonistkę". 

W czasie trwania konkursu 
telefon1stld przy przyjmowa­
niu zamówień na rozmowy 
będą podawały swoje numery. 
Abonenci natomiast będą wpi­
sywać numery najsprawniej i 
najszybciej łączących telefoni-

·' 
Komunikat 
Wydziału 

Propagandy 
KŁ PZPR 

Wydzlol Propagandy Kt PZPR poda· 
1• do wladomo.ścl aktywowi partyjne„ 
mu oraz bezpartyjna) lntełtgencll tech„ 
nlcrnej I tw6rc1.ej, te rotpoczflły sl'ł 
zopl1y do~ gruo somc/t$rlolcenla obeJ· 
mu\qcego cltery K\erun\h 

1. Hl•torlo KPZR, 
2. H istoria polskfego ł\IChU robotni· 

etego. 
a. Ekonomio pol\tycina kopltollimu 

I 1ocjalitmu, 
C. Materializm dl:Jłelctyciny I h l łtO­

ryczny. 
Uczestnicy somoksttołcenia atudłu)q 

Jeden z obranych kierunków według 
zointcraa:owanla. Podatawowym warun· 
kl ł'lm udziału w grupie jest dostctaa.· 
ne przygotowanie do samodzielnej pro· 
cy nod "iródtowq literoturq morlcslstow· 
skq. Kandydat winien mleć ukończonq 
szkołę średnią oraz posiodoć vwiodo· 
mości z. iolc.resu grupy 1omoksztołc9'" 
nio starego typu. 

Nauko oparto b~dzle o program 
odnośnych katedr Studium Zaocznego 
Srkoly Partyjnej przy KC PZPR. Uczesl· 
nlków grup somoksztolcenlo obow1qry• 
woć będz.ie obecnołć Jeden raz w m-cu 
no wykładzie I jeden raz w m·cu no 

stek do ~ecjalnych druczkó~ 
które otrzymalą już w pocz.ąt4 
kach września br. 

Dla wyróżnionych telefonl!lll 
tek Wojewódzki Zarząd ŁącP 
ności przeznacza cenne nagroe 
dy pieniężne i książkowe, . 

I IliAnliiJ 
SOBOTA, 21 SIERPNIA 1954 R, 

FALA 230,1 m 
WIADOM0$CI' 5.05, 7.00, 7.50, 12,°'9 

1.C.00, 18.15, 21.40, 23.5!. ł 
13.05 Program dnia . 1~.10 Przeglqd prCM 
sy stołeanej, 13.13 lódź w p rogramf4 
drugim - k_oncert orkiestry ŁRPR poci 
dyr, H. Deb1cho. 14.05 Informacje. 14.~ 
Komunikat o stanie wód. 14.10 Mury 
baletowa. 15.00 Koncert chóru I orkle 
stry. 15.2.5 Muzyko rozrywkowo. 16.0Q 
Muzyko rozryw kowo z plyt. 16.20 $tall 
dem nosr.ych Interwencji. 16.30 Muzyat 
ny Pu nkt Uslugowy. 16.50 Audycjo a 
cyklu „Sprawo Tygod„ Jo" pt, ,,Owo pOł 
kołen;o ", 17.00 Audyc/o dto dzieci. 17.30 
Koncert ork. · mondo!lnl1tów tRPR pod 
dyr. E. Clukny. 17.45 l: mlk1olonem p rzo• 

,,mJ05to I wieś. 17.55 Mozaiko muzycznaf 
18.10 Omówl•nie progromu na dzie" 
następny I chwilo muz:ykl t. płyt, ia.20 
Rol.mowo o polityce. iB.35 Słowcdci• 
pieśni ludowe. 19.<XJ Muryka f akluat, 
nośc\ , \9 .'25 A.udyeio \iteracko. 19.41: 
Gra orkiestro taneczn o. 20.25 Pieśni ..t 
wyk. W. Werm;ftsldej. 20.40 Co J)r%Vf 
nostq_ nowe „Problemy"'. 21.00 .Poetyclf 
koncert iycteń. 21.45 W iadomoicl sport 
towe, 21 .50 Muzyko. 22.00 Przy $Oboct• 
po robocie, 2J.OO Db icoidego coś mił 
lego. 

NIEDZIELA, 22 SIERPNIA 1'5• Il; 
FAL.A 130,1 m • 

WIADOM0$CI& UO, I.OO, 17.0łf 

1

21 .30, 23.'5. 
6.45 Od melodii do melodii. 8.15 Mili 

zyka ludowo 1 płyt. 8.30 Muzyko kl"11 
syczno. 9.00 „Syn" fragment powleścJ.f 
, ,20 Zespoły świetlicowe prz.ed m!krof'l" 
nem. 9.40 Słuchowisk.o dla dzieci. 10,otJ 

Zbliżają się 
Do Pragi wyjec:holo 13 zowodnice1t 

I 15 zawod ników. Druiyno feńsko osła· 

blono !est b ri:Jkiem kontuzjowanych 1 l 
dwóch czo łowych zcwodnic1ek Woncłc· 
wek I Parsznrak. 

Przed wyjoz:dem, ostatnim ml-:dzyno• I- !,· . 

- z dziedziny kultury, oświaty, pedagogiki 
dla mlodzleb I dzieci 

przyJmuJ1t tylko do dnia 15 października br. 

urzędy I agencje pocztowe, listonosze I kol­
porterzy w zakładach pra cy i uczelniach, 

K •k 

1

. semtnorlum. roni a Jednoaeśnl• poda)• si~ do wiado-
mości, 1e pnyJmownne sq zapisy no 

ł • uc1e1tnletenle w cyklu wylcłod6w 1 par y1na ponczególnych kierunków pierwszego 

Nowe nagrania. 10.30 Poezjo i mu1ykcą_ 
11.09 Audycjo oSwiotowo. 11.15 Wie~ 
tańczy I śpiewa. 11.30 Pieśn i romantył 
ków. 12.04 Poranek sym foniczny. 13.00 
Jak Polsko długa i szeroka . 13.30 Mu• 
zyko dla wszystkich. 14.00 Audycja w 
10 rocznicę śm i erci Lucjana Szenwołll 
do. 14.10 Rozmaitości, czyli magazyn Ilf 
terackl. 15.00 Koncert choplnowski.15.JCl 
Z tyci~ Zwiqdcu Rodzlecklego. 16.0Ó 
Muzyko operetkowo . 17,05 Aktuoln~ 
felieton. 17.15 No radiowej estrodz:iet 
18.15. Muz:yko tone.cz~o. 19.10 Wesoł~ 
kramik. 19.25 Pom1ęc1 Lucjana Szen• 
wolda - wspomnienia Wł. Słobod ni ko~ 
19.30 Montaż llterackf pt, „lowickC 
opowi eść" w oprac. Tadeusza Szewaoi 
ry I Kazim ierzo Zygmunda. 19.45 „Teołf 
dziwów radiowych " - grote.sko, w oprCJil 
cowanlu Tadeusza Morkowskiego , 20 .'M! 
Melodie tanecznd. 20.30 Wiersze Lucja4 
na Szenwaldo, 21.00 „Pół godzin; 
sportu" - montaż diwłękowy w op ra~ 
cowonlu Romano Chłodziń.tlriego, 21 .~ 
Muzyka taneczna. 22.00 Ogólnopofł 
sicie wiadomości sportowe. 22.3() Mu'ł 
zyko tonecz.na z pty~ 22.40 Muzyko tail 
neczno, 

rodo~trt ~g zom i nen'I noszych zespołów dwa egzaminy bokserów I były mecze z Węgrami. Kobiety wypad· I ' 
I ty słabo. p rt egrywall:lC oba mecz:e, 
męicryźni notomlost wygrali w Gdań-

Oddziały l Delegatury PPK „Ruch", 

Po cięilclm turnieju spartakiadowym 
bokserów naszych czeka niedługo drugi 
powainy egzamin. Będz i e nim wielki 
międzynarodowy turniej w Sofii t udz fa· 
łam wielu czotowych pięściarzy euro· 
pejskich. Rozpoczęcie turnieju przewi·. 
dziane poczqtkowo na dzień 1 wrześn io 
przesunięto zostało o dwo tygodnie I 

turnie) rozpoc1nte się 16 wr1e!nlo. 
NoSio kadro pl11śc!orska (z wyjątkiem 

gwardzistów. którty byli w NRD) pilnie 
przygotowuje się do turnieju no zgru„ 
powoniu w Zakopanem. Pod klerun· 
kiem trenerów: Stydły, 'Wrtosko I Go­
rqcznloko w ośrodku zakopiańskim tr• 
nuje 25 c:zołowych bokserów. 

kolarze Gwardii 
z NRD 

Bokserzy i 
powrócili 

Do slołic:y powrócili 1 NRD bokserty 
I kolorze ZS Gward io, którzy wzięli 
udzi ał w I Sporto lc iadtle Zrzeszenia 
Sportowego Dynamo w Karl Marx„ 
atadt. 

Bokserzy Gwardii odnieśli sukces 
zwycięża jąc, Jole ""iadomo, reprezento• 
cJt ZS Dynamo - 14:6, gorzej noto· 
miast powiodło się kolarzom, szczeg6J„ 
n ie szosowcom, wśród kt6rych było 
trzech reprezentantó'N - Klobińslc ł, G ro• 
bowskl I Łasak. W okrężnym wylcigu 
u licznym no dystansie 51 km nasi ko­
lorze wykazali brak umlejętno!cl Jazdy 
tespołoweJ, zaraz po starcie pogubill 
1Tę I n ie odegrafl w wyśc igu tadnaf 
roli. z:ojmujqc ostatnie miejsce w klo„ 
1yfikocji drużynowej, 

dteń naszych kolarzy, stwlerdzłh „Szo· 
sowców nie moino niczym usprowledll· 
wić, ponlewot o·d tej miary zawodni· 
ków moino wymaga: umiejętności jaz~ 
dy zespołowej, któro sr.cr.ególnia w 
wyścigach ulicznych Jest podstowq 
sukcesu. Natomiast to rowcy wykazali 
wiele ambicji I tylko brok rutyny orai 
słaby sprzęt uniemożliwił lm uz:yskanie 
lepszych wyników, 

W Karl Morxstadl przylmowanl byłlł· 

my bardzo serdecz,..I• przez tałogł 
miejscowych 1.akłodów pracy. Organl• 
z:acjo spartakiady byto bardz:o dobra, 
o zolnterescwanie wiród mieszkońc6w 

miasto olbrzymie' 0 1 

sku 15:8 I przegrali niez.nacr.n ie rewcni 
w Opolu 7 :9. 

-~? 
il:"l~ 

-~--
50\IOTA 

Godz. 15. Boisko przy uł . Kll11hklego 
i88 - sportokiodo pracowników Przem. 
Boweln. podległych I Okręgowi. 

Godz. 17.30. Swletl lca no lotnisku w 
Lublinku - p ropagandowy mec% taniia 
stołowego, 

NIEDZIELA 

Goch. 1U5. Boisko · prty Ał: Unłl -
towarzyski mecz piłkarski Włókniarz -
Górnik (Zabrze). 

God1. 17. Boisko Ogniwa no Zdrowtu 
- kontrolne zowody lekkootletycr.ne Z' 
udziałem towodnikóf Ogniwa J innych 
zrzeszeń sportowych. 

lepie) wy~odll torowcy. Sukces od• 
niósł utalentowany Jomroz, który w 
wyścigu zo motorami zajqł p ler\VSZe 
miejsce oraz Grundmon. który z:wyci111· 
hł w sprincie no 200 m. 

Kierownik ekipy Gwardii - Wojna· 
rowski, zapytany o przyczyny nlepowo· 

U naszych żużlowców 
walka zaostrza · się ... 

2 t - 29 bm. 

Kolarskie mistrzostwa 
świata 

MOSKWA. - Rodzlecko delegoclo 
sportowo wyjechało z Moskwy do So· 
lingen (Niemcy z.och.), gdzie w dniach 
21-29 bm. odb-:dq 5 l ę kolarskie mi· 
atrzos!wa świata . ZSRR reprezentował 
b(ldzie w wyScig t•t;h no torze mistn 
ZSRR I relcordtisto ~wiato Wargaszlcin. 
W kongresie M i ędzynarodowe) Unii 
Kolarskiej wezmq udz ! c:łl przedstawi cie · 
le 5eke:ji kola rskiej ZSRR - Kuprionow 
I Stelesznlkow. 

* * * PRAGA. - No kołorsk le mistrzostwo 
&wiato w Solingen wyjechało grupo re· 
prezentantów CSR w składzie: szosowcy 
- Klich, Krivlc:o. Nesl, Malek oraz ·to · 
rowcy - Machek. Foucek, Kosta I 
Opavskł. 

No torach tufłowych eoroz bardzie) 
z:aostrra s i~ wo lka nojlepsz.ych zowod„ 
ników i z.espoł6w o tytuły indywidualne· 
go i drużynowego mistrza Polskł. 

W rozgrywkach drużynowych do za„ 
koriczenio mistrzostw pozostało lui tyl• 
ko 6 se rii spotkoń. Po dotychczasowych 
12 rundach 'N tabeli prowadzi Unio, 
któro poniosło tylko ]ednq nie5podtle„ 
wo nq pora żkę z itykOZUJQCym coraz 
1epszq formę zespołem Górnika. Unio 
mo obecn ie 22 pkt., wyprzedzo(qc o 
2 pkt. Spójnię, lct6ro do kroio'fłe) czo· 
t6wki •tuilowel weszło dopiero w roku 
ub., a obecni& Jest jednym r nofpowoż· 
n ie jszvch pretendentóy,, do tytułu ml· 
stnowskiego. 

No tnecte mlefsce wysunął 1r1t te• 
<;pól Kolejarza. któr; ostro finiszując w 
miarę zb l i żan ia sitt roz.grywek do ko:1• 
co. uzyskuje coraz lepne wyniki. Asem 
druiyn't jest mistrz Polskł Kapało . No 
czwartej pozycji utrzvmuie sle Gwardio, 
orzed BudoWlonyml. 

CWKS zajmuje obecnie zaledwie 

szóste miejsce. U wojskowych od dłut· 
szego czasu doje się z:auwożyć wyroi· 
ny spadek formy, o częste defekty 
świodcz:q o niedostatecznym przygolo· 
waniu moszyn. Zdec'fdowon ie słabsze 
zespoły. to: Górnik, Włókniarz, Ogniwo 
I Stoi. 
Spośród pięciu elimlnacjl do mistrzostw 

Polski w klosyfikocjl Indywidualnej 
ro zegrono Ju ż trzy: Puchar Ziem Odzys· 
ko nych, Pucho1 Slqsku I Memoriał Smo· 
czyko. Wyłoniły one sllnq czołówkę. 
spośród lctórel trudno jednak typować: 
mistrza , gdyż wolko o tytuł j~sł bardzo 
toc ięto I wyrównano . Kupc1yń skl (Spój· 
nio) I Krzesińsk i (Unio) rnojq po 25 
punktów, S·ucheckl (Budowlani) 2'-,S. 
Czwartq pozycję wy'o\loletył sobie nie· 
spodziewanie Nazimek (Gward ia). 
Groźni dla najlepszych mogq byt 
równ ież mistl'2 Polski Kopało, czy mistrz 
sportu Szwendrowskl . O losach tytułu 
mistrzowskiego z:odecydu jq więc dwie 
ostatnie eliminacje: „Kryterium Asów" 
w Bvdgoszcz:y i „Puchar Stolicy" w War· 
sz:awie. 

Prenumerata 1 wpłaty przYJmowane są 
\l'Ylącznle na ukres całoroczny. 

TEATRY 
NOWY (Więckowskiego 1S) - dnlo 21 

I 22 bm.1 godz. 19 - 11Lotornla". 
IM. ST. JARACZA (St. Jaracza 27) 

dn ia 21 I 22 bm., godi, 19.15 
„Zapusty na Bałutach". 

LETNI (Piotrkowska 94) - dnlo 21 I 22 
bm., godz, 19 - „Imieniny pono dy• 
rektora"• 

Dnia 21 bm„ d1iuru)q nasl~pulqc• 
apteki: Pabianicka 56. Ploi.Tkowska 127, 
Prz.ejozd 59, Zielono 281 Wschodnia 54, 
Limanowskiego 37. Al. Kościuszki 48. 

Dnio 22 bm. dyiurują nast'=pujące 
apteki: Przejazd 19, Wólcz.ańsko 37, 
Piotrkowsko 225, Zgie,rsko 146, Wajs.ka 
Polskiego 56. Nowotki 12, Dqbrowsk1e· 
go 24b, Al. Kośduulc:i 48, 

DYZURV ' SZPITALI 

Chirurgia: dnia !1 bm„ całą dobę 
dyżuruje l Kl. Chirurg iczno, ul. Wi· 
gury 19, dnia 22 bm .• dyżuruje Szpital 
Im. dr Sterll ngo, ul. Sterli nga 3. 
· lnt•ma: dnia 21 bm. dyżuruje Szpf• 
tal Im dr Jonschero. ul. Przędzoln iono 
75, dnia 22 bm. d"/ żu r uje Szpital Im. 
dr Gluzińskiego, ul. Zokqtno 44. 

Dyiur połołniczo·ginekologiczny: dni o 
21 bm. cołct dobę dyzuruje Szpital Im. 
dr H . Wolf, ul. lcgiewnlcko 34, dnia 22 
bm •• od godz. 8 do 20 dyturuJe Szpital 
Im. Curie -Skłodowski ej, ul. Curie-S kło· 
dowskieJ 15, od godz. 20 do 8 dyżuruje 
Szpital Im. dr MadlJrowiczo, ul. Krze· 
mieniecka 5. 

Str~2 Pożarna - li 
Poqotow•e Ratunwowe - 254.44 
M;ejska Komenda MO - 253·60 
Miejski Ośro;:te:C. Informacji -
159· 15. 

·MVZYCZNY (Piotrkowska 243) - d nlo 
21 I 22 bm„ godz. 19.15 - „Wesoło 
wdówko". 

CYRK Nr 7 (pl. Nlepodłegfo~cl) - dnlo 
21 bm., lodz. 19.15, dnia 22 bm •• 
godz. 15.30 I 19.15 - widowisko pt. 

,,Porada młodości", 

MUZEA 
• PRZYRODNICZE (park Slonklewlczo) 

nieczynne. 

SZTVKI (Więckowskiego 36) - dnlo 2t 
bm., w god1. od 9 do 15, dnia 22 
bm., w godz. od 10 do 16, 

KINA 
BAŁTYK (Norutowicra 20) - ,,Babla'! -

godz. 16, 18, 20. 

GDYNIA (Przejazd 2) - Program fil· 
mów dokumenta lnych I kulturalno· 
oświ c1towych: „Różnorodność świoto 
roś li nnego", „Przegląd kult.u -
godz. 18, 19, 20. 
ProQrom dlo na j młodszych - „Szk.ar· 
łotny kwiatuszek' ' - godz.. 16, 17. 

MVZA (Pabianicka 178) 
Hek" - godz. 18, 20. 

„Czule I 

PIONIER (Fronciszkańska 31) - „Nie· 
ustraSiony batal ion" - godz. 17, 19. 

POLONIA (Piotrkowska 67) - „ Trag icz· 
ny pośc i g '' - godz. 16, 18·, 20. 

PRZEOWIO$NłE (Żeromsk iego 76) -
„Pod niebem Sycylii" - godz. 18, 20. 

1 MAJA (Ki l i ńsk iego 173) - „Córka 
pułku" - godz. 17, 19. 

f REKORD (Rzgows ka 2) - „Przybrano 
córko" - godz:. 18, 20. 

ROMA (R zg owsko 84) „Admi rał 
Uuokow" - godz. 18, 20. 

SOJUSZ (Nowe Złotno) - „Tosca„ 
godz. 18.30. 

śWIT (Boluckl Rynek) - „Pon! Dery" 
- god r. 18, 20. · -

TATRY (S ienliewiczo 40) - „Zywy trup" 
II seri o - godz. 16, 16. 20. 

WOLNOśC (Przybyszewskiego 16) 
„Zagubione dzieciństwo" - godz. 16, 
18, 20 . • 

WŁOKNIARZ (Próchnika 16) - „Mol· 
Zeństwo Kreczyńs ki ego" I seria 
godr. 16, 18, 20. 

ZACHĘlA (Zg ierska 20) - .,Stalowi bo· 
jownicy" - godz. 18, 20. 

DWORCOWE (Dworzec Koli sk;) 
. ,Poloc dzieci", „W Jasnej Polonie", 
„Ceramika Użes lc:o ", „Wieś" 
godi. t6, 17, 18, 19, 20, 21, 22. 

ZOO Program składany filmów o 
zw i erzętach. 

j I /kuglego roku (li rok studiuje ekono-
Dd„lnlca Poleli•: dnia 2.( bm„ . mię socjalizmu I materializm hist~ 

o godz. 14, w soli kino „Przedwioś· j ryciny) bez obowlqzku bronlo udziału 
n ie''. przy ul. Żeromskiego 74, od· j w "eminarlach. 
będz i e .sie narado ogólnodzielnico· J Zopl$y przyjmowane sq do dnia 25. 
.va og itotorów, na której winni b;·ć VIU~ 1954 r, Termi n rozpocz:ęcia zaj-.ć, 
równ ież obecni sekretarze podslo· 1· które pr?ewiduje się od wrześnio br., 
wowych I oddziałowych organizacji podany .zostanie w osobnym komunika· 
partyjnych. ' cle. 

Temat narody: 0 Konferencjo ge· I Zgtostenlo pnyJmujq f ud1.ielaJq In· 
newska". formacji' Wydz, Propogandy KD PZPR 

Sekreterze podstow'owych orgonl· l oraz lódzkJ O~rodek Szkolenia Partyl-
tacj l partyjnych winni zgłenoć sh1 nego, ul. Traugutta 1 (tel, Ośrodka 
po zaproszenia do Wydziału Propa· 201·58• 202·70)• 
gondy KD. Kl PZPR 

,...,..,...,...,....,..,...,. ... ...,..,...,..,. ...... _ Wfdz. Propagandy 

POŁUDNIOWO-ŁODZKIE ZAKŁADY 

PRZEMYSŁU PASMANTERYJNEGO, 

Udź, al. Kopernika 173, 

przypominaj ą, że stosownie do uchwały 

Rady Państwa i Rady iMini.strów z dnia 
14. 12. 1950 r. wszelkie zażalenia i odwo­
Jan ia załatwia dyrektor lub jego zastę~a 
w środy od godz. 13 do 14. Jeśli w środę 
przypada dzień wolny od pracy, dniem l 
przyjęć jest najbliższy. dzień powszedni 
tygodn ia. . 1707-K 

Drzewka ·i krżewy iglaste 
należy sadzić w sierpnia t na początek 

września. 

Duży wybór tych roślin, nadających się 
do upiększenia ogródków przydomowych, 
dz iałkowych l cmentarzy - po cenąch 
przystępnych poleca 

Zakład Szkółek Zarządu Zie­
leni Miejskiej ul Azbestowa 
nr 21 (Ma rys in IJI). . Dojazd 
linią tramwajową I i 15 do 
końcowego pr'zystanku. 

1755-K 

I Cerowaczki, tkaczy kortowych, skr~carkl 
kierownik:l gospodarstwa rolnego (agrono. 
ma) la. trud nią na tychmiast ZPW im. N. Bar-
lickiego. Zgłoszenia przy 1muje Dz iał Perso­
nalny od godz. 7.30 do 15.30 przy ul. żerom­
sk iego !08. 1730-.K 

t,ODZKIE ZAKŁADY 

PRODUKC.Tl KOŁDER W ŁODZI, 

ul. Kopernika Sil. 

przypominają, że stosownie do uchwały 

Rady Państwa i Rady !Ministrów z dnia 
14. 12. 1950 r . wszelkie zażalenia i odwo­
łania załatwia dyrektor lub jego zastępca 
w środy od godz. 14 do 16. Jeśli w środę 
przypada dzień wolny od pracy, dniem 
przyj ęć Jest najbliższy dzień powszedni 
ty godnia. 170~-K 

Z:akłady Przemysło Bawelnlanei:o 

lm. STANISŁAWA DUBOIS 

w Łod;d, aL SlenkJewfcza 82-H 

przypominają. te stosownie do uchwały 
Rady Państwa 1 Rady Ministrów z dnia 
14. 12. 1950 r. wszelkie zażalenia 1 odwo­
tanta załatwia. dy;ek tor lub jego zastępca 
we wtorki od godz. 12 do 15. Jeśli we 
wtorek przypada dzień wolny od pracy , 
:iniem przyjęć jest najbliższy dzień pow­
; zedn! tvgodnia. 1568-K 

Kierownika masarni. kierownika piekarni -
warunki według umowy zbiorowej -i czterech'. 
piekarzy z przec r ętoą płacą 1100 złotych mie~ 
s ięcznie I w i ęcej zależnie od wykonan ia w 71 
akordowego systemu pracy zatrudni Gmfn4 
na SpółdzleJnia „Samopomoc Chłopska" w 

. Nowym Mieście n lP. 1651 
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